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My nie możemy być miłośnikami 

pokoju na inny sposób jak działa­
cze wielkiej rewolucji łrancuskief, 
którzy wzywajac ochotników do za­
ciągnięcia się pod sztandary rewo­
lucyjne pisali w prokla.macjach :. 
„Wojna wolności z niewolą - bę­
dzie to ostatnia wojna". 

Kazimierz Kelles-Krau~ 

TREŚĆ NUMERU: 
DZIEIQ" PRZYMIERZA 
Z DZIEJóW „PROLETARIATU" 

JAN LEMANSKI -
.PIERWSZY MAJ 

ALEKSANDER HERTZ 

DZIEN PRZYMIERZA 
O ENERGO ATOMOWEJ I PARU 
INNYCH SPRAWACH 

MIECZYSLAW JASTRUN -
CZY PAN JEST SURREALISTĄ t 

KORESPONDENCJA Z PARYŻA 
W roku 1938 na pcchód pierwszomajo­

wy, ciągnący ulicami Warszawy, faszyści 
rzucili bomby. Padło kilku ludzi. W rok 
później, w roku 1939, demonstracje majowe 
w całej Polsce zostały zakazane. Było to 
dokładnie na 120 dni przed wybuchem dru­
giej wojny światowej. Na cztery miesiące 
przed rozpoczęciem wielkich zmagań między 
demokracją i faszyzmem, sanacyjny rząd 
w Polsce nie chciał dopuścić, by na ulice 
Warszawy wylegli przyszli obrońcy stolicy. 
W owe bowiem lata przedwojenne dzień 
Pierwszego Maja był dniem protestu świa­
ta pracy przeciwko wyzyskowi, kłamstwu 
i przemocy: przeciwko wyzyskowi ekonomi­
cznemu, kłamstwom ideologicznym i impe­
rialistycznej przemocy. Od pół wieku w 
pierwszym dniu maja warstwy pracujące 
~ałego świata - robotnicy, chłopi i inte-

ligencja pracująca potwierdzały swoją 

solidarność w walce o wyzwolenie człowie­
ka. 

Bywają okresy w życiu narodów, gdy 
historia przyśpiesza swój bieg. Po latach 
walki, trudnego mozołu i gorzkich doświad­
czeń polski świat pracy przejął odpowie­
dzialność za losy narodu i państwa. Zwy­
cięstwo idei demokracji ludowej, reforma 
rolna, unarodowienie wielkiego przemysłu, 
doniosłe przemiany w strukturze społecz­
nej kraju - umacniają naszą · wiedzę o 
prawach postępu i obowiązku ich obrony 
przed siłami polityczuego wstecznictwa i 
ciemnoty. 

Trzeba jednak stwierdzić, że udział pol­
skich sfer intelektualnych w obchodach 
pierwszomajowych był przed wojną nikły. 

, 

Intelektualista, usidlony politycznym mitem 
„apolityczności", pozwolił się odciąć od ty­
wego nurtu społecznego. Dla wielu intelek­
tualistów pochód pierwszomajowy był ma.. 
nifestacją wyłącznie klasy robotniczej. Od 
ostatniego legalnego obchodu święta Ma­
jowego w przedwojennej Polsce upłynęło 

dziewięć lat. 

Dla społeczeństwa polskiego okres ten, 
a raczej jego lata ostatnie były surową 
lekcją poglądową. 

Dzisiaj w Polsce Pierwszy dzień Maja 
obchodzony jest nie tylko jako święto zwy­
cięstwR i ""'' - -'-ynarodowej solidarności mas 
pracujących -' ale również jako dzień 

przymierza polskich mas robotniczych i 
chłopskich z polskim światem intelektuaL 
nym. 

LIST O EGZYSTENCJALUMIE 
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ANKIETA „KUtNICY" 
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NAGRODZONYCH 

PRZEGLĄD ~RASY 

KANDYD-
TAK TOCZY SIĘ SWIATEK 

KORESPONDENCJA 
NOTY 

Z DZIEJOW „PROLETARIATU" 1880 -1886 
List K. Marksa i Fr. Engelsa na zebranie genewskie w 1880 r. 

Do meetingu w Genewie, zwoła­
nego na pamiątkę 50-ej Rocznicy 

Rewolucji Polskiej 1830 r. 

W 1847 roku zbiera się potajemnie w 
Londynie pierwszy :Międzynarodowy Kon­
gres proletariatu, który wydaje Manifest 
Komunistyczny, zakończony nowym ha­
słem rewolucyjnym: „Proletariusze wszyst-

Obywafele ! kich krajów łączcie się!" Polska miała na 
Po pierwszym podziale kraju, Polacy tym kongresie swych przedstawicieli, a do 

opuszczając swą ojczyznę przepływają rezolucyj kongresu przystąpił sławny Le­
Atlantyk, aby bronić wielkiej wówczas po- lewel i jego stronnicy na publicznym mee· 
wstającej republiki amerykańskiej. Kościu· tingu w Brukseli. 
szko walczy obok Waszyngtona. W 1794 r., w 1848 i 49 r. armie rewolucyjne nie­
gdy Rewolucja Francuska z trudnością sta- mieckie, rumuńskie, węgierskie, włoskie _ 
wia opór siłom Koalicji, sławne powstanie przepełnione były Polakami, którzy odzna­
p~ls~e. w~~wobadza ją. ~olska t:aci sw~ czali się, jako żołnierze i jako dowódcy. 
rueza ezn:o~c _lecz _rew~lucJa zos!'.lJe. Po~a Chociaż prądy socjalistyczne tej epoki uto­
cy ,z~~ięzem w~t~puJą do armn. „sankiu- · pione zostały we krwi Czerwonej, jednak 
lot?~ i pomagaJą 11? przy burzemu feodal- rewolucja 1848 r. _ nie trzeba 0 tym za­
neJ Eu.ropy._ ~akomec w. 1830_ r., gdy ce- pominać _ ogarniając swym płomieniem 
sarz ~ikołaJ i król Pruski zamierza dopro- prawie całą Europę, zrobiła z niej na chwi· 
wadzie do s~utku_ swe plany, by nowY?l n~- lę jedną gminę i przygotowała w ten spo­
padem na F ranc!ę, z~estaurować leg_itymi: sób grunt dla Międzynarodowego Stow~­
stka,yczkntą' modna.~c~ię: "":o~czas trew~lu~Ja dpol rzyszenia Robotników. Powstanie polskie 
s orą zis swięc1c1e, zas ępuJe i~ ro- 1863 d ·ąc sposobność do wspólnego 
gę. „Porządek zapanował w Warszawie". r„ aJ . , 

Okrzyk „Niech żyje Polska", który roz- pro~estu. robotnikow 
legł się wówczas w całej Europie zachod- ang1elsk1ch i francu­
niej, nie był wyłącznie daniną sympatii i skich przeciw naduży­
podziwu dla bojowników patriotycznych, ciom międzynarodo­
brutalną siłą zgniecionych - o.krzykiem wym ich rządów, było 
tym witano naród, wszystkie powstania, punktem wyjścia dla 
którego - tak dla niego samego fatalne Internacjonału, założo­
zatrzymywały zawsze pochód kontrrewolu- nego przy udziale wy­
cji naród, ?a~lepsi sy~owie któret?o nie za. gnańców polskich. Na 
przesta.wah mgdy WOJny odporneJ, ~alczą~ koniec wśród polskich 
wszędzie pod szta11darem rewolucyJ ludo ' 
wych. Z drugiej znów strony, podział Pol- wygnancow Komuna 
ski ukrzepił Swięte Przymierze, tę maskę Paryska znalazła swych 
hegemonii cara nad wszystkimi rządami prawdziwych obrońców 
Europy. Okrzyk więc „Niech żyje Polska!" a ·po jej upadku wobec 
mówił sam przez się: śmierć Swiętemu sądów wojennych w 
Przymforzu, Hmierć desnotyzmowi militar- Wersalu wystarczyło 
nemu Rosji. PI'1;1S, Austrii, śmierć panowa- być Polakiem, aby zo. 
niu mongolskiemu nad społeczeństwem no- stać rozstrzelanym. 
wożytnym. 

aby powtórzyć dawny okrzyk: „Niech tyje 
Polska!" 

Pozdrowienie i braterstwo 

(podpisano) Karl Marx, Fryderyk Engels, 
Paweł Lafargue, F. Lessner. 

··-przedmiotem prześladowa:ń. Przyjęli oni 
walkę. Widzieliśmy ten zacięty bój garst­
ki bohaterów, poświęconych na śmierć. Po­
dziwiamy ich. 21 szubienic wystawionych 
przez Cara Wieszaticla nie odstraszyły so· 
cjalistów-rewolucjonistów, nie zwyciężyły 

Dawni członkowie Rady Głównej 
Stowarzyszenia Międzynarodowego 

Robotników. 

Londyn, 27 listopada 1880. 

LIST W ARYJ.Q-SKIEGO 

W imieniu redakcji „Równości" do wie­
cu protestacyjnego przeciwko tyranii de­
spotyzmu carskiego, odbytego w ParyZ11 
dn. 22 maja 1881 r. 

' ich ... Car-kat umarł, ale tyranja pochła­
nia nowe ofiary. Syn jego, następca tronu, 
przeszedł swego ojca. 5 szubienic, które 
postąwił on, wstępując na tron, bledną wo­
bec torturowania ciężarnej kobiety, Jassy 
Helfman. Obywatele Paryża, łączymy się z 
wami, by protestować przeciwko tym no­
wym dowodom okrucieństwa rosyjskich 
despotów. 

Obywatele i Obywatelki! 

Zebraliście się, by protestować przeciw­
ko tyranii despoty rosyjskiego, Aleksan­
dra III. Ojciec jego, którego panowanie by­
ło szeregiem tylko tyrańskich nieludzkich 

czynów, padł pod cio­
sem rewolucyjnej spra. 
wiedliwości. Obywatele 
Paryża, wyście znali 
tego tyrana, wy pamię­
tacie go jeszcze. 18 lat 
temu, okrutne czyny 
spełnione przez Alek­
sandra Wieszatiela w 
Polsce powstającej, . ?.e· 
brały was przed gma­
chem Prawodawczego 
Ciała. Zapomniawszy 
o tyranii, która na was 
ciążyła, żądaliście woj­
ny w imię ludzkości. 
Rząd Napoleona O u­
ląkł się waszych pro· 
testacyj i drżąc o wła­
sne swe bezpieczeń­
stwo„ uspokoił was u. 
ludnymi obietnicami. 

Niech potępionem na zawsze zostanie 
imię tyrana, który dla nasyceIJia swej z.em­
sty, krew przelewa swych „poddanych". 
Przekleństwó pamięci ojca-tyrana, prze· 
kleństwó tyranowi-synowi. Cześć niezłom· 
nym bojownikom, którzy zginęli w tej nie­
równej walce. I :-iiech pamięć o nich na 
zawsze wśród nas pozostanie. 

Cześć tym, co cierpią za lepszą przysz.. 
łość swego ludu! 

Genewa, 20 maja 1881 r. 
Za redakcję Równości 

Ludwik Waryński. 
(„Równość", Nr 5 i 6 marzec i kwiecie6 

1881). 

DO SOCJALISTOW ROSYJSKICH 

Towarzysze Socjaliści Rosyjscy! Wypo­
wiadając poglądy nasze · na warunki socjal· 
no-politycznej walki w Rosji, zwracamy się 
do was z propozycją wypracowania wspól­
nego programu. 

Przekonani jesteśmy mocno, że związek 
socjalno·rewolucyjnych sił w granicach Ro­
sji nie tylko w danej chwili wzmocni inten­
sywność tych sił w walce z naszymi wspól­
nymi wrogami, ale będzie on nadto gwa· 
rancją przed wszelkimi dążeniami wyzyski­
wania w innym celu rezultatów prac na· 
szych. 

Podobne stawianie kwestji, wywoła natu­
ralnie moc obwinień. Wy obwinieni będzie­
cie o moskiewski centralizm. nam zaś za­
rzucą zdradę narodowych tradycyj ... 

Od 1830 r„ gdy burruazja we Francji i 
Anglii ujęła mniej więcej władzę w swe 
ręce, ruch zaczął się ujawniać wśród prole­
tariatu. Od roku 1840 klasy posiadajace w 
Anglii zmuszone już były uciekać się do 
pomocy siły zbrojnej, aby opierać się partii 
chartystów, tej pierwszej bojowej organiza­
cji wśród klasy robotniczej. Wówczas w o­
statnim ~ni,„tku nie7.'-l1P7.nej Polski, w Kra·­
kowie wybuchła w 1846 r. pierws?'a rewo­
lucia polityczn'l. któr'ł cs:rł<iR7.a żąd<inia so­
cjalistyczne. Od tej chwili Polska ivskuje 
sobie ws?'e]kie złudne sympatie zabezpie· 
czonej Europy. 

Polacy więc poza 
granicami kraju swego 
odegrali wielką rolę w 
walce za oswobodze­
niem proletariatu -
oni byli głównie jej 
międzynarodowymi wo­
jownikami. 

Ludwik Waryński 

Za Polską - Kaukaz, 
potem powstanie ludo­
we w Rosji, prześlado­
wania sekt religijnych; 
wszystko jednym sło­
wem, co ośmieliło się 
protestować przeciw 

Pewni jednak jesteśmy. że wobec wielko­
ści zadań, jakie leżą przed nami, wobec tru. 
dności walki, jaka .1as czeka - obwinienia 
te pozostaną bez wpływu na nasze wspólne 

Dziś, gdy walka ta rozwija się wśród sa· 
mego ludu polskiego niech ją podtrzymuje 
propaganda, prasa rewolucyjna, nkch łączy 
się ona z usiłowaniami naszych braci rosyj­
skich; będzie to jedny_m powodem więcej, 

tyranii pogrążone zostało we krwi. Nie 
było granic torturom i gwałtom! Bat ko. 
7 aka, kula, szubienica, miały stłumić ich 
Juch buntu. 

Potem W;)'.StąP,ili socjal*i i · stali sie 

przedsięwzięcia. · 
Minął już dla na_s qzas segJl,rat::Vzmu i tra· 

dycyjnych nienawiści • • • Cel wspólny po-
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winie~ nas bratnio złączyć na polu walki. 

tcz~s i pyaktyka rozstrzygną o słuszności 
wierdzen naszych. 

Genewa, 3 listopada 1881 r. 

. Grup'.1 b. członków „Równości" 
l redakcJa cza~opisma socjalistycznego 

„Przedświt". 
(Przedświt, 1881 r. Nr. 6-7). 

Z PROGRAMU 
„KOMITETU ROBOTNICZEGO" 

~I. W z~kresie życia moralnego prole­
tariat. polski usunąć musi przesądy, ciem­
notę i wszystko, co znamionuje ucisk i na 
t~ gruncie walczyć będzie ze wszystkimi 
ktorzy dla zapewnienia sobie nad lude~ 
przewagi utrzymują go w stanie umysłowe­
go dziecięctwa. 
Mor~e stos?n~i powinny się opierać na 

swobodzie sumienia, uczuć, myśli i nauki. 
a przytem: · 
1) Nauczanie powinno być obowiązują­

ce, bezpłatne i bezwyznaniowe. 
2) Sprawy religijne mają być niezależne 

od państwa. 
3~ Stosunek płci powinien się opierać je­

dyme na UCZUCIU. 
4) Praca ma być ~ważana jako obowią­

zek i zaszczyt. 
5) Jedynym przymusem w stosunkach 

moralno-społecznych ma być moralne 
współzawodnictwo. 

·Wyzwolenie klasy pracującej z pod eko­
nomicznego, polityczno-socjalnego i moral­
nego ucisku powinno być dziełem samych 
robotników. 

Wielkie to zadanie socjalistycznego prze· 
wrotu proletariat polski dokonać potrafi, 
odpowiednio przygotowawszy się do roli, 
jaką mu historia wyznacza. Przygotowaw· 
cza więc praca, mająca na celu zespolenie 
wszystkich sił robotniczych w; kraju na­
szym w jedną organiczną całość, świado­
. ma swych interesów i dążąca do urzeczy­
wistnienia wskazanego powyżej programu, 
jest jednym z najpierwszych zadań robot. 
niczych naszego ruchu u nas. Zadaniu te­
mu zadośćuczyni organizacja socjalno-re· 
wolucyjna „Proletariat", w której kierow· 
nictwo nad walką ekonomiczną i organiza­
cją objął Komitet Robotniczy. Wobec dzi­
siejszych warunków w caracie taktyką na­
szą musi być jedynie systematyczna wal­
ka we wszystkich trzech sferach społeczne­
go życia (ekonomicznej, politycznej i mo­
ralnej) z tern wszystkiem co opóźnia prze­
wrót robotniczy.\ Uznając wszakże, iż pod­
stawą stosunków społecznych są warunki 
ekonomiczne, a więc, że wszystkie inne ob­
jawy życia społecznego warunkom tym są 
podporządkowane, uznając dalej, źe w sfe­
rze ekonomicznej najjaskrawiej przejawia 
się odrębność interesów proletariatu, jako 
klasy wyzyskiwanej, w walce naszej naj­
bardziej na względzie mieć będziemy sto· 
sunki ekonomiczne własne. 

Z uciskiem znowuż walczyć będziemy 
odpornie, bądź też zii.czepnie, w pierwszym 
razie nie zezwalając żadnych zmian ku 
gorszemu, w drugim zaś domagając się po. 
lepszenia obecnych warunków bytu prole­
tariatu w państwie rosyjskim. 

Stosując się do istniejących u nas wa­
runków politycznych zmuszeni jesteśmy do 
pracy i działalności potajemnej, ujawniają­
cej c:, tylko w momentach odpowiednich 
wyst::.pieniami masowemi, których program 
ściśle zastosowany będzie do potrzeb miej­
sca i czasu. 

•.. W sferze stosunków moralnych wal­
czyć będziemy: 1) Usuwając przesądy, 
które duchowieństwo, prasa i fałszywa 
opieka rozsiewają między ludem w intere­
s~e klas posiadających, 2) podnosząc po­
z10m moralny robotników i rozbudzając w 
nich poczucie godności osobistej, 3) two­
rząc literaturę, która da poznać ludowi 
prawdy naukowe, nieubarwione przewrot· 
nymi tendencjami wyzyskiwaczy. W dzia­
łalności tej trzymać się będziemy zasady, 
że tylko to, co stwierdzone jest przez nau­
kę, co broni słuszności i w imię prawdy 
przemawia przyczynić się może do moral­
nego rozwoju proletariatu, przewrotna zaś 
zasada, usprawiedliwiająca popieranie prze­
sądów z obawy w życiu ludu moralnego 
gruntu, nigdy i nigdzie przez nas naślado. 
waną nie będzie. 

(„Przedświt", Nr 4, Genewa, 17 paździer­
nika 1882 r.). 

STRAJK W żYRARDOWIE 
W 1883 R. 

. O ile ~i wiadomo, hył to pierwszy strajk 
w Żyrardowie; przynajmniej od starych ro­
botników nigdy ni~ słyszałem o dawniej­
szych strajkach. Odbył się on w· kwietniu. 
Hasło strajku dały kobiety-szpularki. Męż­
czyźni z początku wcale nie brali w nim 
udziału, dopiero po trzech dniach, gdy im 
zabrakło g_otoWYch szpulek, porzucili pra­
ce. Szpularki miały nadzwyczaj nędzne za­
róbki; przy pracy on 5 rano do 7-ej wie· 
~Z<;>rem na:ilepsra rohotnica mogła zarobić 
dziennie K:op. '40, a były i takie, co zarabia· 

KU2NICA 

ły 20 - 25 kop. Jednak i te zarobki wy­
dały się dyrektorowi tkalni Tomaszowi 
G~rbiemu, za wysokie, w 'porozumieniu 
więc z pryncypałem, Gustawem· Dietrichem 
oberwał szpularkom na pęku przędzy 15 
kop„ co na dzień WYnosiło dla szpularki o 
5-6 . kop. mniej. Szpularki udały się do 
Garbiego z prośbą o przywrócenie dawnych 
cen, lecz zostały wyrzucone za drzwi z kan­
toru. Wtedy wszystkie szpularki w ilości 
500 osób opuściły fabrykę. Siedziały w mie­
szkaniach spokojnie, a wieczorami schodzi­
ły się jedna u drugiej i naradzały się co 
począć dalej. ' 

Nazajutrz pryncypał zawołał wszystkich 
zarządzających fabryką na naradę i zapro· 
ponował zwrócenie szpularkom tych 15 kop„ 
gdy~ obawiał się dłuższej przerwy w pracy, 
a miał bardzo dużo obstalunków. Propozy­
cji t~j oparł się główny zarządzający, Mi­
kołaJ Wątróbski i inni. Za ich radą wysła­
no gospodarza fabryki i lekarza Aleksan· 
dra J a~or:1ta do robotnic, aby namawiali je 
do podJęcia pracy. Jednocześnie sprowa­
<llrono do kantoru parę szpularek oraz ich 
ojców i mężów, którym zagrożono natych­
miastowym wyrzuceniem z fabryki i miesz­
kań fabrycznych, w razie ich córki i żony 
nie pójdą do pracy. Wielu wystraszonych 
robotników poczęło namawiać kobiety, aże­
by przerwały strajk, i być może, że rady 
te odniosłyby skutek, gdyby nie młodzież 
żyrardowska, przewaźnic młodzi tkacze. Ci 
ostatni oddali swe szpulki zapasowe star­
szym towarzyszom, by nie mieć czym ro­
bić i w ten sposób stworźyli sobie pretekst 
do wyjścia za bramę. Tam jęli namawiać 
szpularki do wytrwania, twierdząc, że 
wkrótce muszą wyjść wszyscy tkacze, gdyż 
mają już bardzo mało szpulek zapasowych. 
Wieczorami grom!idzono się kupami na uli­
cach, ponieważ mieszkanią były już za 
ciasne. Na tych zebraniach postanowiono, 
aby cała fabryka stanęła. W tym celu po· 
wzięto uchwały: po wyjściu wszystkich 
tkaczy należy udać się nad staw, przekopać 
groblę i spuścić wszystką wodę. Tak skoń­
czył się dzień drugi. 

O powyższej uchwale dowiedział się nie­
zwłocznie pryncypał, sprowadził władzę i 
policję z powiatu i otoczył staw i rzekę po­
licją i strażakami.' Straż ogniowa już pod­
ówczas była dość iiczna. Wojska podów­
czas w Żyrardowie nie było: było tylko 
trzeeh stałych strażników i dwóch żandar­
mów na stacji. 

JAN LEMA~4S!<I 

_Na t_rzeci . dzień str~~ku naczelnicy po­
w~a~o~ .- zandarmeru, Wasiljew i straży 
m1eJskie~, Baron, kazali zwołać wszystkie 
szpularki . na plac ochronki. Gdy się te 
zgromadziły w towarzystwie robotników 
naczelnicy we.szli ;i.a schody i · zaczęli się 
pytać, czego ządaJą. Tu dopiero można się 
było nasłuchać różnych rzeczy. Było mnó­
stwo słu~znych i niesłusznych żądań, każ­
da by~a innego zdania, płakano, proszono, 
p7zeklinano. Naczelnicy nie mogli się zo­
rJentować w tych żądaniach, kazali więc 
wybr!1ć deputac~ę, która przedłożyłaby wła­
dzy ządama ogołu. Robotnicy i robotnice 
zaczęli się naradzać i radzili do wieczora, 
a tymczasem ilość strajkujących wciąż się 
powiększała. Naezelni-::y, którzy jedli i pili 
u pryncypała, wie::zorem znowu pytali 
strajkujących, czy pójdą do fabryki. Za­
grozi.li przytem, że w przeciwnym razie 
wydalą wszystkich z fabryk i odstawią ciu­
pasem do miejsca urodzenia, a Dietrich 
sprowadzi sobie innych ludzi. Wówczas wy. 
stąpiło kilka kobiet i trzech mężczyzn, któ­
rzy zażądali lepszej płacy i krótsze1'1) dnia 
roboczego. Inni domagali się, ażeby niem­
cy zostali wypędzeni, a fabrykę objął rząd, 
Łubieński lub Sobański'"). :N"aczelnik Ba­
ron uderzył jednego rcbotnika. 

Czwartego dnia robotnicy już nie mieli 
c~ym robić, zaczęli więc wychodzić z fabry­
ki. Pr~cyp~ł latał, jak wściekły, brał męż­
czyzn i kobiety z tkalni i stawiał ich do 
~zpulmaszyny ,aby szpulowali. Nie szło to 
Jednak tak łatwo. Niejeden tkacz nie chciał 
szpulować, powiedział: „ech, co mi tam!" 
~achnął ręk'.ł .i poszedł za bramę. O godzi.­
me 10 rano JUZ wszyscy tkacze wyszli z fa_ 
?ryki. Naczelnicy zmiarkowali, że będzie 
zl~, wysłali więc depeszę do pobliskiego 
~iastec~a Chrzczonowa po wojsko, robot­
nicy zas rozpoczęli układy. 

W imieniu pryncypałów przemawiał głów­
ny_ zarządzaJący fabryką, Mikołaj Wątrób­
ski. Polak wielki szubrawiec; ani Hille ani 
Dietrich nie mówili po polsku. Wątróbski 
wychwalał pryncypałów, mówił, że są oni 
prawdziwymi dobrodziejami, bo dają utrzy­
manie tylu tysiącom ludzi (podówczas pra­
cowało w zakładach żyrardowskich 8.000); 
dowodził, że robotnicy nie powinni wyma-

*) Fabryka pierwotnie była wybudowana 
w dohraich Łubieńsk.ich a · dziś pod Żyrardo­
wem są dobra spadkobierców Sobańskich. 
Część domów mieszkalnych jest wzniesiona 
na ich granicy. 

' 
PIERWSZY MAJ*) 

Rośnie w dzień pierwszego maja 
Na gałązce pąk. 
Ni się groźby zląkł nahaja, 
Ni aresztu zląkł. 
Choć policjant wąsem rusza, 
Pąk nie bol się ratusza -
Na gałązce pąk. 

Rośnie w dzień pierwszego maW. 
Na gałązce liść. 
Bez obawY się rozgaja, 
Idzie. e:dzie ma iść. 
Chociaż jest manifestantem 

Nie zostanie aresztantem ' 
Na gałązce liść. 

Wolny, w dzień pierwszego maja, 
Głos podnosi ptak, 
Sfer rządzących gniew rozbraja. 
Choć mu cenzur brak. 
Czy mu smutek, czy wesele, 
śpiewa, ani dba o cele -

· Głos podnosi ptak. 

Na świat wyjść pierwszego maja 
Z domu - Boże broń! 
Tam stójkowy się uzbraja 
Przeciw wiośnie w broń! 
Gdy uciechą zbyt zapałasz, 
Wydobędzie z pochwy pałasz, 
CRgo Boże br'1ń! 

Pusty w dzień pierwszego maja 
I bezludny park. 
R07Sypuje się, ro7Straja 
Tłum, by nie wziąć w .kark. 
Maj proklamacyjne liście 
Sam nalepił uroczyście 
Na bezludny park. 

W szynku siedź pierwszego ma.ja. 
Nłe będzie cl nic, 
Wiosna innych niech upaja, 
Ty piJ albo jedz. 
Nie śmiej wyjrzeć na ulice, 
W knajpie siedź i żłop szklanicę, 
Nie będzie eł nic. 

Wiosna w dzień pierwszego maja 
świat zamienia w cud. 
Cboć policji sie zaczaja 
Kordon u jej . wr6t. 
Ale choć jej pędy przytnie 
Wiosna młodym liściem k~łtnle, 
Swiat zamienia w cud. 

•). ~Y · ma'EO z.na.ny utwór Ja.na Lemańskiego, !tOOllOOzAł<:y z 01JasOw OSJ1atu. 
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gać większej płacy, że robotnik powinien 
b~ć ~ontent gdy ma kartofle, chleb i kaszę, 
sienruk n~ posłanie i kożuch do okrycia się, 
że robotrucy nie powinni ubierać się w tak 
drogie. suknie, jak to teraz czynią, tak, że 
robotnice nie różnią się w ubraniu od cór­
ki pryncypała. Pryncypałowie nie mogą 
przeto być odpowiedzialni za to, że robotni­
kom nie wystarcza. Dalej powiedział: fa bry- · 
ka wypłaca tygodniowo robotnikom prze· 
ciętnie 35.000 rb.; dochód ledwo pokrywa 
wydatki; dawniej, kiedy właścicielem fa­
bryki był hr. Lubieński, a potem Bank Pol­
sk~, to. r~botn?rnm ph:cono tylko 20 kop. 
dz1enme i to im wystarczało itp. 

.Ludzie oburzyli się tą przemową i odpo. 
wiedzieli, że dawniej ćwiartka kartofli ko­
sztowała 15 kop„ a dziś 90 kop. Wątrób­
s~i,pobierał pensji tylko 18.000 rb. rocznie, 
zięc pryncypała Hille, pijak, nic nie robił, 
tylko grał w karty ,pił i jeździł jak wariat, 
a_ br.al 35 rb. dziennie. Na tak wielkie pen­
SJe im starczyło, a robotnikom nie było z 
czego podwyższać mizernych zarobków. 

, Paz:ę śmiałków udało się do pałacu Wąt­
rob~kiego. Wybili parę szyb i możeby zbu· 
~zyh cal! pałac ,gdyby nie prośby znajdu­
Jącego się tam podówczas księdza Weltma­
na, ba~dzo przez lud cenionego. Następnie 
robot.rucy udali się do mieszkania dyrekto­
r~ blichu - Frankego i wybili mu wszyst­
~e ?kna. F~anke, przebrawszy się w suk­
mi: zony, ur.iekł przez ogród do fabryki. 
W owczas zaczęto wszystko burzyć i rozwa­
lać .Tłum wpadł do fabryki - najpierw do 
oddzia.łu ma:szyn i kotłów parowych, gdzie 
pootwierano krany do spuszczania wody; 
co ~PO\yodowałoby niechybnie wybuch; za­
pobiegł~ temu palacze, którym, na ich usil­
ne pr?sby, pozwolono V\'Ygarnąć ogień. Na. 
stępme tłum przeszedł przez wszystkie od­
działy fabryki, wypędzając tych, którzy je­
szcze pracowali ,przyczem potłuczono kilka 
warsztatów tkackich. Niebawem fabryka 
zu~e~e opustos~ała - nie pozostał w niej 
am Jeden robotnik. Tłum udał się na blich. 
Tu było bardzo dużo płótna na kwasach i 
chlorku; wypędzono wszystkich pracują­

~~ch :obotnik?w i płótno musiało się spa­
hc. Hille prosił, aby pozwolono płótno wy­
płukać w wodzie, ale w odpowiedzi na to 
otrzymał od jednego z robotników w 
twarz, aż mu kapelusz ~padł z głowy. Urok• 
nął natychmiast, nie rzuciwszy nawet jedy­
nych znanych mu wyrazów polskich: „Psia· 
~rew, głupia polska świnia". Wkrótce wy­
Jechał z Polski i więcej się nie pokazał. 

O godzinie 3-ej po pc.łudniu przyszło woj· 
sko - jedna rota piechoty. Dorośli i dzieci 
wybiegli na jej sp:>tkanie, ponieważ wielu 
jeszcze nie widziało wojska i karabinów. 
Tłum dochodził do 12.000, gdyż oprócz ro­
botników było dużo życlfiw i dzieci. Do· 
w~dc8; roty, widząc ten ( 11Jrzymi tłum, są­
dził, ze ten rzuci się na wojsko, rozkazał 
więc niezwłocznie nabić broń ostrymi la· 
dunkami i wydobył pałasz. Tak rota prze· 
szła ~iędzy ludźmi na plac targowy, gdzie 
ustawiła br0ń w kozły. Niebawem nadciąg­
nął cały batalion. Jakiś czas wojsko stało 
spokojnie, szeregami Wtem jeden z robot­
~ów, _Antoni Bunert. poznał między żoł­
mer~ami swego dawnego kolegę - żyrar. 
dowiaka, Wawrzyńca Kozińskiego: Bunert 
go pozdrowił: „J ak się masz Wawrzonek?" 
Ten mu na to: „ubirajsia k'czortu bun­
towszczyk" i uderzył go kolbą. Bun~rt po­
rwał kamień z bruku ,wybił nim Kozińskie­
mu parę zębów i zrobił dziurę w twarzy. 
B.unerta natychmiast aresztowano (było to 
pierw~ze .areszto~anie podczas tego straj-' 
ku), zołmerza zas odesłano do szpitala fa­
brycznego. Bunerta chciano odprowadzić 
do aresztu gminnego, ale w drodze ludzie go 
odbili, przyczem powstała bójka między lu­
dem a wojskiem. Lud rzucał kamieniami 
wojsko. zaś posługiwało się kolbami, ni~ 
strzelaJąc. Tego dnia władze depeszowały 
do generał-gubernatora. Tak się skończył 
dzień czwarty. . 

5-go dnia, 25.4. przyjechał pomocnik gu­
berm.~ora, Martynow, przywożąc z sobą ko­
za~ów ~ wojsko. Kozacy rozpędzili lud na­
hfi;Jkami, wzamian obrzucano ich kamienia· 
mi. Z obydwuch stron było wielu rannych 
Sołdaci leżeli w szpitalu, robotnicy po do~ 
mach. Martynow za!'ządził aresztowania 
Wz~ęto 4~ robotników i osadzono ich w are: 
szcie gmmnym, 

P~~nc~pał i je~o wierni oficjaliści wy­
c~ylili s_ię z ukrycia. Chodzili pomiędzy żoł­
merzami, . ~ai'?Jią~ ich i pojąc. Sołdaci byli 
zup~łne p1.wm. Wiecz'.) :em oficerowie wzmo· 
cmh .wa~~ę koło ~r.csztu gminnego, a sami 
poszh pic - _mme.isi do resursy, a więksi 
do pryn_cy~ałow. Tłum otoczył areszt i jął 
domng„ac si~ uwolnienia uwięzionych. Woj­
s~o n .. staw1ło bagnetv. robotnicy uzbroili 
się w kołki i kamienie, poczem nastąpił 
atak na wii.rtę. Dowoćlzący podoficer. wi­
dza" .i.„ „ołnierze musza ulec. k'l""ł dać og· 
nia ~ górę ra:;-, ~ru~. t~zeci. Lud nie ustę­
,pow . lerz pr:i.:ec1wme. ]eszcze bard:>.iej na­
crera'f. Wte<Ty nastąpiła jeszcze raz komen· 



Nr 18 

da: „ognia !" ale już w tłum. żołnierzy na 
razie było ze 40, lecz prawdqpodobnie nie 
wszyscy strzelali w tłum, bo padło tylko 
trzech zabitych (jeden z nich umarł na dru· 
gi dzień w szpitalu ,dwaj inni na miejscu) 
i 15 ra:: . ..;:;rch (między rannymi były dzieci). 
Jeden z zabitych, ugodzony kulą w czoło, 
nie był wcale w tłumie napadających. Wy­
szedł z domu w samej bieliźnie i zaraz na 
progu upadł. Na odgłos strzałów nadbiegł 
Martynow w towarzystwie innych oficerów. 
Przybyło też wojsko wraz z kozakami. 

Po wystrzałach tłum się -nie rozproszył, 
przeciwnie - bardziej się jeszcze rozjuszył: 
wielu uzbroiło się w ki;mienie, wyłamywa­
no kołki ze sztachet itd. Gdyby nie łagodna 
perswazja, prośby i natychmiastowe wy. 
puszczenie uwięzionych, zarządzone na roz­
kaz Martynowa, powtórzyłby się napad na 
wojsko. M<irtvnow i inni urzędnicy chodzili 
między ludem i prosili, błagali, aby się ten 
uspokoił. Mactynow mówił po polsku: „ko­
chani bracia, uspokójcie się, myśmy nie 
wydawali rozkazu strzelaria, oni będą od­
powiedzialni i zostaną oddani pod sad". Od­
powiadano cz.ęsto wymyślaniami i krzyka -
mi: „mordujecie naszych braci, zbrodnia. 
rze". Wreszcie ludzie się rozeszli. 

Szóstego dnia pryncypał ustąpił. Sam 
obchodził robotników i rozdawał li­
tograficzne odezwy z własnoręcznym pod­
pisem. Proponował następujące warunki: 
1. Dzień roboczy skróci o godzinę, 2. Nie 
będzie obrywał płacy i zwróci szpularkom 
to co oberwał. 3. Zaprowadzi fabryczne 
skiepy spożywcze, w których ceny będą 
znacznie niższe, niż gdzie indziej. 4. Okale­
czonym wskutek odnie5ionych ran da utrzy­
manie lub odpowiednie zajęcie w fabryce 
aż do końca życia. 5. Wspaniale pochowa 
zabitych. 6. Zapłaci wi;zystkim za dni straj­
ku, przyczem nikt nie _będzie wydalony i za 
nic nie będzie odp~wiadał. 7. Dyrektora 
Frankego i wielu innych wydali. Pracę 
wznowiono 29 kwietnia. 

Wszystki"li tych warunków dotrzymał 
sumiennie. Nawet nie przyjmował już po­
tem dzieci, które nie ukończyły 15 lat, k~e­
dy dawniej przyjmowano o? lat 12-tu, a J~­
szcze dawniej nawet c.d 6-cm. Po.grzeb za?i­
tych odbył się wspaniale. WZięło w mm 
udział kilka tysięcy ludzi, pryncypał, cała 
jego rodzina i wielu tcwarzyszy. 'Yszyst­
kich trzech zabitych pochowano w Jednym 
grobie. Po ukończeniu strajku ~o~o nie 
aresztowano i sprawy żandarmsk1eJ me by­
ło wcale. 
I („Z pola walki', Londyn, 1904, str; 125-
128). 

LIST *) S. KUNICKIEGO 
DO L. WARY~SKIEGO I TOW ARZVSzy 

Kochani przyjaciele i towarzysze! Tym 
razem piszę do Was osobiście, gdy s~m je­
den tymczasem zostałem w Warszawie, re­
szta') się porozjeżdżała w różne ~trony ~ 
interesami-w przyszłym tygodmu będzie­
my już wszyscy ra~em i .zbi~rowo do yv a~ 
napiszemy. Nie uw1erzyc1e, Jaką p:zyJem 
ność sprawiło mi kilka słów, nakr~slony~h 
Waszą ręką po prawie rocznym m1~czen~u. 
Przez ten czas zmieniły się warunki, ZIIUe­
nili się ludzie, tak, że je~eli~y.ście teraz ~ 
szli na świat, nie poznahbysc1e tego, cośc1.e 
zostawili. Areszty (których. począte~ 

3
wys: 

cie założyli) tworzą dotąd rueusta~1e , co 
raz wyrwą kogo ~ nai;zych szeregow,. lecz 
nie tracimy energii i wszyscy pozostaJe~y 
na swoich miejscach, aż póki fortuna ~1e 
zmusi nas rozdzielić Wasz los. Ruch, śmia­
ło powiedtjeć można,, pi~ ?s~abł wcale, ~w­
szem, przeżywszy dosc c1ęzk1e c~sy (ktore 
nieraz zmuszały waszemu losowi zazdroś­
cić - Henryk• po części je zna) spotęż­
niał. Znalazło się wśród robotników m8:sa 
ludzi dzielnych 1 oddanych, lepsza młodzież 
uniwersytecka (byli Kazimirowscy) 1 przy­
łączyła się do nas tak, że mamy całą robo· 
tę opartą na miejscowych ele.~entach przy­
jezdnych jest tylko 4 9 • Bądzc1e ~wm, ko­
chani towarzysze, że nie damy zgmąć pra· 
sy Waszej. Jesteśmy pewni, ż~ ~eh u na~ 
nie uśnie nigdy. Będąc ostatmm1 cza:iy za 
jęci wyłącznie pracą. wewn~trzną, zamedb.a: 
liśmy nieco wydawmctwa I teror, tera~ b1~, 
rzemy się i do tego. Nr 5 „~r~letana!u 
-wyszedł i zrobił pyszne wrazeme ~chciał­
bym Wam ie~o przesłać). Z zagramcą '!e­
szliśmy w bliskie stosunki - tam załozy­
Iiśmy swój organ („Walka Klas" - w gu· 
ście Wiestnika", „Narodnoj Woli"), re­
dakd~ którego składa się ze mnie, Mendel­
sona' (Młota 7, Marii J:mkowskiej i Wejna­
kowskiej 8• Dłuski i Piekarski usunęli się, 
gdyż nie zgadzają się na ~:3'8ze stosunI? z 
rosfanami i chca 0"0 "ll'N~"11 w etno~raf1cz­
nvch organizacjach) u. Organizacja r?bot­
ników przyprowadzona do por:i:adku metyl­
ko tu, lecz w Lodzi, Zgierzu. Częstochowie, 
Piotrkowie, Radomiu. Żyrardowie, Białym-

*) List, który znaleziony został u Ku~i~­
kiego przez żandarmów podczas rewizJl 
29.VUI.1884 r. pisany przez Kuni<'kie.!'10 do 
Ludwika Waryńskiego i innych tow!lr'v~zy, 
C'Lłonków „Proletariatu". wiezionych w X Pa­
wilonie Cytadeli Warszawskiej. 

KU!NICA 

stoku. Nas~ kolonie (Piter, Moskwa, Ki­
jów) także znacznie się rozwinęły. Wszyst­
ko tymczasem dobrze, brak tylko straszny 
sił literackich - mamy nadzieję, że się wy· 
robią z tutejszej młodzieży ,lecz na to trze­
ba czasu, a teraz z wielkimi trudnościami 
możemy wydawać numer raz na miesiąc. 
Chcemy kogo sprowadzić z zagranicy. Cie· 
szy nas ogromnie, że się udało pozyskać 
i przyciągnąć do siebie miejscową mło. 
dzież. 

Solidarność 10 umarła na wiekł. 

Stanisław Kunicki 

Michał Ossowski 

Informacje tow. F. Kona 
1) Stary styl. 
2) Janowicz wyjechał w Kowieńskie spie­

niężyć majątek i dostarczyć środki partii; 
Dębski po areszcie Z&górskiego wyjechał 
do Warszawy. 

3) Po zaaresztowaniu Waryńskiego 29. 
IX. 83 r. do ogólnej „wsypy" 11. VIII 84 r. 
zaaresztowano z wybitniejszych: 

a) Henryka Dulębę, 
b) Mieczysława :Mańkowskiego, 
c) Agatona Zagórskiego, 

Piotr Bardowskl 

Jan Pietrusiński 

. („ , / 
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d) Ostrejkę, 
e) Warpechowskiego, 
f) Jędrzejowskiego, 
g) Kona. 
4) Henryk Dulęba (siedział już w tym 

czasie w jednej celi z Waryńskim). 
5) Stronnicy Kazimierza Puchewicza -

członkowie „Solidarności": F. Kon, Stalli. 
sław Pacanowski, Bronisław Sławiński. 

6) Kunicki, Dębski, Janowicz, Płaskowie· 
ka-Dziankowska. 

7) Szymon Dicksztein. · 
8) Cezaryna Wojnarowska. 
9) błąd oczywiście przy przepisywaniu. 

10) Partia „Solidarnosć". 
(Z „Pola Walki", Nr 1, Moskwa, 1926 r., 

str. 70-71). 
„Przedświt" następująco streszcza akt 

t>skarżenia doręczony w procesie „Proleta­
riatu". 

Proces „Proletariatu" 

Sprawa naszych drogich towarzyszy, któ. 
ra toczyła się przed warszawskim sądem 
wojennym, jest tak ważnym faktem w hi­
stoPii polskiego ruchu socjalistycznego, iż 
należało by się każdemu z nas być obznaj­
mionym z jej przebiegiem całym. 

W „Przedświcie" jednak nie mamy miej­
sca tyle, by móc przedrukować cały akt 
oskarżenia. Odsyłamy więc naszych czytel­
ników do N-ru 4-go „Walki Klas" za mie· 
siąc styczeń 1886 roku, który niebawem 
wyjdzie z druku. 

Tu zaś nodamy wszystkie te punkty, o 
które oskarżano naszych towarzyszy: 

1) O rozrzucanie proklamacyj (1, 3 i 4 
lutego 1883 roku), wzywających ludność 
robotniczą do opierania się temu, by poli. 
cja miała prawo poddawać robotnice re­
wizji lekarskiej. 

2) O rozrzucanie proklamacyj, wzywają­
cych ludność robotniczą do solidarnego 
działania (w maju 1.883 roku). 

3) O przewożenie druków socjalistycz.. 
nych z zagranicy. -

4) O rozrzucanie manifestu do ludności 
rolniczej. 

5) O wydawanie tajnej gazety „Proleta· 
riat". 

6) O zamach na szpiega Szremskiego (w 
październiku 1883 r.) w Zgierzu. 

7) O rozszerzanie proklamacyj w Bia­
łymstoku. 

8) O rozrzucanie odezwy „Do towarzy­
szy" w Warszawie. 

9) O powtórny zamach na Szremskiego 
(w marcu 1884 r.). 

10) O zabicie szpiega Helszera w Zgie­
rzu (w maju 1884 r.). 

11) O rozrzucanie proklamacyj z powodu 
tego zamachu. . 

12) O zranienie ajenta policyjnego, któ­
ry w mleczarni Henneberga chciał areszto­
wać trzech socjalistów ( dwucb zdołało wte­
dy zbiec w czerwcu 1884 r.). 

13) O zabicie szy}iega Skrzypczyńskiego 
w Warszawie (w lipcu 1884 r.) . 

14) O przygotowanie z;imachu na naczel­
nika żandarmów i na prokuratora w War­
szawie. 

Oskarżonych towarzyszy było 200, z któ­
rych 29 oddano pod sąd, resztę zaś karano 
administracyjnie, tó jest nawet bez sądu. 

(„Przedświt", Nr 12, grudzień 1885 r.), 
Przemówienie Waryńskiego na Sądzie 
Zapytany, czy poczuwam się do winy, ja 

już oświadczyłem, że o winie mojej i nas 
wszystkich nie może być mowy. Myśmy 
walczyli za swoje przekonania, my uspra­
wiedliwieni jesteśmy przed własnym su­
mieniem i przed ludem, sprawie którego 
służyliśmy. Obojętnymi są dla mnie szcze· 
góły ciążących na mnie oskarżeń, i ja nie 
będę tracił czasu na ich zbijanie. Zadanie 
moje polega na tym, ażeby odtworzyć ob. 
raz prawdziwych naszych dążeń i działał„ 
ności, które prokuratoria w fałszywym 
świetle wystawia. My nie sekciarze, ani tet 
nie oderwani od rzeczywistego życia ma· 
rzyciele, za których nas uważa oskarżenie, 
a nawet obrona. Socjalistyczna teoria o· 
trzymała prawo obyV<Jatelstwa w nauce, i 
na jej korzyść nieustannie świadczą fakty 
realne współczesnego życia. Od poważnycli 
myślicieli wyszła druzgocąca krytyka ist. 
niejącego systemu; oni też wskazuia na za„ 
robki lepszego ustroju, które szybko roZ" 
wijają się na gruncie dzisiejszych warun• 
ków. Parlamenty, a nawet rządy despotycz.. 
ne, przeprowadzają drogą prawodawczą re• 
formy, znajdujące się w zupełnej sprzecz­
ności z panującymi pojęciami o własności. 
Koncentracja ziem państwowvcb, która od­
bywa się w wielu krajach Europy, przej­
ście gospodarki kolejowej w ręce państwa, 
powszechne wprowadz„nie prawodawstwa 
fabrycznego - wszy~tko to głeboko zna­
mionują czas nasz i zbliża chwilę triumfu 
dla nowego ustroju społecznego. My nie 
ignorujemy tych faktów. mv jasno widzi­
my znaczenie i pożytek ich dla naszej 
sprawy. Ale wraz z tym pr?.f'lwnani jesteś­
my, ze uwolnienie 'clasy rohotniczej od cią­
żącego nad nią urisku pcwinno być dziełem 
sam~ch robotników, 

• 
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Występując na polityczną arenę, klasa 
robotnicza powinna organizację wystawić 
przeciw organizacji, i w imię określonych 
ideałów prowadzić walkę z- istniejącym u­
strojem społecznym. Takie jest zadanie 
partii robotniczej, walczącej pod sztanda­
rem socjalizmu. Ona tworzy przeciwwagę . 
innym klasom społecznym i kładzie tamę 
reakcyjnym dążnościom. Dążąc do radykal­
nej zmiany społecznego ustroju, partia ro­
botnicza w czasie teraźniejszym prowadzi 
robotę przygotowawczą do tego. Zadanie 
jej polega na tym, żeby pobudzić robotni­
ków do świadomego odnoszenia się do 
swych interesów i powołać ich do wytrwa­
łej obrony praw swoich. Partia robotnicza 
dyscyplinuje i organizuje robotniczą klasę 
i prowadzi ją do walki z rządem i uprzywi­
lejowanymi klasami. My dążyliśmy do wy­
wołania ruchu robotniczego i do zorganizo­
wania partii robotniczej w Polsce. Na ile 
usiłowania nasze były uwieńczone powodze· 
niem, Wy, panowie, osądzić możecie na pod· 
stawie danych, które śledztwo sądowe wY­
jaśniło. Przed Wami defilował długi szereg 
świadków ze stanu roboczego. Pamiętacie 
sędziowie w jaki sposób badała ich proku. 
ratoria, jak domagała się pożądanych dla 
niej zeznań. Wy pamiętajcie także, co od­
powiadali ci świadkowie na zadane im py­
tania: co oni wiedzą o dążeniach partii 
„Proletariat" ? Odpowiedzi ich dają się pod­
ciągnąć pod jedną ogólną. formułę: partia 
dążyła do polepszenia bytu robotników i 
wskazywała środki osiągnięcia tego. Sym­
patie robotników po naszej znajdują się 
stronie. Dumni jesteśmy świadomością, że 
rzucone przez nas ziarno głęboko zapadło 
i puściło korzenie. Wśród robotników wielu 
było słabych, którzy uchylili czoło przed 
·siłą i zdradzili swą spraw:ę; lecz bądźcie 
przekonani, sędziowie, że w chwili stanow­
czej, nawet ci słabi i zahukani ludzie staną 
po naszej stronie! 

Niedorzecznością jest przypisywanie nam 
zamiaru wprowadzenia nowego ustroju spo­
łecznego za pomocą zabójstw. Dla nas za­
bójstwo jest wstrętem; czymże wytłuma­
czyć, że ludzie obdarzeni najbardziej altrui-

ALEKSANDER HERTZ (New York) 

KU.ZNICA 

s~ycznymi skłonnościami, łagodnego cha­
rakteru i niezdolni do przyprawienia bliź­
niego swego o najmniejszą szkodę, wstę­
pują w nasze szeregi i często winnymi się 
okazują krwawych zbrodni? 

Dzi;lłanie za pomocą środków gwałtow­
nych jest smutnym, ale nieuniknionym na­
stępstwem wadliwości dzisiejszego ustroju. 
Teroryzm ekonomiczny nie jest bynajmniej 
środkiem dopięcia naszych społecznych za­
dań; ale przy pewnych warunkach jest on 
jedynym środkiem walki ze złem, wkorze­
nionym we współczesnym systemacie spo­
łecznym. 

Nie mogę dać lepszego określenia ekono­
micznego terroru, jak powoławszy się na 
słowa mojego towarzysza i współoskarżo­
nego Mańkowskiego, które z tego powodu 
na sądzie przez niego wypowiedzianymi zo­
stały. Gdy robotnik wyjętym jest z pod 
opieki prawa, gdy prawodawstwo nie regu­
luje zachodzących pomiędzy nim a praco­
dawcą stosunków, gwałt z jego strony jest 
często jedynym środkiem obrony własnej ; 
to co jest skutkiem wtedy zniknie, gdy 
usuniętą zostanie wywołująca go przyczy­
na. 

żołnterzy podczas rosyjsko-tureckiej wojny 
1887 r. nie przenosiła 7 proc. ich ogólnej 
cyfry. W ten sposób wojna pociąga za so­
bą mniejsze ofiary, niż te nienormalne wa­
runki, w których obecnle znajduje się ludz­
ka praca. 

My organizowaliśmy klasę robotniczą dla 
walki z teraźniejszym ustrojem. My nie 
organizowaliśmy przewrotu, lecz organizo­
waliśmy dla przewrotu. My wiemy, że 
wzrastające antagonizmy społeczne i na­
brzmiewające na ciele społecznym rany są 

. nieuniknione do wybuchu doprowadzą. 
Wiemy także, jak straszne następuje spu­
stoszenie gdy nędza doprowadza masy lu­
dowe do ostatecznych granic rozpaczy, i 
rozhukane żywioły z szaloną silą rzucają 
się na istniejący porządek rzeczy. Właśnie 
dlatego zadaniem naszym jest przygotować 
klasę robotniczą do rewolucji, ruch jej u­
czynić świadomym i ująć w karby organi­
zacyjnej dyscypliny, wystawić określony 
program celów i środków. Czy można dzia­
łalność naszą nazywać uknutym w celu 
gwałtownego wywrotu istniejącego porząd­
ku państwowego, ekonomicznego i społecz­
nego? 

Odpowiem porównaniem. Przedstawcie 
sobie, sędziowie, potok górski, który z gór 

Nie pomogą sztuczne środki, teroryzmo- alpejskich spływa w sąsiednie jezioro; prąd 
wi ekonomicznemu jeoynie zapobiec może tego potoku unosi z sobą ziarna piasku i le­
usunięcie warunków, kto're go wywołuJ"ą. 

żące na dnie kamienie. Kiedyś żwir ten po-
Podjąwszy się sprawy bronienia robotni- kryje dno jeziora, i stanie się ono płytkim. 
ków od ich ciemiężycieli, partia socjalisty- W szklance wody tego potoku znajduje się 
czna zmuszoną jest pogodzić się z ·koniecz- bezgranicznie mała cząstka tego piasku, 
nością; ale jej staraniem być powinno, że- który jezioro zapełnił. Nie podobna jednej 
by trzymać na wodzy naturalne uczucie szklance wody, będącej bezgranicznie małą 
rozbudzonej mściwości robotników, zastą- częścią tej siły, która działała w przeciągu 
pić je względami sprawiedliwości, i w ten 
sposób zmniejszyć llość ofiar ekonomiczne- olbrzymiego periodu czasu, przypisywać 
go terroryzmu. · Prokuratoria wskazuje skutek, który jest wypływem obiawu w je-

go całości. sposób na straszliwą szkodę i przelew krwi, 
które mogą mieć miejsce na skutek działał- My nie stoimy ponad historią, my ulega­
ności partii v( tym kierunku. Ale szkoda ta my jej prawom. Na przewrót, do którego 
nie jest niczym w porÓ'wnaniu ze zgubnymi dążymy, my patrzymy jak na rezultat roz­
następstwami dzisiejszego ustroju społecz- woju historycznego i społecznych warun­
nego. Na J;iodstawie zebranych przez Pogo- ków. My przewidujemy go i staramy się, 
żewa danych statystycznych okazuje się, żeby nie zastał nas nieprzygotowanymi. 
że rok rocznie w Rosji 20 proc. · ludności . Skończyłem, sędziowie. Jedno mam tylko 
robotniczej ulega chorobom traumatycz- jeszcze do powiedzenia. Jakikolwiek wyrok 
nym, skutkiem pokaleczenia od maszyn i nad nami zawinicie, proszę Was, nie oddzie 
innych narzędzi. Tymczasem ilość rannych łajcie losu mojego od losu moich towarzy-

Nr 1& 

szy. Ja zostałem aresztowany wcześniej od 
wszystkich towarzyszy. Ale co przez nich 
dokonanym zostało, ja sam uczyniłbym, je­
ślibym był na ich miejscu. Uczciwie służy­
łem swojej sprawie, i gotów jestem za nią 
życie położyć". 

Mowa Waryńskiego była ilustrowana 
wielką ilością danych statystycznych i 'hi­
storycznych przykładów, które tutaj opuś­
ciliśmy. 

(„Walka Klas", Nr 8-9-10, maj, czer. 
wiec, lipiec 1886 r„ str. 28-30). 

JAK UMIERALI 
PROLETARIATCZYCY 

Warszawa, X Pawilon, dnia 30 styeznill 
1886. 
Posyłam· Wam niektóre szczegóły z pru­

dednia śmierci Kunickiego, Bardowskiego, 
Pietrusińskiego i Ossowskiego. 

Zabrali ich tak nagle, żeśmy nie mogli 
się pożegnać z nimi, a potem zabroniono im 
nawet napisać do nas. 

Gdy ich zabrano, Pietrusiński grał z Sie­
roszewskim w szachy i wychodząc jeszcze 
mówił, żeby ich nie składać, bo przyjdzie 
dokończyć grę. Kunicki wykładał fizykę, 
a Ossowski uczył się geografii. 

Pierwszą część nocy mieli oni księży u 
siebie; potem około północy pozwolono 
wszystkim czterem połączyć się w jednym 
numerze, gdzie też śpiewali pieśni rewolu­
cyjne aż do samego rana. Pisali także du­
żo listów, ale tych - zdaje się - nie prze­
puszczą. Jeść dano im, jeżeli który zażądał. 
W ogóle wcale nie okazywali trwogi przed 
tak bliską śmiercią. 

Przy ńakładaniu stryczka Kunicki krzyk· 
nął: „Niech żyje Proletariat! 

Bardowski: „Niech żyje swoboda!" 
A Pietrusiński nawymyślał Brokowi i in· 

nym żandarmom. Tylko jeden Ossowski nie 
nie odezwał się. 

Przy egzekucji była cała władza cytadeli: 
komendant, Brok, nasz zawiadowca i inni. 

żandarmi opowiadają, że wychodząc na 
dziedziniec, wszyscy czterej krzyknęli: 
„Niech żyje rewolucja socjalna!" 

Nie zapominajmy tego okrzyku! 
J. 

(„Walka Klas", Nr 8-9-10, 1886 r.). 

o •• 
ene~g11 ałomowei I paru innych sprawach • 

W dniu 10 marca roku 1947 Koml,sfja 
Senatu Stanów Zjednoczonych uchwaUła 
większością 8 głosów przeciw Jednemu re· 
zolucJę, zalecającą plenum Senatu zatwier­
dzenie Davida E. Lllienthala fa,lco przewo­
dnlczącego Komitetu do Spraw Ene~lt 
Atomowej. W ten sposób zakończył się 
rozdział jednej z najbardziej pasjonujących 
opowieści z dziejów 'Współczesnej Amery­
ki. Nie jest to jednak jej rozdział ostatni. 
Po nlm napewno przyjdą inne - możliwe, 
że Jeszcze bardziej pasjonujące. Ale dla ich 
.zr.ozumienla kionieczna będzie znajomość 

tego pierwszego. Rozdział ten jest zaś cie­
kawy I dlatego, że jak w zwierciadle od!bi­
ły się w n!m nafistotniefsze zagadnienia I 
sprzeczności życia zbiorowego dzisiefszef 
Ameryikl. L'Affaire Lilienthal zasługuje na 
to, byśmy dokładniej omówili wszyts.tkie 
J~ as~kty. 

I 
KOMISJA BADA 

Zac.znijmy ·od faktów podstawowych. 
W dniu 28 pa.tdziemLka roku 1946 Pre­

zydent Stanów Zjednoczonych Harry Tru­
man powołał do życia Komitet do SJ>ll"aW 
Energii Atomowej (Atomie Energy Com­
misston) w następującym skład1.le osób: 
przewodniczący - DaV"ld ~ Llllenthal, dłu­
goletni przewodniczący Zarządu Doliny 
Rzeki Tennessee (Tennessee Valley Autho­
rtty - TVA) oraz członkowie - Willlam 
W. W aymack, były naczelny redaktor 
dziennika „The Des Moines Reg~ster and 
Tribune", Summer T. Pike, przemysłowlec 
i republikański polityk ze stanu Maine, Le­
wis L. Strauss, kontradmirał w stanie spo• 
czynku. obecnie bankier nowoforskl t 
wreszcie dr Robert Fox Bachner, znako­
mity fizyk, który zadaniami swymi walnie 
przyczynił się do wynalezienla bomby ato­
mowej. Tworząc ten kiomltet, Prezydent 
kierował sie uchwałą Kon~resu (McMahon 
BHI), która kontrolę nad zastosowaniem 
energii atomowej przekazała ciału cywilne­
mu, działającemu z ramlen·ia rządu fede­
.ralnego. 

Dobór osób, a w szczególności poiwierze­
nle Lilienthalowi roli natważnlefszeJ, 

spotkało się z powszechnym aplauzem. 
Trumana chwaliła prasa wszelkich odcieni, 

chwalili politycy, chwalili przywódcy 1-u· 
chu robotniczego, chwalił świat naukowy. 

Zgodnie podnosZOll'lo, że Prezydent nie 
mógł ~naleźć lepszego od Lilienthala kan· 
dydała na tak odpowiedzialne stanowisko. 
Lilienthal miał przecież za 15-0bą trzynaście 
lat pracy w TV A i osiągnął tu wyniki, o 
których wszy.scy mówllI w najwyższych 
superlatywach. A I poz~tałi członkowie 
k.omitetu byli dobrani w sposób bardzo 
rozwa•żny. W tym małym zespole były re­
prezenrowane oble partie, najważniejsze 

rejony Ameryik1, były reprezentowane za­
wody, budzące szacunek I uznanie. I nikt 
nie wątpił, że Siprawa zatwierdzenia Lilien­
thala przez Senat będzie czystą formalno­
ścią, że znajdzie on tam dla siebie wię­

kl~~ość bardzo powatną. Komitet bez obaw 
o wynik glosowania w Senacie odrazu po 
nominacji Prezydenta zabrał się do pracy. 

Naturalnie każdy wledział, że przeciw 
Lilienthalowi jeden głos z pewnością ode­
zwie się w_Senacle. W Waszyngtonie dużo 
dowcl[pów opowiadano sobie na temat 
nienawiści, jaką do przewodnlczącego 
TVA żywJ senator ze stanu Tennessee Ken­
neth MCKellar. Któż Jednak zbyt powainie 
traktował animozje tego blisko osiemdz1e­
slęci:oletniego starca, któż nie pamiętał, ie 
źródła Ich 'Są natury czysto personalnej, że 
powstały na tle bardzo lokalnych kontro­
wersji? Prawda - mówiono - MCKellar 
był w Partia Demolm-atyczneJ osobą wpły­
wową, ale obecnie Jest to tylko zdziwacza­
ły staruch, o którym brzydko i lekcewaią­
c0 wyrażają się nawet Jego właśni koledzy 
z Południa. A IAllenthal zdobył sobie nie­
zwykły mir nie tylko wśród ludności stanu 
McKellara, ale i wśród ludności wszystkich 
siedmiu st8JllóW, korzystających, z dobro­
dzierstw TVA. 

Trzy miesiące upłynęły od dnia, w któ­
rym Prezydent podpisał nominację Lilien­
thala . do dnia, w którym komisja Senatv 
przystąpiła do rozważenia tej nominacji. 
W ciągu tych 3 miesięcy w Ameryce nastą ­
piły zmiany bardzo powa.żne. 5 listopada 
roku 1946 odbyły się wybory, któr~ 
Republikanom dały większość w obu iz­
bach Kongresu. Przez Stany Zjednoczone 
zaczęła płynąć fa·la reakc.J.i i fala ta przede 

w.szytstkJm zalała wzgóue kapitolińskie w 
Waszyngtonie. 
Każdy kandydat Pl!"ezydenta, zanim kan­

dydatura jego będzie poddana głosowaniu 
na plenum Senatu, musi być najpierw zale­
cony przez odpowiednią komi.sję Senato­
rów. Komisja swóf werdykt wydaje na pod­
stawie tak zwanych przesłuchów (hea­
rlngs), odbywających się publicznie. Przed 
komisją może stanąć katdy obywatel, wy­
powiadając is.we argumenty za lub przeciw 
osobie kandydata. W „przesłuchach" w 
sprawie Lilienthala główną osobą stał się 
McKellar, kt<X-y - choć nie członek komi­
sji - - został przez nią upoważniony do za­
dawania pytań. 

f>irzez sześć tygodni Senator z Tennessee 
„badał" Lilienthala I „badał" tych wszyst­
kich, którzy z.gł05lli się do komisji, by zło­
żyć zeznania. Wytrwale MCKellar zadawał 
Lilienthalowi pytania, czy Jest komunistą, 
czy sprzyja komurnlstom, czy ich tolerufe 
w TVA, czy ma sympatie dla Związku Ra­
dzieckiego. &, pyta.nla McKellara odnosi­
ły się do faktu, że Lilienthal jest synem 
rodziców, urodzonych w Czechosłowacji, a 
Czechosłowacja - wszyscy o tym dobrze 
wiedzą - znaJduJe się w orbicie wpływów 
sowieckich. Czcigodnego Senatora z Ten· 
nessee nie przekonała ta drobna okolicz­
ł\OŚĆ, że ojciec Lilienthala ma łat 75, mat­
ka _ 72 I że oboje kraj swego urodzenia 
opuścili w tych czasachh, gdy sam McKel­
lar był człowiekiem bardzo młodym! . 

Naturalnie „zarzutów" takich nikt rozsą­
dny nie mógł brać poważnie. Lilienthal jest 
typowym liberałem amerykańskim, czoło­

wą postacią „New Deal'u•'. Ale na pewno 
nie jest komunistą. Odpowiadając McKella­
rowi, wyłożył on w formie bardzo pięknej 
~we credo demokratyczne, doskonale utrzy 
mane w duchu tradycyjnego jeffe.rMnow­
skiego wy.znania wiary. Najbardziej kon­
serwatywne pisma amerykańskie wydruko­
wały na miej.scach czołowych tę deklara­
cję Lilienthala, nazywafąc Ją Jednym z naj­
piękniejszych dokumentów amerykanizmu. 
Za Lilienthalem kategorycznie wypowie­
dział się Prezydent, w sposób wysoce elo· 
kwentny wyipowiedzieli s'ię za nim Sekire­
tarz Wojny Robert P. Patterson 1 Sekretarz 

Marynarki James V. Forrestal. Sympatyka 
komunizmu nie poparł by chyba Bernard 
Baruch, ani „New York Times'', ani „New 
York Herald Tribune", anl znany publlcy· 
sta Joseph Alsop, który w obronie Ltllen­
thala napisał płomienny artykuł. _ I komu­
nisty nie poparłby kościół katolicki. A 
przedstawiciele tego kościoła przypomnieli 
komisji Senatu, że Lilienthal, choć żyd, ~­
stał w roku 1946 wyróżniony przez arcybt· 
skupa nowoorleańsikiego jako najwybit­
nleJszy Amerykanin żyjący w danym roku. 
Protestancka Rada Kościołów Chrystuisa I 
Rada Biskupów Kościoła Metodystów przr 
łączyły się do aprobaty, jakle} katolicy u· 
dzielili kandydaturze Lilienthala. l od po• 
czątku było rzeczą powszechnie wiedom~, 
•że kandydaturze· tef sprzyJa nie kto Inny, 
jak senator Vandenberg. 

A. f ednak „zarzuty" Me Kellara okazały 
się bardziej poważnymi, niż przypuszczali 
cl, którzy kpili ze zdziecinniałego starca z 
Tennessee. Me Kellar wiedział, co robi. 
Pytaniami swymi torował drogę dla innych. 
Ci zaś czekali t:;lko na sposobność, by Zfl 

sprawy nominacji Lll!enthala zrobić zaga· 
dnienie znacznie szersze, ogólnlejsze, po· 
ważniejsze. 

Skoro przez tyle tygodni wałkuje się nat 
bardziej bzdurne argumenty, to w każdym 
razie '!><>Zostaje się wirażenie, że „coś z 
tym Lilienthalem fest nie w porządku". A 
gdy powstafe takie wrażenie, to można 
już na nim budować rzeczy bardziej prze· 
myślne I dalej sięgające. Tak rozumowała 
grupa ~forajnie reakcyjnych Republikanów, 
sekundowana przez-i grupę równie reakcyj­
nych Dernokiratów. Atak się rozpoczął. gdy 
przeciwko Lilienthalowi wypowiedzieli się 
tacy czołowi przywódcy republikańscy, jak 
Taft, Wallace H. White i Owen Brewster :1 

Maine oraz Kenneth S. Wherry z Ne­
braski. 

Nie mówili oni o „komuniźmie" Lilien­
thala. Wysuwali inne zarzuty: że Lilienthal 
jest arbitralny, że nie umie współpracować 
z innymi, że nie wykazywał należytego sza· 
cunku dla Kongresu. Senator Bewster do­
wodził, że skoro pod adresem Lll'ienthala 
są wyisuwane zarzuty, to jest on osobą bu· 
dzącą wątpliwości I że wobec tego nie na· 
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daje się na proponowane stanowisko. Wal­
ter Llppmann nie bez słuszności zauważył, 
że w świetle stanowiska Senatora z Maine 
ża1na kandydatUira nie może być brana 
pod uwagę, albowiem pod adresem każ­
dej będą wy~unięte jakieś zastrzeżenia I 
k;iżda z tego względu stanie się „wątpli­
wą". Rozważny Lippmann dodał, że taka 
argumentacja w ogóle uniemożliwia funk­
cjonowanie aparatu państwa demokratycz­
nego, opartego na zasadzie większości I 
mniejs?Ości, różniących się między sobą o· 
cenami idei i ludzi. 

JedTlakże wkrótce zaczęły przeważać ar­
r,umcnty inne1 natury Z<-częto mówić \\Y­
raznie, .;;; Lilienthal łe · t zdecydowanym 
zwo!enniklr!n gospod<\ .... k; p:i.-'istwowej, i.e 
odnosi się wrogo do przcd ' iębiorstw prv­
watnych, :'.e - słowem - uosabia najw\ę­
ksze grzeci-.y ,,New Dea!'u". 5t:nator Styk~ 
Bridges, Rrpublikan\n 7. New Hampshir·!, 
szczerze mowił, ie po w:1bornch roku 191~ 
nie ma w Ameryce m'eisco na ludzi w ro­
dzaju l.ilienfhala. 

To już t.~·ły argumenty ?.asadn!cze. Spro­
wadziły one l'affaire Lilienthal na płaszczy­
znę wielki~.i gry- poli :ycznej i Ideologicz­
nej. Nie można było wątpić - reakcja a­
merykań1ka postanowiła wyzyskać sprawę 
Lilienthala dla definitywnego rozprawienia 
się z puścizną po erze rooseveltowskieJ. 
I to właśnie ze sprawy tej uczyniło jedną 
z najdonioślejszych wydarzeń dzisiejszej 
Ameryki. I choć w tym wypadku reakcja 
amerykańska poniosła porażkę, choć Li­
lienthal osobiście odniósł tak piękne zwy­
cięstwo, to jednak sprawa ;Lilienthala trwa 

Czy 
I 

Kiedy przed paru miesiącami bawiłem 
w Pradze Czeskiej, tamtejsi literaci natych­
miast po wstępnych przywitaniach - za­
dawali mi jedno i to samo pytanie: Czy 
pan jest surrealistą? Byli widocznie roz­
czarowani; slysząc przeczącą odpowiedź. 
Powtórzyło się to samo z pisarzami słowa­
ckimi, których spotkałem na jakimś przy· 
j,ciu w Genewie, Surrealizm nie wygasi 
jeszcze we Francji, a w niekfórych Jirajach 

. teraz dopiero dochodzi do glosu. Dziwny 
jest ten spóźniony surrealizm słowiański, 
okazy jego zarówno w poezji jak i w ma­
larstwie nie są zbyt budujące, zdradzają 
prowincjonalny, niekiedy rozbrajająco na­
iwny stosunek do pierwowzoru. U nas sur­
realizmu 1v ścisłym tego słowa zinaczeniu 
prawie nie było, choć w skrajnych osiąg"' 
nięciach naszego romantyzmu mógł kieru­
nek ten łatwo znaleźć ojcostwo. 

Niewątpliwie, nie wyżyte w ciągu dwu­
dziestolecia, napoczęte zaledwie treści bę· 
dą jeszcze czas jakiś próbowały rozwinąć 
się w naszej literaturze. Pewne zdobycze 
formalne przenikną w tym, czy innym 
kształcie do liryki i nie ma powodu tamo· 
wać tego naturalnego procesu, mimo, że 
jest spóźniony. Sądzę, że należy skierować 
w odpowiednie lożysko płynny jeszcze stan 
poszukiwań poetyckich. We Francji sur­
realistyczne skróty nie zaszkodziły powie­
ści Aragona „Dzwony z Bazylei" i zelek­
tryzowały jego klasyczne w strofice i bo­
gatych rymach poematy. 

U nas niejako obowiązujący jest postu­
lat ascezy formąl.nej, postawiony niegdyś 
przez Mickiewicza. Surowość z jaką trak­
tuje nas 11istoria, sprawia, że wszelkie bo· 
J1actwo formy, wszelki kunszt poetycki o­
ceniany jest często ujemnie, jakby piękno 
było występkiem. fa sam, wstrząśnięty 
wydarzeniami wojny i okupacji przykła­
dałem w początkach naszej nowej niepod­
ległości zbyt ostre miary do poezji, odsą· 
dzając od racji bytu wszystko, co trąciło 
„poetycznością", wszystko, co nie wyrasta­
ło z ostatecznego porachunku poety ze so­
bą i światęm. Ale liryka nie może żyć stale 
ostatecznością, musi żywić się ze źródeł 
lźejszych, nie nasyconych solą. 

Dzisiaj, wobec rozpowszechniającego 
się nagminnie bezks~taltu, wobec lekcewa­
żenia jakichkolwiek dyscyplin w poezji, 
zwłaszcza najmłodszej, popierałbym ka~ 
dą racjonalną próbę wyjścia z tej chmury 
ekspresjonistycznej. 

Rozumiem, że na przykład kunsztowne 
wiersze Pawła Hertza mogą budzić zastrze­
żenia, u nas, gdzie tego typu poezja nie jest 
lubiana, jeśli jednak rzucajlj sir ·na ni4 po· 
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nadal, ct<igle symboJ.lzufąc ten ·stan zaciętej 
walki, jaka się toczy o przyszłość Ameryki. 

Zanim przejdziemy do omówieńia naf" 
ważniejszych asipektów l'affaire Lilienthal, 
zatrzymajmy się przy osobie byłego prze­
wodnkząceg0 TVA I przy Jego dziele. 

II 

TVA 

Nawet przeciwnicy mówią o Llilienthalu 
jako o jednym z najwybitniejszych żyją­
cych Amerykanów. To, co stworzył on na 
terenie Za.rządu Doliny Rzeki Tennessee, 
poz.ostanie jako wielki pomnik współczes­
nej cy\\'ilizacji amerykańskiej, Lippmann 
nie fest odosobniony w przekonaniu, że 
wyniki, O•siągnięte przez Lilienthala w 
TVA, w sposób szczególny kwalifikują go 
do roli kierowniciej w dziedzlnle produk­
cji I zużycia energii atomowej. Lilienthal­
powiada Lippmann - nie jest jedynym 
Amerykaninem, obdarzonym wyjątkowym 
zasobem energii i talentów organizator 
skich. Ale Lilienthal jest jedynym Amery­
ka!linem, który dzięki swej pracy w TVA 
zdobył doświadczenie, dające się zastoso­
wać prz:V produkowaniu i zużytkowywaniu 
energii atomowej. Zdonie Lip1pmanna je;i · 
- jak wiemy - podzielane przez Prezy­
denta, przez Sekretarzy Wojny i Marynar 
ki, przel Bernarda Barucha, Senatora Van­
denbcrga, przez amerykański świ::it nauko­
wy, przez ruch robotniczy, kośóół katolic­
ki, kościoły protestanckie, przez najbar­
dziej odpowiedzialne i poważne ośrodki 
amerykańskiej opinii publicznej. Nie jest 
jed~ak podzielane przez grono wpływo· 

wych Senatorów I przez tych, którzy za 
nimi stają. 

Llllenthal jest człowiekiem w sile wieku. 
Urodził się w roku 1&99 w stanie Illinois. 
Nie jest naukowcem, jest z wykształcenia i 
zawodu prawnikiem. Dużą jednak część 
swego iycia 'Spędził na służbie publicznej-­
stanowej (w stanie Wisconsin) i federalne}. 
Mówi się o nim jako o jednym z nafwybit­
nlejszvch, najbairdziej bezinteresownych i 
lojalnych urzędników, jakich Stany Zje­
dnoczone kiedykolwiek posiadały. Ocena 
wyjątkowa w kraju, w którym kariera pal1-
~twowa - ieśU chodzi o ludij prawdziwie 
zdolnych· - jes.t uważana za coś służącego 
tylko iako przejściowe zaczep.lenie. Wia­
domą jest też rzeczą, że Lilienthal stale od­
rzue?.ł natbardziej ponętne propozycje, ja· 
kle otrzymywał od przed•; .!ębiorstw prywat­
nych. Nie chciał porzucić TVA, choć miał 
tam płacę niewspółmiernie mniejszą od pro­
ponowanej mu przez firmy prywatne. To· 
tei w Ameryce rzecz wyjątkowa. Lilienthal 
stał sle symbolem ofiarności na rzecz spra~ 
wy publicznej, symbolem człowieka, który 
w służbie dla ogółu widzi powołanie swe­
go życia. 

W Europie bardzo mało się wie o Za·rza­
cl.zie Doliny Rzeki Tennessee. Ale i w Ame­
ryce nie wszyscy zdają sobie należycie 
sprawę z rozmiarów tef kolosalnej organ!· 
zacji I z Jej istotnej roli. Najwięcej o tym 
wie ludność tych siedmiu stanów, które są 
objęte zakresem działań TV A. Ludność ta 
z własnego codziennego doświadczenia 
mogła się dowiedzieć, czym jest TVA I laki 
tu był udział Davida Lilienthala. 

pan jest ~urrealistq? 
czątkujący literaci, którzy nie mają poję· kra1u, który więcej niż jakikolwiek inny 
cia o technice poetyckiej, rzecz nabiera zawdzięcza poezji. 
szczególnego charakteru. Jeśli chcemy Wiem, że wysunięty tu postulat rozsze­
podnieść wartość n~szej liryki, uczyńmy rzenia zakresu treści humanistycznych w 
wszystko, by nasi młodzi poeci mogli spo- liryce, wymaga od poetów wielkiej spraw­
kojnie ulepszać swoje rzemioslo, nie na- ności technicznej. Dlatego zapewne, nie 
przykrzajmy się im z propozycjami takiej tylko z obawy przed zdradą blędnie poję· 
czy. innej tematyki, czy formy. tej ,,no;voczesności" ograniczają się mlo· 

N
. t ., . ab , . dzi poeci do drobnych impresyj. Ci, którzy 
te znaczy o oczyw1sc1e, ysmy m i•J.n~ w .. ' t m~„1,; k 

mieli dążyc - dla dobra poezji - ao roz· ~-,. } ;SC poza ~n _.,..... U. :r.e:s, pano.· 
. k ń t +ó . ń a . , kt, szą klęskę, w tym wypadku 1askrawszą, szerzema rę6u ema. w I za6 a men, o· . . 1. t · Al , · ·· h bóstw d t 1 . b t mz w 1ryce czys e1. e sw1at poez11 na-

r~~ u 0 w es Y ':V.:ane1 naz. Y poe· Jeży do odwaiJnych. Do odważnych i do 
z11. zwłaszcza francuskre1 lat mtędzywo- •t h 0 t d ń 1 t t d · · . · . . _ pracow1 yc . ę ru6ą za e ę ru me1 u 
1ennych, doprowadziło do pewne1 oschło· .. . D ń" •• ó" 
ści. nas ruz o pierwszą. ro6 z poez11 są r zne 

i często okólne. Nikt nie ma jedynego klu· 
cza, który otwiera niebo poezji. Cierpli­
wość i wyrozumiałość są w tej sprawje 
szczególnie wartościowymi cnotami. Wyda­
je mi się, że cnoty tej pozbawiony jest mio­
dy, wybitnie utalentowany pisarz Tadeusz 
Borowski, gdy w artykule o literaturze 
współczesnej, zamieszczonym w „Głosie a· 
kademickim", życzy sobie nagłych rady­
kalnych zmian w literaturze. Również nie­
słusznie zwęża pojęcie tematyki do okre­
ślonych spraw aktualnych. Do współcze­
sności dochodzi się różnym.i drogami. Poe· 
mat miłosny może być bardziej współcze­
sny od wiersza o węglu śląskim. Poeta nie 
jest kronika!Czem, ani felietonistą współ­
czesności. Perspektywy, które otwiera, nie 
zawsze muszą być zgodne z perspektywa­
mi aktualnie uznawanymi. Jest to te.kile 
zagadnienie formy. 

Liryka naprawdę współczesna nie po· 
winna stronić od tematyki patriotycznej, 
politycznej, społecznej, nie powinna po· 
przestawać na bie11nej kontemplacji urody 
zjawisk. Należało by raz już wreszcie zer­
wać z jałowym urokiem liryki czystej i 
przełamać kanon impresjonistyczny. Poe· 
zja stanie się znowu humanistyczna, ko· 
munikatywna, potrzebna, gdy zagarnie w 
posiadarJie utracone niegdyś obszary, do 
których wstępu bronił schemat poetyki 
posymbolicznej. 

Zg.adzam się zupełnie z Czesławem NI i­
l~zem, który w swoim artykule o poezji, 
ogłoszonym w „Twórczości" (październik 
z946) domagał się prawa obywatelstwa 
dla elementów publicystyki, dydaktyki, 
humoru i persyflażu w liryce. 

Sądzę również, że portrfit poety z lat 
przed drugą wojną, narysowany ostrymi li­
niami przez Milosza odpowiada prawdzie: 
„ ... Stwór o głowie pokrytej guzami mate· 
matycznymi i o nadmiernie wielkich so· 
czewkach oczu, pr!fY atrofii serca i wątro· 
by ... Taka poezja polega przede wsz.ystkim 
na notowaniu wrażeń zmysłowych w pier­
wszym rzędzie wzrokowych, a intelekt 
spełnia rolę inżyniera wrażeń, a więc przed· 
miotem jego zainteresowań jest raczej sam 
utwór poetycki niż szeroki świat. Rodzica· 
mi chrzestnymi tej metody są teoretycy 
poezji czystej, którzy jak Edgar Poe, 
twierdzili, że poezja nie powinna zapusz· 
czać się w dziellzinę namiętności i w dzie-
dzinę cnoty". · 

Pomijam R5 tej chwili jednostronne i blę· 
dne poglądy Milosza na romantyzm, wy· 
rażone w tym samym artykule, pomijam 
fakt zdumiewający, że Milosz nie do· 
strzegl w kraju innej poezji. Mimo tych 
braków i pomyłek, artykul autora „Ocale­
nia" zasługuje na baczną uwagę. Tymcza· 
sem przemilczano go zupełnie. Jeszcze je· 
den dowód lekceważenia sprawy poezji w 

Pomimo, że nie· podolJna oddzielić 
kształtu poetyckiego od treści, którą ema· 
nuje, nie pokrywają się te sprawy i nie 
przystają do siebie szczelnie. Właśnie sur­
realizm może posłużyć za przyklad. Naj­
wybitniejsi poeci, którzy ruch ten we 
Francji ~prezentowali, przeszli do komu· 
nizmu z nadrealistycznym dziedzictwem. 
W Polsce w chwili obecnej ani surrealizm 
ani egzystencjalizm nie mają widoków i 
podstaw do rozwoju.. l'ierwszy zaprawdę 
nadrealistyczny polski poemat „Samuel 
Zborowski" Słowackiego, zawiera starą 
anielskimi glosami wypowiedzianą treść 
klasy szlacheckiej. Poemat ów rzuca świa· 
tło na to, czym mógłby być polski surrea­
lizm. Bo jeśli surrealizm francuski był u 
swych podstaw poniekąd wyrazem buntu 
drobnomieszczaństwa, nadrealizm polski 
miałby antenatów w dziedzictwie feodal· 
nym. Współczesna poezja polska musi tre­
ści tego k}erunku odrzucić - nic nie tra­
cąc z piękności - w imię dobrze pojętego 
humanizmu i wierności prawom procesu 
histor.vcZ'nego, który odbywa się w naszych 
oczach. Mieczysław ] astrun 
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Geneza TY A pozostaje w najściślejszym. 
związku z kilkoma faktami i z kilkoma 
ideami. Pierw;zym z tych faktów jest 
szybkie wyczerpywanie się bogactw natu­
ralnych Stanów Zjednoczonych. To zaś z 
kolei jest następstwem nie tylko kolosalne­
go ich zużytkowywania, ale i leikkomyślno­
ścl i niedbals.twa przy ich eksploatowaniu. 
Gdy pierwsi osadnicy znaleźli się wobec ol­
brzymich skatbów nowego kontynentu . są­
dzili, że są to ~karby niewyczerpane. Przy 
ich ek~ploatacji stosowane były mdody 
gospodarki rabunkowej. Stosowane tci onę 
były przez długie lata, właściwie ai do 
naszych czasów. Na tym tle zrozumiałe Jest 
powiedzenie, ie marnotrawstwo stało się 
narocl,ową cechą amerykańską. Na Połu­
dniu uprawiano tytoń i bawełnę - .rośliny, 
które w SJ:ybkim tempie zupełnie wyjała­
wiają glebę . Plantator niewiele tym się 
wzrusza: ziemi było dużo - gdy była wy­
jałowiona w jednym m1eJscu, plantację 
przenoszono na inne. Stan lasów amery· 
kań~kich jest rozpacz.Jiwv. Po dziewiczych 
p;;s;.czach Srodkowego '' Zachodu w ciągu 
jednego stulecia · nie zostało śla~u. Nn 
Wschodzie stan zalesienia przedstawia się 
fatalr.ie. I jedyn.ie na Północnym Zacho­
dzie cc·ś dę pvzostało z dawnych potęi­
nych bm·ów i lasów. Towarzystwa koicjo· 
we i kopalniane, banki i „korpóracje'' 
przemysło·we rywalizowały ze sobą w pro­
wadzeniu gospodarki jak najbardziej rn­
bunkowel. nie myślącej c przyszłości, obli­
czonej je.dynie na jak najszybsze osiągnię­
cie jak największego zysku. Zasadniczą 
cechą kapital1zmu amerykańskiego było to, 
że w kraju macierzystym •stosował metody 
gospodarkJ kolonialnej. 

Oczywiście trzebienie lasów, ciągła upra­
wa roślin wyjaławiających glebę i inne po· 
doł>ne metody gós.podarowania pomagały 
niszczycielskim procesom, zachodzącym w 
samej przyrodzie. Rzeki amerykańskie, po· 
zostawione samym sobie, płynące dolina­
mi ogołoconymi z drzew, zalewały pola o­
kolicme, niszczyły dobytek ludzki, powo­
dowały eroz,fe. Na "Setki millonów dolarów 
oblicui się w Ameryce roczne straty, po­
wodowane przez same tylko powodzie I 
erozje. 

O tym, ie trzeba się zabrać do zabezpie· 
czenla szybko ginących zasobów natural­
nych. mówiono już w drugiei połowie wJe• 
Im .... IX. Ałe d iero Teodor Roos:e~elt na 
prawdę uderzył na alarm I z postulatu 
kon~erwacji amerykańskich zasobów na­
turalnych uczynił jeden z najważniejszych 
puinktów swego programu politycznego. 
Dzięki też Teodorowi Rooseveltowi został 
opracowany p.!erwszy poważny plan akctl 
feder.a.lnef w .takresie ochrony la·sów i gle­
by, walki z powodziami, regtilacjl rzek itp. 
Były to pierwsze orznak!, ie epoka kapita­
lizmu kolonialnego ma się w Stanach Zje­
dnoczonych l9ti końcowi. 

Na mniejszą skalę podobne programy 
były wprowadzane w życie przez niektóre 
stany. Miedzy lnnym1 wiele pod tym wzglę­
dem zdz.iałano w stanie New York, gdy gu­
bernatorem tu był Franklin Delano Roose­
velt. Drugi Rod!evelt w stopniu nie mniej­
szym niż pierwszy był świadom, że dla ra· 
łowania · amerykańskich zasobów natural­
nych potrzebna jest akcja szybka i ener 
gkzna. Podobna akcja była prowadvma w 
stanie. Wisconsin i właśnie tam Lilienthal 
zdobył swe pierwsze doświadczenie. 

A więc pierwszy fakt - niszczenie i zu­
życie amezykań1~kich zasobów nał\lil"alnych 
i pJerwsza .idea - konieczność programu 
konseriwacyjnego. Drugim faktem była rze­
ka Tennessee. 

Ten dopływ rzek.i Ohio (która z kolei 
fest dopływem Mlssissippi) fest potężnym 
potokiem górskim, długością swą dorów­
nującym Wiśle. Jest to rzeka ogromna, bar, 
dZo kapryśna, pełna wodO'spadów i poro­
hów, rneka, która wpływa na losy prze­
szło siedmiu milionów Judzi, żyjących w 
siedmiu stanach Południa. 

O rzece tej znacznie więcej moina było 
powiedzieć złego niż dobrego. Nurt tego 
o1brzymlego, dzikiego, kapryśnego potoku 
porywał iyzną ziemię z okolicznych pól, 
wyjaławiając je, zubożając rolników. Wy­
lewy Tennessee były plagą doliny. I całe 
dorzecze miało opinię jednego z najbied~ 
niejszych, najbardziej zacofanych, najsro­
żej przez los doświadczonych zakątków 
Stanów Zjednoczonych. Jeżeli gdzie pro­
gram ko.nserwacyjny, połączony z plano­
wym opanowywaniem slł przyrody i z wy· 
zyskaniem ich na dobro człowieka, mógł 
być zaistosowany, to właśnie wobec tego 
dzikiego potoku góriSkiego. To była Idea. 
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która na'suwała s!ę zwolennikom planów 
obu Rooseveltów. 

Urzeczywistnienie tej idei uł.atwił triteci 
fakt - istnienie w dolinie fabryki azotanu 
amonu w Muscle Sholas. A fabryka ta mia· 
la swo1ą historię, godną zanotowania. 

Fabryka w Muscle Sholas była zbudowa­
na w czasie p·lel"W's~ej wofny światowej na 
użytek wojiny. .Była jedną z w,lelu podob­
nych f.abryk. budowanych wtedy przez rząd 
federalny: Po woj.nie, gdy rządzili Republ!„ 
kanie, te państwowe fabryki były odsprzt>­
dawane przedsiębiorcom p.rywatny1m. O­
czywiście - za grosze. ,,Inicjatywa prywat­
na'' doskonale wyszła ·na takim Hkwldowe­
nlu pozostałości z wojny. I rząd I Kongires 
były zgodne w podstawowym republ!kań· 
sklm wyznaniu wiary - Ameryka wraca 
do stanu „normalnego", władze fedC'ralne 
nie mogą popełniać herezji zajimowanll'I 
się produ1kcją przemysł.ową. 

Jednakże ze sprzedażą fabryki w Muscle 
Shoals były różnorodne trudności. Sprawa· 
ust.alen!a dalszych jej losów ciągnęła się 
bardzo długo, aż przyszły wybon' roku 
1932 I zaczęła się nt?_wa era reoseveltows~a. 

A trzeba dodać, że faibryka w Mu:sde 
Shoals była obiektem bardzo powafaym, 
nowocześnie wyp.osażonym, posiadającym 

duże znaczenie dla farmerów doliny Ten"' 
· nessee I całego -dorzecza. Obiektem tym 
bardzo żywo zainteresował sil: wielki sta­
rzec liberalizmu amerykański~o Senaior 
George W. Norris z Nebraski. Była to po­
stać rzeczywiście niez\\--ykła, wi~·panlale re­
prezentująca nafolęknlejsze tradycje ame­
rykańskich . ideałów postępowych. Norris 
był wielkim zwo•lenn,Irklem programu kon­
serwacytnego, prowadzonego przez wład'Zl'I 
federalne w skali ogólne>zwlązkowej, był 
ponadto zwolennikiem ~os.podarki plainQ; 
wef I przeclwnlktem anarchistycznych me­
tod, od stulecia przez kapltaUzm a.mery" 
kański uważanych ~a kwlnt-esencfę mądro„ 
ścl narodowej. Wlelolehni Republlkan,ln, 
Norrlis przeszedł na stronę Roosevelta I stał 
!lę jednym z czołowych reprezentantów ft• 
lozofli „New Deal'u". 

\ . KU!NICA 

kanałów, zamienił ten potok w olbrzy­
mi.e źródło energii elektrycznej, ucz~n.lł z 
niego włelką airterlę !Qomu,ntkacytną', za· 
be1J})leczył o~olice przed powodziami. u­
możliwił przeprowackenle na skalę 9lga1n· 
tyczną robót lrrygacyjnych. Netbardziet u­
derzającą rzeczą w tych poczyn~.nlach by­
ła Ich wszechstronno!ć. Każde z nich bo­
wiem I w~ystkie one razem mi,ały na celu 

. osiągnięcie ma~sdmum rezultatów, maksy­
ma'1ne za'Spokojenie potrzeb ludzkich. 

Wyliczmy na,twa·żnlejsze z tych osiągnięć: 

energia elekttjrczna - zdolność produk 
cyjno TV A obeonle pil'!Zewyuza l,600,000 
Kilowattów, co u.mot11wla przeprowadze­
nie całkowitej elektryfikacji doliny, zaopa· 
troje wszys~kte fe! o·siedla w. tani prąd 
pr,zyczynla się do fe1 daleko po.mnlęteao 
uprz~ysłowlenia 

walka z powodziami - ~yistem zapór 
wodnych um<Jżliwia całkowite op·anownnle 
t~j pingi; 

walka z erozją i konserwacja gleby -
usunięcie powodzi i umo,cnienle brzegów 
rzeki stało się pu111ktem wy~'ściowym dla 
wielkiej akcji, mającej na celu konserwo· 
efę gleby, lasów I łąk. Dolina została zele· _ 
słona, przeprowadzono szereg kanałów na· 
wadniaf ących, a rown<Jcześnle TV A. zibudo­
wał szereg fabryk nawozów sztucznych, ta­
nio zaopatrutących farmerów doUny. W 
parze z tym !dz.ie Wielka akcja. l•nstruktor 
ska, prowadzona przez TVA lub przezeń 
popierana. 5tworzo·n.o szereg farm wooro· 
wych. wysyła się w teren za·stępy lnstruk­
to:rów ro'tnych I hodowlanych, popim-a 
działalność przyspo.sobi enia rolne.go; 

usplaw~ienie rzeki - Tennessee dzi-ęki 
systemowi zapór wodnych stała się potęż.· 

ną arterią komunikacyjną. Zbudowano 
szereg portów rzecznych, dających przy­
stań nawet sta1kom oceaniczn_;ri;; 

rybołówstwo - sv·słem hasenów przy 
za.porach umożliwia racjonalną hodowlę 
ryb; 

aUja kulturalna - system per1ków I 
dziedzińców, rozmieszczonych wzdłuż 

brzesów rzeki, stał 'Się po;dstawą dla (,rga­
nlzowanla wczasów na ska,lę dotąd w ·tef 
części Stanów Zf ednoczonych nieznaną. 
TVA stworzył syistem szkół wrorowych, o· 
śroclJ{ów kształcenia dla dorosłych, klu­
bów, świetlic, bibliotek ltd.; 

W tym olbrzymim przedsięwzięciu ude· 
rza to, że stanOW! ono system, ie fest lo­
gicznym i wszechstronnym po.w:tą.zan;Iem 

. całego sze.regu celóW I środków !eh reau­
zowanl·a. 

Jest to przedsięwzięcie federalne. Po raz 
p1ierwszy w historii Stanów Zitfdnocz.onych 
państwo wzięło na siebie tak1e zadanie, 
przeprowadz.Jło Je na taką sk•a.lę I z ta:kłmi 
wynikami. TVA udowodnił Ameryce, że w 
życiu gospo~rczym możliwe fe6t wprowa· 
dzenle zasady planowania I te to plano­
wanie może być prowadzone przez piań· 
stwo. TV A nie jest oczyiwiścle przedstę· 
wzięciem socfailistycznym. Jednym z jego 
zadań jest służenie gospodarce pzywatnef. 
TVA stale powołuje się ne to, że w wyni­
ku jego prac mógł się w doU.nle rozwinął 
ca~y szereg przedsiębiorstw prywałnych. 

Niem.niej jednak, choć TVA nie wychodzi 
z ram gosp.od'llll"ki 'kapltal1is.tyczneJ, to w 
warunkach amerykańskich wywiera on po· 
siępowy wpływ wychowawczy, przyzwycza· 
f atąc społeczeń's4wo do form I treści goe­
podar-k1 U'połecznlonef. ' · 

Cała · ta gigantyczna praca Jest związana 
z postacią Davida Lillentha1la. Nie ulega 
wątpliwości, że bez niego TVA nie byłby 
tym, czym jest obecnie. LiJienłhal całą swą 
duszę włożył w tę organizację, poświęca­

jąc jej nałlepsze lata swego życia. Na®Wl­
sko jego jest czczone w tej dolinie, a resz• 
ta Ameryk! wtdz.i w nim postać ne miarę 
wyjątkową. Przekonamy sie jednak, że te 
właściw<>ści Lilienthala i cha:raikier fego 
dzieła musiały z konieczności prowadzić 
du konfliktu z siłami, którym samo istnfe• 
nle TVA i Jego przewodnkzącego I"zucały 
wyzwanie. 

L!lienthel owoce swych do&wladczeń 

podsumował w książce, noszącej tytuł: 
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to książka waitna pod wieloma względami. 
Przede wszystkiim poznanie f e,j jest obo· 
wiązkiem dla każdego, kto chce zrozumieć 
i,stoię „New Deal'u". W żadnej bow·iem 
lnnej pracy filoz·ofta „New Dea.l'u'' nie zo­
stała ujęta. ta1k -ja1mo i sugestywnie, jak w 
tef niewielkiej książce kierownika TVA. 
Mamy tu Jasno wyłożone credo liberaliz­
mu amerykań".skdego, z jego wla,rą w pro· 
stego człowieka, z f ego przekonaniem o 
możliwości shumaniłaryzowania kaipHaHz­
mu 1 pog.odzenia go z gospodai<ką plano· 
wą, ·stwżącą ogółow"i. To, co w „New 
Dea,l'u'' było ·Il!a•lwnego I powierzchownego, 
w.szyistlde jego sprzeczności I nlekonse­
kwenCl}e, dadzą się bez trudu odnaleźć w 

· tym k111Pitalnym dokumencie, jakim Jest 
kslażlke Llllenthala. I niewątpliwie można 

ml~ć wiele za•strzeżeń pod adresem fllozo„ 
fii tego niezwykłego człowieka. Musimy się 
Jednak zgodzić z ogromną większo5cltt 
Amerykanów, że jest to człowiek niezwy­
kły. 

W:a.Uer Uppmann miał pocbtaiwy do 
twierdzenia, że~ dośwl.adczenle, jakle Lt· 
llentha•l nahył w TV A, czyni z niego jedy­
nego możliwego kandydata na stan.owisko 
człowieka, który ma stanąć na czele Il!af­
wlększego przedsięwzięcia amerykańskiego 

- produkowania energj.i atomowej I zasto-: 
50Wywania jej dla celów przemysłowych. 
Trzeba też pamiętać, że Lllienthal był 
współpracownikiem kom·i~ji, opracowuBą­

cef słyniny plan Barucha-Acihe„o.na i że 
od niego po·ohodzą naljwatnlejsze partie . 
tego pilanu. I bez wziględu na t-0, jak ten 
plan ocenimy, bez względu na kontrower 
Slje, takie on m-odził, przyznać mu IllU'Slmy 
ogromny rozmach i zdolność wdzyjne.go uJ• 
mOJWania prizyszłych zagadnień. 

Ale Jak to już · mówiliśmy, TVA był wr 
11\Vaniem rzu-0onym pewnym siłom 511>ołe" 

czeństwa amerykań5ikiego. W tym wlę• 

kszym stopniu wyzwaniem dla nloh była 
kandy:datura Lll!enthala na stanowi*° 
J>Tzewiodnlc.zącego komitetu dla s.praw e­
nergii atomowej. Burza mustała się roąu:­
tać, Za<:zęła się l'affałlre LUlenłhal, 

Norris sądził, że fabryka w Muscle Sho· 
ais, d0>pókl jest w rękach państwa~ może 
być obiektem użyłeczn·o!cl publicznej i 
może posłużyć za punkt wyjściowy tworze­
nia systemu prac, mających na celu racjo· 
nalne wyzyskanie bogactw doliny rzeki 
Tennessee oraz Ich konserwację. Był to za· 
czątek I det TV A. Ideę tę gorąco poparł Pre­
zydent Roosevelt. W rezuHecle 1a mata 
roku 1933 Kongres Stenów ZJednoczonych 
prizyjął ustawę, powołuf ącą do tyeta nowy 
organ federalny - Za:rzęd Dolmy Rzeki 
Tennessee. Na czele tego Zarządu z06łał 
postawiony David E. LlllenthA.t. który w o~ 
•oble Norrisa, a wkrótce ł R.oose\lelta, .zina­
lazł sobie gorących i>rzvJar.lńł i protekto· 
rĆYW, 

akcja mieszkaniowa - TV A s.tał się pl'O­
nlerem nowocizesnej akcfl mleszikanio·Wef t 
budowlanej w doUnle. Wzorem stały s.lę 
domy I osiedla, budowane dla robotników 
TVA; „TVA - Democracy on the Maroh''. Jeat (D, c. n.) Ałeksander HeiW 

LIST O EGZYSTENCJALIŻMIE 
Paryi~ w kwietniu 1947 zły. Wiara w poatt;p Iudzko6ci jest masoń­

stwem, racjonalizm jest przezwycipżony, Drogi przyjacielu/ 
zaczyna się dla ludzkości nowa era: Emo-

Piszesz, że u Was w kraju wszy!icy inte· cjonalizm, tas~yzm, irracjonalizm. Tllk, 
resują się egzystencjali~tN'1m, nie wiedząc, tak, pami'ltam doskonale te przykre tw-a­
co to słowo właściwie znaczy. Piszesz, że u rze naszych młodych myślicieli, kt6r~y po 

T·o, co dotl}d było po~edzlane 0 TVA, W as pełno jest najrozmaitszych pół i wysłuchaniu odczytu o „końcu determim· 
mote dać czyłelnlkówi pierwsze p.ofecfe o ćwierć intelektuali~tów, którzy zanudzają zmu" i nowych kierunkach filozofii azli do 
zadanła.ch i charakterze te~ kolosa<lneJ or wszystkich znajomych sensacyjnymi od· baru, aby posiliwszy sitG paroma kieliszka· 
genfaacł,l, Postarajmy się w form1e moiżU- kryciami na temlł,t ostatecznego przezwy· mi przetłumac.zyć wywody teoretyczne na 
wie natbarddef zwięzłej dać oibraiz fet dZiltt" ciężenia determi.nizmu, powołując się 118 realne kategorie aktualnej rzecZ}""1ittości. 
łailnośd. Sartre'a i jego kolo. Pytasz, czy to prawda 

że egzystencjalizm zwrócił człowiekowi No, więc przyznaję. Twoje pytanie i ~a· 
Celem, jakj Kongres postawił przed Za- wolnoś6; wyrywając go z łańcucha przy- warta w nim troska zaniepokoiły mnie. 

rządem Doliny Rzeki Tennessee, jest peł· .czynowości, do którego przykula. go· nie· Chciałbym i chcę powiedzieć wszystko, co 
ne i Wszechstron;ne wyzyskan>ie oraiZ roz· · gdyś filozofia materialistyczna. Wywż~sz wiem na ten temat, ale przyznlł.jt}, że przy· 
winięcie źasOlbów natwalnvch teł doMny · d · · nJ • J d · kt6 h · ł ś swo1e z z1w1e e, ze u zie, ryc zna e stępując do rzeczy widzę od rszu sant8 
tak; by zapewnić maiksimum postępu jef z babieśa Jata Sat?acji jako politycznych trudności. Po pierwsze - Sertre zdradza 
m!eszka~com 1 całemu kre1owl. Dla osią- • · t A/ d eh" t ·'·6 

·~ czy „sw1a opo5 ą owy sympa Yi< W sympatie raczej do obozu postępoweśo, 
gnięcla tego celu Zarząd otr.zym,ał odpo· &r. , ed · · " · · 1· • 

„nowe15.... sr nzowirecza , 1rrac1ona izmu r po wt6re nikt we Francji nie atakuje go 
wlednie środld ore~lzacyjne, technlczne . h f' h -

- mny.c meta rzycznyc podbudówek t6ż- tak sil~ie 1·ak obóz katolicki i mieszczań-
1 . piłenlęiine. h · k · f 

nyc postooz ra1owego sszyzmu zachowu· ski, jak wreszcie unieszkodliwieni na r~ie 
Podstarwą jest sama' l'IZeka. ~sfom os!em- ją dotąd i:Jobry hurnor i przykrą (jak pi· krypto-faszyści. Zarzuca mu się„ że JB8t 

nastu kofo~;a.Lnych Zlłipór wodnych, połą· szesz) bezczelność intelektualną, „podtrzy· pornod,rafem, że. „nie rozumie u§miechu 
·czonych z systemem elekitro1W1n>i, 9asenów mując wiatą w egzystencjalizm swoją wciąż dziecka", że jest materialistą. No tak, ale 

żywą nadzieję 9_degrania się i ufając, że no· z drugiej strony (z lewej strony) nie pod­
wy kierunek filozoficzny pozwoli im jesz· nosi się żaden d,łos w obronie. Wręcz prze­

tu w~ledy uboczne, ale motywy napraw­
dę istotne i waźne. Jalde? Trudno mi w tej 
chwili o jasną odpowiedź. Myślę, Że 'be· 
dzie najlepiej, jeżeli napiszę wszystko, co 
przypuszczam, że mogłoby cię :taintereso-­
wać jsko publicystę, a Ty wyciągnieśz z 
teAo . wnioski i skolei pomożesz i mnie. 
Może zresztą i ia sam dojdę do czegoś pod 
koniec te~ listu? N apiszt) więc o wszyst· 
kim, wto!IZ z BUgestiami i plotkami. O tym, . 
że 8'z~tencja:liści mają plonące oczy, są 
niezmierme afektowani, ponurzy i poważ.ni, 
pi8z4 stylem koturnowym i niechlujnym, a 
przemawiają tale źle, tak brzydko i bez 
c~aru osobistego, Że przeciera się oozy ze 
zdziwienia - sę pt.zecieif Francuzami! O 
tym, że moda na literaturę niemiecką 
trwa, że ciągle pisze się o romantyzmie nie· 
miecldm, a język niemiecki gra wciąż rolę 
łaciny. O tym, że i dlaczęAo pewien egzy. 
stencjalista zbladl, nie wiadomo, ze strachu 
i b61u, czy z nadziei i szczęścia, kiedy raz 
ina zebraniu idealistycznej świątyni College 
Philosophiąue jakaś niecierpliwa lewa pięść 
zqbnila kilka razy o szybę, chcąc zama­
nifestować swą wrogość do „najnowszycli 
osiągnięć filozofii", 

cze efektowniej zasłonić a nawet przystroić dwnie. Na zebraniach i odczytach postę-
właśeiwe im braki kultury naukowej". powej „Narodowej . Unii Intelektualnej" Przede wszystkim więc co to jest egzy-TRESC NR 17: 

Bronisław Krauze · - Rodowód Schub. 
machera, Z prasy austriackiej - Zabój­
stwo Karola Lieblmechta i Róży Luksem­
burJ?, Mieczysław Jastrun - O młodzieży. 
poetyckiej, Jerzy Zagórski ~ Wiersze, 
Ankieta Kuźnicy - Jakich dziesięć ksią­

żek z literatury polskiej i obcej należy wy. 
dać najszybciej? Julien Benda - Fran«;a 
bizantyńska, Adam Broi;nberg - O szkol. 
ną kampanię wydawniczą, Antoni Bohdzie­
wicz - Filmowe plany i sny, B. Mosięż· 

nik - Na oczach świata, Kandyd - Tak 
toczy się światek, Przegląd prasy, K-0re. 
spondeneja, N ot,:. 

Ostatnie pytanie zrazu zdziwiło mnie; m6wi się wciąż o filozofii egzystencjalnej stenojalizm i czy jest on kierunkiem na­
przypomnialem sobie 1lajrozmaitsze huma- jako nowej i szkodliwej fali irracjonaliz· prBWdę nowym? Sartre definiuje go jako 
nita1ne i niewątpliwie postępowe enµncja·· mu, · niebezpiecznej dla wklkiej tradycji kierunek filozoffozny, wedle kt6rego egzy. 
cje Sa1.'tre'a. Nie--pomyślalem oni w kraju kultury francuskiej, dla tradycji Kartezju· stencja poprzedza essencję. Mówiąc więc 
maj.ą zbyt wyczulone nosy polityczne, do· sza i 7)oltaire'a. Kartezjusz.i 'Voltaire? Ka- popularnie, egzystencjalisci przeciwstawia­
patrując się reakcji w czystej filozofii, jaką tolik i ateusz? Czy prelegent, który jednym ją się wszelkim teoriom, które a priori 
jest egzY,stencjalizm. Ale potem przypom· oddechem wezwał tych dwóch wielkich wyznaczają człowieko~i określone cele, do 
nialem sobie - to przyszło nagi~ jak ol- myślicieli, by szli razem na of!siecz trady- jakich powinien dążyć w życiu i definiują 
śnienie - przypomniałem sobie schemat cji, zagrożonej przez irracjonalizm, nie po· go poprzez te cele. Egzystencjalizm uważa, 
dialektyczny młodego intelektualnego kor· mylił się? A mo2Je polączyl w jednym za· że powinno się postępować odwro'bnie: 
poranta: nie można sprowadzić istoty ży- proszeniu oba nazwiska dla względów reto- pierwotnie i bezpośrednio dane jest wlaś'nie 
wej do materii martwej; najnowsze bada- rycznych, nieuprawnionych, demagogicz. i tylko konkretne, indywidualne życie jed· 
nia naukowe , wykazały, Ż\9 atomy mają nych? Al.e 'nieI powszechność i interisyw· nostki, a wszelkie „cele", „wartości", „wyż­
wolną wolę (teraz następował hiatus my. noM~ z jaką powołuje się we Francji na au· sze dobra" żależą wyłącznie od tego, czy 
ślowy). Sredniowiecze miało rację i ż.a.dne· torytet tych dwóch filozofów w atakach na znajdą swą realizację w tym życiu. Na­
io renesansu nie by_ło, a jeżeli by_l, to brl eazr.stenojalizm, ~wiadczy, że nie decydują prawdę nie istnieją, są non entia., bo na.· 
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prawdę człowiek jest absolutnie wolny, jest 
„skazany na wolność'', jak powiada Sartre. 
Wszystko zależy od jego indywidualnego 
wyboru, który wyraża się w czyna~l1; tyl­
ko on jeden ponosi odpowiedzialność za 
swoje niepowodzenia i cierpienia, bo skut­
kiem braku jakichkolwiek znaków, które 
mogłyby go zorientować o/ wyborze słusz­
nej drogi postępowania, może on liczyć 
wyfącznie na własną inwencję i własną 
przedsiębiorczość. 

Orientujesz się oczyw1scze, że tego ro­
dzaju postawa wywołała od razu gorące 
protesty i to ze strony przedstawicieli bar· 
dzo różnych kierunków. A więc przede 
wszystkim nie podoba się ona katolikom, 
którzy w wyosobnieniu egzystencji widzie­
li i widzą przekreślenie nauki Kościoła, do­
kł~~nie wy~n~c~aj~cego czł9wiekowi jego 
mte1sce w sw1ec1e 1 dyrektywy, wedle któ­
rych ma postępować. Istnieje wprawdzie 
chrześcijańska gałąź egzystencjalizmu (Ja ­

-spers, Marcel), sięgająca tradycją do Ser 
rena, Kierkegaarda, ale próby lącze(l.ia 
chrystianizmu z doktryną egzystencjalną 
mogą przynieść w rezultacie tego moder­
nizm, nieprzyjemny i niebezpieczny dla 
katolicyzmu rzymskiego. Z drugiej strony 
egzystencjalizm wywołał oczywiście reak­
cję wszelkiego rpdzaju deterministów. To 
jest jasne. Egzystencjalizm wyrywa jedno­
stkę z łańcucha przyczynowości i obdarza 
)ą absolutną wolnością. Do szturmu wystą­
pili też od razu filozofowie tradycyjni. Bo­
wiem egzystencjaliści piszą mętnie, -poslu· 
gują się stylem niemal barokowym, a skut­
kiem tego, że zakres ich spekulacji jest zu­
pełnie nieokreślony (życie człowieka), u­
ważają, że wszędzie mogą się czegoś nau­
czy~; z enuncjacji dziecka, wypowiedzi 
schizofreników, „głębokich" wyznań pi_ia· 
ków i mętno-wzniosłych dywagacji drugo­
rzędnych poetów. Niech im ktoś powie np. 
Że „dzidzi rii~ cie", że „baba A_sfadola", że 
„naprawdę rugdy nie kochał tej kobiety", 
i że (to najważniejsze) „śmierć jest wiei· 
kim dyktatorem", a zaraz podnoszą palec 
w górę, uśmiechają się tajemniczo, wycią· 
gają wnioski, wcielone zresztą w formę tak 
poetyczną i niejasną, że czasem trudno 
zrozumieć, o co im chodzi. I to iest klucz 
do zagadnienia, dlaczego tak tr"udno 1est 
pisać o egzystencjaliźmie, a zwlaszczll dla­
czego jest prawie niemożliwe podać f!.~r1ea­
logię tego ruchu. Nie wyobrażasz sonie, ja­
ki,; się teraz w Paryżu urządza polowania 
„na przeszłość", żeby znaleźć tych „praw· 
dziwych pierwszych", od których wszyst­
ko się zaezęło. Egzystencjalistą był więc 
podobno św. Bernard (bo był w rmozycji 
do „systemicznego" Abelarda), Saint­
Thierry dla tegoż powodu, Pascal (chyba 
dlatego, że był dobrym pisarzem), Blake i 
gromada poetów XVIII wieku; Baudelaire, 
Rilke i zupelnie niewiadoma kto. Co chwi­
la nowy entuzjazm i nowe „odkrycie", za­
zwyczaj poety. Je~li moda na nową filo­

zofię potrwa dlugo, co za niezmierzone po­
le dzialalności otwiera się dla doktorantów 
i. mlodych uczonych! O wyborze takiego, 
czy innego pisarza na stanowisko „ojca 
egzystencjalizmu" decyduje jeden czynnik: 
pisarz powinien być smutny. Jeżeli nim nie 
był, można go wyinterpetować na czarno, 
ale w zasadzie lepiej, żeby byl. Im bardziej 
zrozpaczony, tym lepiej. Bo - istotą. ży­

cia jest troska (Heidegger), bo jesteśmy 
wolni absolutnie, a ta wolność odsiania się 
w rozpaczy (Heidegger i Sartre), bo roz, 
pacz (każda rozpacz) odsiania przed na­
mi „nicość naszej istoty" (wszyscy egzy­
stencjaliści), bo będąc wolni od wszelkiej 
essencji czujemy raz po raz naszą „lep­
kość". Dążymy do tego, żeby osiągnąć ja­
kąś formę stałą - spokój kamienia - ale 
wszystkie nasze usiłowania są daremne -
stajemy się tylko ustawicznie - nigdy nie 
zaznamy szczęścia bytu przedmiotowego. I 
w połowie drogi w pogoni za posadą, czy 
dziewczyną, w ciągu pisania altykułu, 
auskultacji pacjenta czy zakładania szyn 
kolejowych ulegamy ątakowi poczucia wla- · 
snej Jepko'ści i obrzydzenia do samego sie­
bie". Bo jeżeli egzysfoncja poprzedza 
essencję, jeżeli nie istnieją żadne drogo­
wskazy etyczne czy intelektualne, jeżeli 

człowiek jest całkowicie wolny i zawsze i 
wszędzie, a będąc wolny nie dochodzi ni· 
gdy do „uprzedmiotowienia", co absolut­
ność jego wolności wyklucza nlm'et auto­
determinację, to jest i musi być nieszczę­
śliwy. Nicość i śmierć mieszkają w jego 
piersi. Po co się właściwie urodzi!, po co 
żyje? Niewiadomo. Właściwie jest zbytecz-
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ny i właśnie w tym poczuciu zbędności kie możliwe wyjścia. Lewym skrzydlem Fala filozoficznego romantyzmu niemiec­
jest ziarno obrzydzenia do siebie samego. dotyka Sartre'a, człowieka niewątpliwie po kiego przenosi się do Francji. Język nie· 
„Myślalem nie jasno o samobójstwie, żeby stępowego politycznie, obrońcę murzynów miecki gra na wykładach i odczytach nie­
unicestwić przynajmniej jedno z tych ist- (La Putairi Respectueuse), dezawuatora mal dawną rolę laciny. Kiedy patrzę na 
nień zbytecznych. Ale nawet moja śmierć, źródel antysemityzmu („Les Temps Mo- sprawy te niby czysto filozoficzne pod ką· 
byłaby zbyteczna. Zbyteczny mój trup, dernes"), a prawym głaszcze plomienne tem widzenia politycznego wyglądu świata, 
moja krew na bruku, pośród tej roślinno- glowy mistyków i marzycieli o nowym Ja. wydaje mi się, że niedość często i niedość 
ści, w głębi tego śmiejące'go się ogrodu. I dzie „nowego średniowiecza". Ostr'ożni dobitnie zwracamy uwagę na dziwne za­
cialo gnijące byłoby zbyteczne dla ziemi, egzystencjaliści z prawego skrzydla boją leżności fenomenu myśli od wymagań poli· 
która by je przyjęła, i moje kości, naresz- się jak ognia „lewej reputacji" (rozmaite tycznych chwili. Dla m~ie „prawda" 
cie oczyszczone, obrane ze skóry, czyste j obliczenia), i dlatego kiedy „kwa pięść" Schellinga byla sublimacją marzenia o pa· 
gładkie jak . zęby bylyby też zbyteczne: zal~motala demonstracyjnie do okien „Col- nowaniu rasy niemieckiej, prawda Heideg­
bylem zbyteczny dla wieczności" (La lege Philosophique", prelegent dozna! tej gera sublimacją niepokoju „weimarskiego" 
Nausee). ambiwalencji uczuć - może wejdą i na- i próbą przezwyciężenia go. Prawda egzy• 

robią kłopotu, to źk dla kasy instytucji, stencjalizmu francuskiegd jest chyba chę-
Znalem już przed wojną Heideggera, ale z drugiej strony, jeżeli tak, cóż za do- cią zerwania tak z tradycją racjonalistyczną 

więc egzystencjalizm i jego forma francu- wód dla atakujących nas kato.lików, kon- francuskiej „lewicy", jak i z klasycyzmem 
ska nie zrobiły na mnie wrażenia. Poza serwatywnych elementów racjonalistycz- prawicy i stanowi groźne niebezpieczeństwo 
tym jestem, jak wiesz, trochę cynikiem i nych, że to marksizm nas atakuje i nie da- wobec zawsze możliwych „nieprzewidzia-
pozytywistą, więc mnie to wszystko raczej je żyć. nych zmian". jest prądem niezdrowym i 
bawiło i bawi. To ,·est Par.vż, to ,·est moda! ó rozkladowym. Sięga swymi mackami do Bo egzystencjalizm jest r wnie wrogi ra-
To przecież naprawdę godne zaintereso- cjonalizmowi marksistowskiemu jak kon- wszystkich zakamarków intelektualnych 
wania (choćby literackiego) - zobaczyć serwatywnemu. Nie chce raju ziemskiego. Francji. Przyjmuje każdego. Wystar~y je­
eleganckie nieszczęście, - wcielone w nie· dno-kandydat na egzystencjalistę nie ma Nie chce postępu. Odtrąca wiarę w wyższe 
chlujnie ubranych egzystencjalistów w o- wartości. Ząda rozpaczy i wierzy w jej moc. prawa wierzyć w rozsądek i cywilizację. 
czach Ahaswera, ńestykulu1"ących w ma- Gdzieś daleko obraduje jakaś tajemnicza i 

6 Bo rozpacz, rrretafizvczna rozpacz stala 
łych salkach nad rozpaczą i jęj metafizycz- się dla wielu lud;i we Francji i 'gdzie niedostępna „loża" egzystencjalna. Kieru· 
ną przyczyną. Filozof egzystencjalny mu- indziej znakomitym balsamem na praw- je, wysuwa lub skazuje na .milczenie (mo-
si być źle ubrany i musi przemaw1ac w że sam Sartre naraził się „loży", bo prze• 

dziwe, konkretne dolegliwości duchowe i · 
brzydkiej sali, bo ,,nie chodzi o pozory, ale 1"awia teraz znacznie mniejszą aktywność). materialne. Milo jest wmówić w siebie, że 
o. PRAWDf"· „Cho~zi_ też o re.~k~ię_ prze_- komplikacje życia powojennego nie dadzą Ostatnio daje się zauważyć zwrot na pra· 
c1w tra~yCJ1 francuskie~, tradyc11 rac~onalI- się zalatwić bez „głębokiego wstrząsu meta wo (Bierdiajew będzie mówił w Coli. 
st!c:zne1: z~wsze dbał~J o f~rr:zę. Więc le/ł{zycznego", jeszcze milej, że strach przed Philos.). Egzystencjalizm rozszerza swe 
p1e1 ?yc !}ze tylko .. mechlu1me ubra~y~ katastrofą gospodarczą czy jakieś czysto wplywy: w salach odczytowych pełno Ieka­
(pewien lil?zof zblzzony ~o egzy~tenC)al1z- indywidualne niepowodzenia życiowe są rzy, którzy nigdy nie leczą, a jeżeli leczą, 
mu wystąpił ~az ~ ~oszu~i .no::n~J pod m~- „naprawdę" wyrazem ciemnych i niezna- to tylko dusze, adwokatów, którzy nie bto­
r.vnar_ką) afe 1 mowtć mo~l1w1e zie ~ _moz- nych, nadnaturaln}Tch sił czy demonstracją nią, bo każdy przestępca sam za wszystko 
na p1szczec, albo bełkotac szybko i mezro- drzemiącej w nas tajemniczej nicości" ponosi odpowiedzialność, przyrodników, 
zumiale. Nigdy żadnej pointy, bo wtedy by N" t 1 . . k . k" h"d . d .: którzy z lenistwa nie ukończyli studiów, ale 

. . . . . , 1ewą p zwze ryzys, 1a z przec o zt zzs 
czę wzięlz za . marksistę,. kar.tez1anczY_ka, większość krajów europejskich ma swe źró- mogą zużytkować nabyty żargon naukowy 
alb~, przyna1mnze1 .rac1onal1st~-katoltka. dla i przyczyny i usunąwszy je ludzkość dla efektownych wystąpi.:ń w obronie du• 
Palz_c trzeba albo pap1~r~y zrobione z me- pójdzie znów dobrą drogą. Tak powiedzial- cha. Sale odczytowe są wciąż pełne. Fran­
g~tow_ (kompletna n_egl!geance) a_lbo an- by me tylko Kartezjusz, 'Voltaire, ale i Pla· cuzi jak Ateńczycy lubią dyskutować. Na• 
gielskze lub amerykanskze · (reakC]a prze- ton. Tak mówi wszelki racjonalizm. Ale wet w restauracjach i kawiarniach słyszy 
ciw „clarte francaise"„ elegancki wyraz egzystencjalizm ogłasza swe pozorne „de- się nieustą.nnie rozmowy na temat „nowego 
rozpaczy, wzywającej tragicznie wolną jed- sinteressement" sprawami świata, sprawa· porządku transcendentalnego", który jest 
nostkę do zerwania z oszczędnością). Za- dza wszystko, nawet historię do przeżyć konieczny dla „nowego odrodzenia" . Bo to 
znaczam, że to wsz.vstko, a zwłaszcza nie- jednostki „odpowiedzialnej i wolnej". ]est wszystko ma być odrodzeniem. Bo Paryż„ 
chlujstwo ubraniowe, nie ma nic wspólne- odrodzeniem romantyzmu filozoficznego w jak głosi propagandowa plakietka „Col· 
go z drożyzną powojenną. Egzystencjali- jego, jak myślę, najniebezpieczniejszej for- lege", ma stać się znowu centrum intelek­
stom powodzi się stosunkowo dobrze. Pu- mie. Wlaśnie _jest romantyzmem (mam tualnym świata Historia jest niemodna -
bliczność francuska jest wciąż intelektual- na myśli przede wszystkim niemieckich fi· próżno ukazywać tym ludziom, że są po 
na, książki są kupowane i czytane bardzo lozofów romantycznych). Romantyzm prostu roman~y'kami, bli~niaczo, niemal 
pilnie, a ,,czytelni" prawie nie ma). Roz- wmówil w człowieka spontaniczność, po- . h~mo~ystyczr:ze podobnymi d~ swych ~ta· 
pacz popłaca, nieszczęście sprzedaje się za zwalając mu dzialać samemu bez ogląda- ci z p1er~szi:1 _poł;>wy I9-.g~ ~zeku. Proz~o 
niezłą cenę. Wstęp na jeden odczyt „o nia się na okoliczności obiektywne i na przypommac im i ostrzegac, ze postępu1ąc 
ziem", „o samobójstwie", „o stanach psy- przeszłość. Romantyzm nienawidzi! rene- dalej swoj~ drogą ~abrną, ;' mistycyzm,_ w 
chopatologicznych niepowodzenia życio- sansu i oświecenia, nienawidził racjonaliz· o~ltY_zm i. alchę~ę ~to~no~ ?o dla nzch 
we.20" kosztuje 50 franków, i sala jest za- mu i Rewoluc1"i francuskie1· chri ł erwać htstotta obiektywme me istnze1e, bo prze· 

~ ' " a z ł " · t t lk · " kt ' d · 
wsże przepelniona. Rozpacz poplaca, a eg- pęta, które na człowieka nałożył Arystote- sz osc JeS Y o nP_r0fX!.~[cJą , . 0 _ra opie.· 
zystencjalizm zrobił dla niej wszystko mo- les, nazywając go stworzeniem politycz- ro podlega „r~ty~1kaC}1 wolne1 !ednostk1. 
żliwe, żeby zabezpieczyć jej długie lata nym. Nienawidził wolności jako essencji, Bo - wszędzie· '. zaw~ze . chodzi tylko o 
egzystencji. Bo:- nie ma sposobu, żeby przeciwstawiał jej wolność człowieka spon- prawdę'.~ ta mamfestu1e.się tyl~o ~bebe­
uciec przed wlasną wolnością. Człowiek tanicznego, wolność egzystencjalną. Rzecz ~h~.c~ 1 mtymnY_C:h /łębmach "~,wt~domo­
wmawia w siebie cza.sem, że to rje on sam interesująca jednak, że walka romantyzmu scz i egzr.stenCJ! ~ „P_ta;'~a zyla za 
jest winien, że to okoliczności podyktowały niemieckiego o człowieka byla naprawdę Restaurac1i, mo~~ wz~ zyc 1 nadal bez 
mu jego postępowanie. Ma dosyć swej wo!- walką o potęgę narodu nremieckiego. Niem względu na ustroi polityczny, bez wzglę­
ności, nie chce ustawicznie szperać w za- cy postanowiły zjednoczyć się w Europie du na stru~t~rę ~połeczną, , bez ~zglę· 
kamarkach swego „ja", chce Żyć „tak jak już skonsolidowanej. Trzeba było szybko du na _czynnik~ polityczn~, k~ore moze ze: 
inni", chce się utożsamić z „SI!p" Heideg- wymyśleć filozofię, która by umożliwila czy chcą J~k nasz przed~~~enm korporanci 
gera, chce stać się takim, jakim go widzą wytlumaczyla koncepcje polityków i eko- pr~ekuc :,no~e kategotte na coś ~~aln~go. 
(L'en soi Sartre'a) - wszystko napróżno nomistów. Nie można było nawiązywać do Ni~ mysi~, zeby ta nowa realnos_c. mzal~ 
(staly motyw melodii egzystencjalnej) bo Goethego i klasycyzmu, bo ani autor „Fau· ~yc u~tro1~ml 0~~rtydm ~a wolnosct P_01~­
,;zdrada własnej autentyczności" pociągnie sta", ani oświecenie niemieckie nie dawały · Y?zneJ.. . 0 nosc z .amem. etJ_zystenqali• 

' d · t h · · dl f ·· · . . stow me 1est essenC}ą me 1est warto-go tylko na drogę nikczemnosci i zbro m. na c mema a eu om naC]onalzstyczne1. , . . t tu' al" 
Rozpacz, tak, rozpacz me przestanie ścigać Na czym budować? Zaczęto budować na s~zą, 1e;s. po pros met IZ~czną, k_0-

człow1.eka 1"ak Erym·a, zada1·ąc mu ud· erze- t · ' · d ' "" d · · · ł nzecznosctą naszego bytu, ko#1ecznosc1ą, „czys e1 sw1a omoscz w na zzez, ze pog ę- .1 . . . . 
· ·i · · · b 1 , · · b" · d t . . . " ł mam estu1ącą szę w kazdych czasach z na ma jeszcze st rue1sze, 1eszcze o esrue1sze. zwszy wze zę o „ a1emnzczym 1a pog ę- • . . • , . . . . 

· d • · 1 t, d b" · · 1 · , . 1 . . kazdym m1e1scu, a moze wlasme lepie] 1 do• 
Jest więc uzo czasu, wze e tema ow o 1 szę poczucie przyna eznosci p emrenne1 . . . . . 
artykułów, książek-:i odczytów. Zwłaszcza, wszystkich Niemców. Euforie i depresje fi- bztme1. w czasach u:zsku, gwaltu 1 kan.­
że sytuacja polt'tyczna świata sklania tu- lozofów niemieckich były ściśle uzależnione kr~tr:ei rozf!a~zy. „Nzgdy nie _byli~mY_ bat­
tejszych intelektualistów do ostrożności, a od udania się lub fiaska polityki praktycz· dzteJ . ~?lnz Jak po~ okupac1ą niemiecką. 
egzystencjalizm zabezpiecza sobie wszyst- nej. 
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SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA 

"c z y T E L N K" 

Strac1ltsmy wszystkie nasze .prawa, przede 
wszystkim prawo do mówienia. Znieważa· 
no nas każdego dnia i trzeba bylo milczeć. 
Deportowcmo nas masowo, jako robotni­
ków, jako Żydów, ja.ko więźniów politycz­
nych". Ale dlatego byliśmy „wolni". 

Nie mówię, żeby tęskniono do czasów o­
kupacji, nie, nie, oczywiście że nie. Wiem 
też bardzo dobrze, lepiej, niż krajowi egzy• 
stencjaliści, którym może pokażesz mój 
list, Że Sartreowi chodziło tylko o poka­
zanie, że jego wolność nie ma nic wspólne­
go z wolnością jako wartością. Tak, ale ja 
nie mogę jakoś uwierzyć w „czystość nau· 
kową" modnych spekulantów. I czytając, 
słuchając i patrząc na egzystencjalistów 
różnych odcieni myślę czasem o Ateńczy· 
kach, którzy raz wypędzili swych filozofów 
pod zarzutem braku troski o dobro repu­
bliki. 

Najlepsze pozdrowienia 

Erazm 

/ 
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&WA SZELBURG-ZAREMBINA 

DWA OPOWIA.DANIA 
Z cyklu : Nie ważne 

• • • 
Posipieszyła siię zima. zobaczył~ wyraźnie czym to s1ię_ skoń- spokojnie zostawiłabym go tamtemu kiej mokrości. Płaty śniegowe zalepia­
~zerwone . Wirc~y białe śniegiem. czy, jeś1i nie wmieszam się w bieg dziecku. TeNlill: wiedziałam, że pozwo- ły oczy. Rzucić by go z boku dro.gi przy 

Sn:ieg na G1ewoncie. Regle w śniegu. sprawy .. Chłopak wtiedział także i to lą mu .zdechnąć swobodnie . . Tego nie rowie. Że mimochodem kto z ludrzi 
Pod reglami, i to, leży go zadość. Ubie- uczyniło jego w.zirok takim wymownym. chciał.am" dziobnie go ciupagą,, .albo potoczy do 
lił nawet Zwierzynieckie młaki, Mokry Zatrzymałam się. Chciał tego i cze- Tymczasem uczyniła s·ię noc bardzo chałupy psiom na rozrywkę, cóż takiego. 
t~jący niechlujny · pstroczy żółknąc~ kał na to, a zaskoczyło go to tak, :te ciemna. W, mieszkaniu pozapalano lam- Tak myślałam i szłam dalej wyglą-
.z:ielen przy Krupówkach. drgnął mocno i wypuścił z r~ki ucho py, pózamyka,no dirzwi wej·ściowe. Na dając zacisiznego, s111chsze,go miejsca. 
Folu~zowy potok niesie z gór mętne koszyka. Koszyk przechylił się niebez- dworze roz;padał się deszcz. Krople „ .Szłam tędy esikortowana przez ge-

wody 0rudno zapienione. Prędkie, bez- piecznie nad wodą. Kdbieta . przytom· desi:zozu biły, rzęsiste, w Maszany dach, stapowca. Snieg był obfitszy. Było 
ładne fale · potylkają się o kamienie nie i sprawnie· potrząsnęła chłopakiem, w blas.zane parapety okien. Zmieniwszy mroźniej. Bo to był $tyczeń. Swieciło 
przeskakują przez dziurawe miednic~ a także koszykiem, by je.go ruchliwa się w białe, ges.te krupy uderzały gra- słońce . .Ws,zys.tkie ulioe, ścieżki, domy 
i nocniki, potrząsają drewnianym od- zaw.artość wróciła na. miejsce. dem <> szyby. Należało odłożyć wszyst- były już 'Obstawione. Czy byłby strz• 
wiecznym mostkiem. . Spytałam, aiby jakoś zacząć: ko dio jutra, gdy się wypogodzi. lał do mnie ~dyibym skręciła między 

P mostka w potoku woźny tatrzań- Gdzieś go znalazł? Niefioża,;danego gościa u siebie w po- drzewa, w l.as? Miał najvryżej dwa-
skiego muzeum płócze ze znawstwem Okazało się, że przy kopanfo kartofli koju wysupłałam z ohustki na podło- dzieścia parę lat. O k~lka kroków od 
litworowy korzeń, aby, w celach nie- na ich dzred:zjnie C byli z wioski po gę, Poczuwszy podł·ogę pod sobą gło- fogo miejlSca kazał mi zatrzymać się i 
muzealnych już, zalać go sipirytusem. tamtej stronie Guhałówiki o dziesiątek śno sapnął zadowolony. Powoli rozlkur- sam statll\ł. Dwaj drudzy wyprowadza­
! prawie! Nie byłby Janosilk harna- ~ilometrów stąd). Tranzakoję załatwi- czył się. Przeg1mnas1tykował parokrot- 1i tald.e jakąś ' kobietę, z willi opodal 
siem, żeby był litworowej nalewki u liśmy s.zyibko i tylko niiep1otrzebnie do- nie tyltie łapki. Energicznym ruchem drogi. Czekał na nich, zwróciwszy się 
frajerek nie pijał. dałam, aby tego nie robili więcej, bo naprostował i wygłacłJził zmiet"ZIWione twarzą do gór. Spytał mnie po francu-

W kamiennej b~dowlf trwa nie·znisz· drugian ramm to im się nie opłaci. kolce. I ruszył . s.zjparko przed siebie sk:u, ozy znam Szwajcarię? Inter'l,aken,? 
czalny ziąb przechowywany tu od po- -:W, milczeniu odeszli, rad!zi ze siiebie, wzdłuż ściany. Drobnymi kroczkami, On urodził się na jej pograniczu. Góry 
czątku .świ~ta zakopiańskiego (czyli od pobłażliwi dla mnie. · kolebiąc się, obchodził skrupulatnie ca• są piękne kaiJde. Któżby nie kiochał 
Cł).ałubińskiego). Przy wejściu gipsowy Szili w dół, ku KościeHsJdej ulicy. ły niewieltki po~j, wmystkie nieliczne gór! - monologował . .z prze•jęciem: P<r 
Sabnła ze żłMicokami bez sifrun w rę- Dzień był targowy. Chłopak wysrforio- sprzęty. , · czem znOWTU poprawił rewolwer 1 ka­
ce, patrzy przed siebie w ścianę. Nafta- wał się przed matkę ku kramom ze Przyglądałam mu się z wysokości. . zał mi iść, gdyż tamci z prowadzoną 
l'ina i ziąb towarzyszą mi schodami na ·słodkim pieczywem, Być może, że mu tapczana. WyglBJdał jak kolczasty owoc przez nich kobietą dochodzi.li d·o dro­
pi.ętro. je obiecała tam, na kartoflisku, wąt- opuncji, który, dojrzały oderwał się gi. „.Ni.gdy widać, nie przejdę inż tego 

~rzez sale na piętrze (zaludnione gór 1:J"ilwe było jednak dotrz)manie obie- z krzaka i toczy po kamienfustej ściez· oto miejsca, jak 2'W'Yczajnie przechodzi 
skim . ludem czworono~ów. jedzonych caniki. ce Taorminy. Od czaw db czasru za· · się drogą,, bo to_ ohydne, wrosło wtedy 
zwolna przez mole) przebiega dla roz- Kłopotliwy nabytek ciężył rni w cien trzymywał się. Z pod sutego płas,zcza w ten kawa{ek krajobrazu i trwa i cze­
grzewki. i zabicia czasu jakaś przyjezd- klej, starej jedwabnej chus.tce, przez naciągniętego aż po niskie czoło, wy- ka., aby odżywać! 
na wycieczka. którą na wskiioś przechodzHy końce suwał szczU1pły łebek prawie niewr brobina życia uwęź~e>na w szmatce 

Schodami z p-iętra zstępuje dW'l.I. tu- .irnlców. Mógł ją przerwać. Mógł - z niej osabniony z resdy ciała. Spiczasty wą- zetlałego jedwabiu poruszyła . się nie­
bylców w miejskich marynarkach, w ka- wyskoczyć. ~ada nie rada ruszyłam ski ryjek obracał się wtedy żwawo na cierpliwie. Poczułam wdzięczność dla 
peluszach z kostkami i w cyfrowanych z miejsca, nie bardzo wiedząc, co mam strony, nozdrza małego noska wciargały niej. Ze mogę za.troszczyć się o nią. 
portkach. Widocznie dość już naugwa- teraz zrobić z żywym jeżem. Skoro juz powietrze ·z gł.ośnym furkotem, a oczka I zacihować ją. 
rzali i naht·zyli z dyrektorem w ma· kuplłam je.go życie, należało mu je b_łyszicz.ały żywą ciekawóścią •. Po chwi- Jeszcze kilkaicltz.iesiąt kroków. Tu 
łej iZJdebce za szkalnymi drzwiami. zwrócić. Ulica do te~o nie nadawała się. h znowi; ruszał ~ ,drogę, ka:zd~ krok chyba bę&ie dobtze. P·od osłoną wzg6-

.W chodz1ę na ich miejsce. Trafiam Szłam więc i niosłam jeża ze sobą. wystukt~Jąc hałaśh1W1e, pazurkam!i. , . ~a rza kępy jafent, krzaczaste jałowce, 
w środek permanentnej dyskus1ji. Si.a~ Nie chciałam niil{!ogo s!Potkać. Gdiyibym gołych deskac? podłogi. S;ukał ~1sc1a jak ośmiol'flliice rozczapierzone korzenia­
dam w pobliżu żelaznego piecyka, któ- spotkała zinaiomY'ch, l·udzi rozsądnych, l~b pożywieru.a. Wypuśmć .go 1~szcze mi pmahl. 
ry zdrad.z.a ślady wczorajszego palenia ZlllOWU dlziiwionoby się memu nierozsąd· nte ntogłam. Mogłam go pozywicł Schyliłam stę. Rozwiąułam chustkę. 
w nim. Przyciągam ku sobie rzecz kowi. Nalał,~ mleka na _spodek. Postawi- Myślałam, że pokwapi się do uciecz· 
pierwszą z brzega: album z góralski- Znajdowałam się o kilkanaście za- łam na ie·go drodze. Gdy na·d:szedł, za- ki, Ale mus.zę chwilę poczekać, żeby 
mi haftami, jakich dziś żadna góralka Ied!wie kroków od posępn.ego w swym węszył - zatrzymał ~i~. Okrątył spo- zlazł z chu81tki. Bo jeż nie porusza się. 
na Podhalu nie robi. I przez chwilę do- ubóstwie i w starości drewnianego do- dek. Zawrócił. Ostroznte umoczył nos Trwa to długo. Wiatr przybrał na sile 
brze mi jest w tej dziwacznej atmosfe- m'iska. Dobrze mi ~nane i od wewnątrz. w mleku. Otrząsnął go, rzęsiste roz· i. foieg sypie z nowa. siłą 
rze skamieniałej dawności i dzisiej- Pełnio w nim chłopców z dalekich ł pryskując krople. Sapnął. Zanurzył py- Idiże ty ·u· 'dź ~ k 'af -
szego kipiątku, z którego UlliOsi się tu bliitszych osiedli. Utalentowani. Wydo- szczek i począł gł~no, łapczywie chłep- tam ś ~dJ ; 

1
b : eh kępy nil erowd, 

opar gęsty jak „gmła'' górska. byto ich, albo wydobyli się sami z tru- tać. B ł .wygłod.zon , ' P? ~o &ru asnyc orz~ po 
Powoli i~ba pustoszeje. dem z rótnych dz'iur, z miejsc deskami D~rotnie napeł~iałam spodek mle- gęstymi Jałowcami, są. pr~wie suche. 
Aliści w drzwiach nowi przybysze, od świata zabitych, aby (da:lej przy- kiem. Pocłlczas tego pozwalał gładzić ~yoham go lekko z ~husfk~ w tam~y?1 

Młoda jeszcze, mizerna gaździnka okry- mierając głodem) wyuczyli się oiesioł- się po łebku nie kurcząc stę nieufnie, k~r1lD;ku. A~e ~ op~era .się. ! ~ie1e 
wająca coś zapaską i chłopak kil!ku- ki, stolarki, rzeźby. Każdym z nich na- nłe zwijając w kulę nie wyraia.jąc żad- ~<1.ę oos, w 00 ~ · fil& uwierzyc, mimo, 
letni trzymający się ukradkiem ą z si- . letało zająć się, ka:iidemu świadczyć ttych oznak strach~, gniewu lub nief ze na to własme patrzę: 9P?'1 kolcza.: 
łą, matczynej spG<ln1cy. CM.opak w ła· pomoc. Co dzień i pruz lata, aż staną chęci. Mogłabym sądzić, że od urodze- stego płaszczyka wysun~ł się wąsk~ 
tach i dziurach ułożonych misternie o własnych siłach . . Przy takiej trosce, nia jadał posiiłki w ludzkim towarzy- pyszczek., czarne ~u~ie nozidrzyki 
w kształt ubrania, z gołą jasną głową, troska o jeża.„ Smieszne. Stwierdzam stwie. . - zaię:k['ły ~kałtow~i1': 1 

- ~łysz,czą~~ 
z rękami i nogami sinymi, okrytymi to, a nie czuję śmieszności. Ta ciepła, Nasycony, drepcząc ociężale, przy- ma u e 

0~ a usi "?-Ja..c roz~1rzec się, 
ciemną s!korupą brudu. Płone musli. być brudna, .szara 'bryłka. w zetlałej jed- dreptał do moich stóp spoczywających podnoszą. sm,ę powoh k~ ?101

m ?cz
0 i;t1 

to gazdos;two, ldóre wy1dało ich oboje. .wabnej chustce - porusza się, sapiąc na jego drodze. Ułioii:ył się w oparciu gdy ~ak klęczę ~o drugieJ strome w~l-
Kobieta, najwidoczniej onieśmielona oddycha, niepokoi się. Obe.jroując ją, o Dlliękkie futrzane pantofle i ucichł, go~m:J ~ępy mch?. Odczka P?d~ro~zą się, 

i czymś zawstydzona, robi wysi'łek: obejmuję ręką - z.n1komą szczyptę życia. z ryjkiem ~itniętym pod spó1d ciała, poz mos. Y ;i k-:- Il!le 
0 wracaią 1uz. 

uśmiecha się chytrze. I zachęcająco Nigdy nie byłam tego mniemania, aby _ do drzemlki. n~ ta l ~raz o~z.u u lu~zi, 
podnosi róg zapaski okrywającej mały, tyllko w kształcie ludzlkim miało war- Sięg'nęłam oględnym ruchem na półki A. t~kże ,u psow. .Ale. zeh)'.' ten ma~y ' 
połamany wiklinowy koszyk, jak to słę tość. Bliskie mi, nawet gdy jest niepo- stojące przy tapczanie, po książkę. dz~ z":1erz~ chciał 1, umiał .. prosić 
okazało. Jednak to, oo prezentuje nam poradnym, wyrzuconym z jamy jeżem. Gdyż zanosiło się na dłużs,ze trwanie ~Jrzeruem. istotę n.a.JzUpe~nteJ mu 
w kaszyku, nie jest wędzony oscypek, Bo nieprawdę mówiła poczciwa gaź- w roli jeżowej niańki. · 0 cą: cz-łowie/kal _-
ani blaszany garnuszek masła, ani wia- dzinka, że nale~li go· wał•ęsaiącego się Po · godzinie uznaliśmy jednocześnie, Wyp:riostowuję siię. Zdaję sobie spra-
nek grzybów. To nawet nie jest kłębek po kartoflisku. Wyszperali go, w ukry- że należy- nam się zmiana. Jeż rozpo- wę, że jestem śmieszna, ale nie potra­
brudnej wełny, ta brudnoszara kula ciu zabezpieczonego na zimę. Gd.zie go czął od nowa swoją wędrówkę, ja po- Hę tak odejść! Opieram się o pień 
nieporządnie nastros.zon"Y"ch igieł. zanieść, aby zasnął zimowym snem? łożyłam się i zgasiłam światło. Zasypia- smreka i stoję bez ruchu. C'hcę czegoś 

P~biezne, roztargnione spojrzenie Jest już południe. Słońce świeci jąc słyszałam skrzęfue dreptanie ruch- doczekać się. Chcę o czymś się prze-
mężezyzny z za biurka odwraca się od jeszcze dla nizin, ale nie w górach. Tu liwego zwierziaka. , konać. Ze - nie potrzebuje mnie. że 
koszyka i przez chwilę spoczywa n~ już jest mrok. Zaraz zciemni się na- Trwafo jeszcze, · ~dy się zbudiziłam sam da s?bie radę. . 
zieiWlistej twarzy kobiety. Kobieta daleJ dobre. Nara:zie zaniosę go do domu. rano. Za oknami było biafo. Smreki NaresizCie! Zdecydował się. Idzie. 
wysila się na chytry w je.j mniemaniu I nakarmię go. Czym? - usiłuję przy- dźwigały na sobie łllokry śnieg. Mokry Odchodzi. Ntie poczułam ulgi. Patrzę 
uśmiech, który je·st już tylko zawsty- poril.nieć sobie. Erinaceus europaeus. śnieg polatywał w powfotr.zu. Jafery za ,niim. I widzę. jak posuwa się wolno, 
dz·ony. Mówi jednak prędko, za gło- Ssaki. Owadożerne. Może więc kawal i brusznice mokły w śniegu, który przy- niepewnie, przez mokry śnieg ziębiący 
śno, następując głosem i ruchem: łątek surowego mięsa? Skórkę chleba? , sypał ogród koło domu. Jeż- nie- wie· mu brzuch i uda. Nigdy nie myślałam, 

_ Biercież za stówkę, biercie·żl Licho wie.„ Mała dziewczynka, którą dzący o tym, wałęsał się sennie mię- że jeż może mieć takie długie nogi. 
Ledwo - ledwie poruszenie głową czasami wsipominam, wiedziałaby. Dzie- dzy tap~anem a zimnym piecem. Oto wyciąiga je spod kolczastego płasz­

jest bezapelacyjną oznaką odmowy. ciństwo jej upływało w domu pełnym Nie mogłam zostawić go tutaj - wy cza żylaste, nagie, z drżącą na nich 
Mimo to niefortunna sprzedawczyni po- dzilkich, a swojsko zachowujących się jeżd'iałam tego dnia wieczorem. Były skórą, usiłując unieść jaknajwyżej 
wtarza_ jeszcze dwukrotnie swoją ofer- stworzeń: s·zpaków gadającycht gwiż- tu wprawdzie suche piwnice, .~dzie obnażone od spodu ciało. Pod każdym 
tę. Poczem, nie zakrywając iuż koszy- d:żących kosów, papłących srok, piesz- mógłby, nikomu nie przes~kadzając, . stąipnięciu o.trząsa je wzdrygając się 
ka lekkim szturchańcem nakierowuje czotliwych łasic, łaszących się wiewie- przezimować w jakimś kącie i z wio- febrycznie. 
miiczącego chłopaka ku _drzwiom i wy- rek, lisów wiernych jak psy. Nawet sną odejść g·dzie by chciał. Ale byli Brnie przed' siebie, zbaczając opie-
chodzą. ćmy tam były przyzwyczajone przyfru- także ludzie, którym zawadzała · świa- szale to w tę, to w tę stronę, ale nie 

p
0 

chwili i ja wychodzę. wać do stołu podczas kolacji na kro,_ domość, że obok nich w domu istnieje zatrzymuje się. Tak brnąc w śniegu co-
Tych dwoje niezdecydowanie przy- plę miodowej patoki i herbatę słodzo- stworzenie jakie nie jest dla ich po- raz więks.zym, nie dojdzie do żadnego 

stanęło na mostl~1 • Zwolniłam krok, ną mlekiem. Tamtej dziewczynki niema. żytku, a nie wolno in'l go zniszczyć. „ suchego schronu, nie schroni się nigdzie 
prze.chodząc mimo. Chłopak w otw-;tr~ Ale w domu~ do którego idę teraz, jest No, cóż, śnieg jeszcze stopnieje i na sen zimowy, nie pr.ześpi mro,zu i głio-
tej przestrzeni światła jeszcze bardz1e1 kilkoro dzieci. upadnie ni~raz, .nim zima okrzepnie. du zimy . . 
brudny i zsiniały, popatrzył mi w oczy Dzieciom jeż 'nie okazał się zajrou· , Musi sobie jakoś radzić. I zawiązałam Ale nie schylam się, aby go podnieść 
siwymi nieruchom~, szerokiootw~rty- jącym. Popatrzyły na niego bez cieka- jeża znowu w chustkę. zabrać stąd. Bo i dokąd? 
mi oczami. Wyraz ich był szczegolny. wości. Bez życzliwości postały przy Najlepiej będzie odnieść go w głąb Widzę go wciąż jeszcze. Porusza się 

Kobieta skośnym spojrzeniem zerknę nim krótką ch\_\'ilę i odeszły o:bojętne. lasu, i w mieiscu gdzie spróchniałe dość· żwawo, ale na jego grzbiecie już 
ła na mnie niepeWtllie (koszyk podt-y- Byłam zakłopotana. Spc1dz1ewałam wykroty, puścić! osiada śnieg tak, jak osiadł na kępkach 
~i,;..ał pod zapaską), w jej spojrzeniu s~ę. że będę mogła z.ositawić go im, jak Dro2a była śl:is:ka. Nogi gr~łY. -w, lep_ mchu. · 

.. 



Nr 15 

Walczymy o :powrót do naszego mie· 
~zki;inia w W ~rsza wie. Tymczasem. co 
Jalnś czas doJeżdiamy. 
~ Warszawie nocować nie mamy 

gdzie. Znalazłam nocleg pod milłlStem . 
Godzina drogi w tamtq, godoziiila (Lrogi 
w te stronę. Ale przez kilka godzin no-
cy ,je~te:ra pod wzniesionymi wysoiko 
gałęmm drzew i pod nisko lllBiW:i.słymi 
gwiazdami. To początelk lata. Jesz.cze 
śp~ewają, :io.cami słowiki i już rankiem 
~p~ewa w1w~lga: Jeszcze pachna akaCJje 
i Już pachnie siano. · 

Ta „latarka", miejsce noclegu jest to 
malutka, bąidźjak oszklona werandlka 
przy obszernym domu:. Dom jest stary 
z dużym mrowiskiem brunatnych leś: 
n~ch. mró'Yek od frontu na gaz0<nie. 
Nie Jest lJiękny, ale pięlkne są drzewia, 
które go otaczają,, ·wyniosłe, rozfożyste, 
o.ró~nych .ks~tałtach p~i, o różnych od­
ciema.c~ hści, o różnym pokroju ko­
ron. Między planowo rozmieszczonymi 
drzewami bezładny gąszcz krzewów. 
W krzewach gwar ptasi melodyjny 
i furkot pierzchliwy skrzydeł. Szelesz­
oza skoki wiewiórek. Pod krzakami no· 
ry dzikich królików. I mrówek prze­
marsz nieustanny. 

Wszystko to O.l{rodzone drucianą siat­
ką i. zamkniP,~e ;na dwie p~eciwlegle 
fu1:tk~ . Scbromeme. W obrębie drucia· 
neJ siatki "' nieba sq.czy się spolkój. Spo 
kó:i paruje z ziemi. Spokój rozpyłony 
pomiędzy galeźmi w powietrzu. 

Z dusznych zakurzonych ruin W ar­
sza wy przyjecliaJam dziś wcześnieti w 
P~łni duia. To mój zysk. I<lę odrazu 
miedzy drzewa. W ich cieniu i w szu­
mie ich wytchnę po kilku godzinach 
~notycznych ro2mlÓ\\' i równifl nużace:i 
bieganiny. 

W ą.ziutka ści eżka wz1nosi się lekiko. 
Na niewiellkim, brunatnym od opadłych 
i~i.el, wzni!3sieniu, pod · łuszczącym się 
rozowo pmem sosny, leży Bzary etos 
chrustu. Na nim porUBza się żywo coś 
niewielkie. I wydaje gardlowe, przery· 
walll e skrzeki. Podeszłam bliżej: wrona. 
Mloda. Niezupełnie jeszcze opierzona. 

P1·zy kaiidym nieudanym ruchu ku­
sych skrzy•deł, a wszystkie były nieu­
dane, zapadała coraz zawilej w 'kolcza· 
ete, rosocha.te gałęzie. 

Zapewne wypadła z gniazda. Spojrz.a· 
łam na koro!Ile sowy. Zieleń, prawie 
czarna, była gęsta, ~bita w kłęby, nie­
przejrzysta. Ale jeśli gniazdo jest tam 
wys?ko, ~o ona do niego nie potrafi 
wzmeść się, nawet gdy wydostanie się 
z tej obieży. , 

Przyszłam bliSko. Sta:p_ęłam. Bezrad· 
ne, zmor~do·w·ane wysiłkiem małe pta­
szysko umilkło, jakby mu kto dziób za­
trzasnął. Schyliłam się i - zawahałam. 
Ale po chwili, ująwszy ?;a słabo opie· 
rzonn. skrzydło, wyciąignęlam pętaka 
na wierzch. Drobne, sine, jakby wymo­
cp:one w łuJ"!u palce, z już dntżymi ~PY· 
mi pazurami, zacisnął kurczowo na za.· 
cienkim kilkucie suchej gałązki - ga­
łnzka chrupnęła.„ Stworzenie chibn~ło 
się i krak,nelo z nową, siłą. strachu. 
W tej samej eh wm wspomógł je z wy­
soka rozdzierający dwugłos! Podnicr 
ałam ~lowę: nademną, i na..d pisklęciem. 
wczcp10ne pazurami w konar miotały 
sic dwie stare ;wrony. ' 

Tymczasem malec gramoląc się po 
wierzchu 7llllirwionego chrustu, znów 
zaczął zapadać się. Należało czemp1•ę­
dzej zdjąć go z tego kolczastego rusz­
towania. Zrobilam to. Co widzą.c, stare 
wrony błyskawicznie oderwały się odl . 
kona.ru i rzuciły się na łeb, w powie· 
trze. De9peraclkim ruchem opuściły si~ 
nisko! jeszcze niżej! nad sama, moją 
głowę. Przyśpieszonym biciem w skrzy­
dła, zawrotnym kołowaniem po powie· 
trzu dokoła mnie i wrzaskiem usiłują 
odiwdzić mnie od pisklęcia. Obie jed· 
na.kawo niebaczne sa na niebezpieczeń­
stwo: palcami wzniesionej ręki doty­
kam ich piór w przelocie, a one OIJIUSIZ­
czają się niżej - do mojej twarzy, do 
oczu! Już nie straszą. - atakują,. 

Posadzilam malca na tra.wie i odesz­
łam. 

Od.chodząc, obejrzałam się. Młoda 
wrona pods.ki1mje niezdarnie wfoka.:c 
odstawione na boki sztywne, nieporad­
ne jak kikuty, skrzydła. Kracze cichnit· 
ko. Starych gł.osu nie słyszę wcale. 
I nie widzę ich. Czyzby odleciały po 
żywność dla małej T No nie. mój kłoipot. 
Potrafią nakarmić ją na ziemi, jeśli 
nie beda mogły dźw.®nąć jej do gniaz­
da. 
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. tpxze.s&m na druga stronę ogrodiu,, 
i w dębowym cieniu połolbyłrum sie na 
leżaku. 

O jakiejś chwiJi w1Ugotn.y chłód dał 
znać, że wieczór. z niedalelkfoh mokra­
deł folv napływać kolu.rruny głodnycil 
komarów. N aid gazonem, błoną, skrzy· 
deł musną.wszy piacll alejki, przewillą,ł 
się. nietoperz. Dozoroa szedł boso k:u 
furtce, aby ją. zamknąć na lcluez. Wsta· 
lam, żeby odejść do swojej „latarki". 
Przechodząc opoda'1 sosnowego wzigór 

ka przesumęłam spojrzeniem P-0 wiado­
mym miejs<m. Nic nie :porus.zało się pod 
sosną.. Ani kryło się p-rzy stosie chTu­
stu. Ani spoczywało w trawie.„ Obesz­
łam leklko i uwatnie dookoła, zajrza­
łam w zielska i pod krzak.i. 

Raptem rozruch uczynił się_ w koronie 
sosny. Dwa ezarne cienie odłamały się 
od wiel"Zchol:ka i opadły na najni!Ższą, 
gałąź, kraczii,c wniebogłośnie. Przysta­
nęłam, ,cicha, czekając by odezwał się 
trzeci głos, pisklęcia. Ale tylko te dw.a. 
roz·dzi erały powietrze nad moją. głową. 

I naigle pojęłam. K:rzyczące ptaki 
przechylały się z gałęzi do mnie. Do 
mnie, to WIOłały one, jalk: wołałby nie­
mowy człowiek: z trwogą,, z boleścią, 
z ~niewem. 

Teraz wiedziałam juiL, że coś złego 
spotkało na ziemi małe wronie. I. że to 
zło sitare ptaki w jaki•ś sposób 2:1wiąza.ly 
ze mną.„. Str001piłam · się.„ jakby ludz·cy 
11od'zice czynili mnie odpowiedzialnym 
za los swego dziecka. 06ż jednak mogło 
być między mną., człowiekiem, a parą. 
wron osieroconych. Wzruszyłam ramio­
nlllIIl.i i w milczeniu zaczęlam zstc:po­
wać ścietkii,, a obie wrony, kraczą,c, le­
ciały nisko pod gawźmi, po obu mych 
stronach, aż do drzwi ,,latarłki." 
Weszłam szybko i drzwi zatrzasnę­

łam z niejakim pośipiechem. 
O pią.tej rano, jakby ktoś tchną.I we 

flet początek pieśni i przerwał nagle, 
przeleciała na domem wiwilga. Potem 
podjęły krótki Ślliew drozdy, ale i one 
umilkły · po paru taktach. Ptasi ludek 
gorliwszy i swa1rliwszy nie obudził się 
jeszc.ze. Wiatr nie dawał znaku i galę­
zie trwały nieruchome. W ciszy jak~ 
była dokoło mnie tylko rzadkie kropfo 
dężkiej wilgoci głośno spaitla.cy z liści 
wiązu na. blaszany daszek. Byiło to jak 
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nierówne pukanie drdbny·<ili palców 
nieśmiałych. Naglą.ce. 

Ja. ziębną,c nagą, skóra., ubierałam się 
śpiesznie. Spoj1r,załam przez mętną 
s2Jklaną, ścianę, w ogród: gęata mlecizna 
mgła. kłębi się pod widmem białodrz,e­
wi naid widmem róz. 

- Nie I>Odnosi sią_ do góry, opada 
na dól - będzie pogodny dzień - i Wło>­
eyłam lekiką su1cienkę, cienki płasz­

czyk, mimo rze1Jkiego chłodu. Już ode­
drzwi _: jes'.licze wróciłam półtora kro­
ku do łó:iJka po zaipomniany na nim ze· 
gairek. Dwlliilaście minut do odejlścia 
kolejki. Zdl:\!~. 

Lecz nie Z1dąiży'łam klucza przekrę­
cić w drziwiach zzewnątrz, gdy przera­
źliwe - Kra! - spadło na mnie jak 
kamień. Czyhały. Obie siedziały naw­
urost drzwi, na wiązie. Molkre z nocy. 
Zachrypłe. Pióra nastroszone wstały im 
illa ł'bach jak jadowite kolce. Dziko roz· 
d'arłszy dzioby, wyrzucały ze siebie, 
one, tak drobne, ogromny okrzyk, któ­
rym nrupelniły wszystką, mnie i cały 
o.gród. 
Poczułam, śmieszną rzecz, że ocięd;a· 

ł-0 we mnie serce. BYć oskarżonym bez 
pow·odu przez ludzi - ludzka to SJPTa­
wa. Znam. Ale zostać oskarżonym przez 
ptalki.... 

Widocznie druclana siatka miała ra· 
efo bytu: gdy wyszłam poza nią,, sły· 
sza~am jeszcze lament wron, ale trze· 
potu i uderzeń ich skrzydeł naid sobą 
nie czułam. 

Natomiast dosięgnął mnie gwiz.(!, da­
leki jeszcze, kolejki. Przyśpieszyłam 
więc stą.painie po siwym kurzu drogi, 
przykrytym siwą rosą. Z każdym stąrp· 
nięciem I>łócienne białe -sandalki na­
bierały na siebie coraz więcej mokrych 
ciemnych plam. Nierada temu, pożało­
wałam. że droga do stacji nie jest ude­
ptana twardo i ł{łndkn, jnlk tn, biegnqca 
w głą.b lasu, która w tej chwili to prze· 
et"pufo. 

„.Ta, biegnl\Ca w l{łąib lasu„. Odruch 
nagły. Stanęłam. 

To w nią, rudll wówczas, (pnździer· 
nikt) wpatrywałnm się bez tchu, przez 
sze,ść, jakże długich! jak życie! :iak ko· 
naniel, icoozin, stofoc w oknie, do szyb 
'Przylgnąwszy twarza. Dom z którego 

ŻEGLUGA KU BIELANOM 
fotografie z albumu rodzinnego 

Blask czerwca! Białe liście drzew. z P-01>iołów miasto. 
Daszki to zamki z blachy. Czarna strasza basztą. 
Przystań rzeczna w chorągwiach. Odieidia parostatek 
O kolach rachitycznych niby wt\Jlocyped, 
Grupy kuzynów różnla się barwa krawatek. 
Dnia nastrój uroczysty napomina stypę. 
Hfpołici, - blask hlootekl łudzi nos niestety. 
Chłopiec zezu)e, nosl marynarsk• kołnlorz. 
Bogacono sle wczoral. dzlslal tracimy bllety. 
Katarzyna chichoce. rży wąsaty żołnierz. 
Przystań to barwy flag. Brzeg 'odwrócony 
Ucieka wstecz. Orkiestry trąbią helikony. 
Pod krata mostu lodńerz pobladł Jak opłatek. 
Bicyklu! Kół twych szprychy- toczy parostatek. 
Do łabędzia podobne Jest pudło iondoli. 
Za· sterem biała fala Jak delfin swawol!. 
~uro komina - lufcikiem Jesteś marynarzy. 
Czarna, kopcąca rurko nie zaciiemla! slodca. 
.JeteH coś w peJzatu da sle zauważyć, 
To wszystko łamJe w fall sternik wiarołomca. 
Prezes Jest zwolennikiem wody mlneralner. 
Pływacy - zwykł1ef. Dzień nazbyt upalny. 
Syczy syfon. czas płynie I srebrzy sle taca. 
Cudzoło:tny śpiew kobiet w słońcu się odwraca. 
Chmury srotą się . Chmura bielmo ma na oku, 
Sina niby pollclant piszący protokół. 
Bielany, clenie lasku, krajobraz rozlewa sle wokół. 
Cumowano do brzeiu. Dwubarwny parasol 
Odstraszał od piwiarni bfałe. czyste ptaki. , 
~estaurał<>r zdał.eka nawoływał basem. 
Na karuzeli kręciły sie żaki. 
Os szare gnlazda, domy, cierniste ustronie." 
Uschły liść latorośli maił ów zakatek, 
Skąd słychać było czkawki z płyt na itramofonle. 
Fotografia to skłonność serca do pamiątek. 

Zblakła trupa rodzinna na tle zamku. który 
Jak dach miasta blaszanych fortec wznosi mury. 
Melancholia. Twar1.4l kuzynek także są z tektury .. 
Wspomnienie: postać 1>. Pryszcza. brzegi rzeki. 
Postać !est w meloniku. zapuchło Jel oko. 
Na brodzie _J>lastron. zarost rudy. s:era w piegi. 
ObOk strzelnica. tarcza l tygrys. Wysoko 
W g6rze plynLe pasiasty balon Montgolfier. 
Tuż t>rzystań, statek biały. plac zabaw i gier. 

ok.na patrzyłaan wtedy, teraz mam ~ 
po prawej ręce. W nam wż;yczonym po­
koju, mieszika.ją, widzę, jacyś, bo okno 
otwarte i pierzyna w nim wywalona 
do wietrzenia. Ale droga z przed okna 
pusta - jak wtedy! Jak tamtego dnia! 
Sześć godzin, wie·d'Ząc jUIŻ, że mimo, iż 
uciekł żandarmom z d.wor·ca, nikt z Po­
laków nie widział go, aby wskoczył do 
umówionego wrugonu na 7-rubez.'[lieczone 
miejsce, sluciham w oknie karabinowych 
strzałów. Strzały dobiegają. z lasu . . Po 
lesie l>olują Niemcy na lud:zi. 'l'ych, co 
rozibieigli się z pod eskorty, .z dworca, co 
UBiłuja, s'.try.Ć się W gąszczu lasu, z:biegi. 

Tutejsi, którzy nie maja przeklętych 
warszawski·ch kennkart, co jakiś czas 
chylkiem 'Przynoszą. wirudomości. Mówią 
o siedmiu już trupach na leśnych l)ar· 
·cela.eh. 

.„Piąt.!J, go·dziJila„. S.zósta godzina.,. 
Szósta trzynaście„. Sz.~ta trzydzieści... 
Szwargot niemiecki gdzieś t~. blisko. 
ścią.g·ają1 patrole. Siódma. Koniec obła­
wy . . 

Cisza. Koniec. Boże miłościwy, ko-
niec. 

A droga leśna pUBta. W eią,ż pusta. 
Cała. kż po ostatnie widoczne stą.tl. 
drzewa. Aż po drzewa ledwie majacze· 
jące w prźekrwionych oezach. Aż po 
te, !których dojrzeć nie mogę, ni wy· 
czuć. , 

I naigle - nic nie zmi eniło się, a wszy· 
suko zmienilo! Jiclziel Wraca żywy, ca­
ły! S' ońce akurat zachodzi między drze­
wa.mi drogi. Oblało go wesola czerwie· 
nią Jest z gol ą. gł-ową, bez czwpki, bez 
palta, bez plecaka. Z rozrzuconymi po 
·czole włosami, uśmiochnię.ty, znufonv, 
stąpa powoli ku mnie. Ja - lecę! 

Bliski, g] ośny gwizd lokomotywy 
umiejscowił mnie odrazu w·cza ie. Odet 
chnelain mocno. No, żebym s+e tylko 
nie spóźniła na kolejkę. Czekać dwa­
dzieścia minut na nadejście drugiej! 
nie! Susem przeJl\roczyłam leśną. drogę 
i poszłam żywo ku stacji, tupiąc po mo­
krym kurzu. 

Z przydrożnych sosen zerwało si~ 
leniwie kilka. wron. Zukrakaly niedJ. 
bale, _ot tn k, dla zwyczaju. 

I uczyniły to samo bez pl"2lekonania 
w pa;re godzin potem. ady tędy wraca-. 
łalil. . 

A jednalk w 0<grodzie koło „latarki" od 
razu zmuszona byłam słuchać bez przer 
wy namiętnego krzyku tamtych dwu 
ptaków. Powtnrzał siQ jesz.cze i przez 
dzień następny. 

Moi mili gospodarze, ludzie na.wykli 
do gpoko:iu i miJujący spokój, byli, ogłę· 
dnie wyrażonego, mniemania, że jed­
nak ponoszę niejaką wimę w TOZ!Ilętaniu 
tego wroni ego wrzasfku wokół ich d<>­
mu. Nie powiedzieli nic ponadto, ale 
widoczne było dla mnie, iż z pewnym 
niepokojem czokafa nowych wydarzeń, 
których spodziewali ·się llO mojej tam 
bytności. 

To teiż, gdy naist(!IPID.Ym razem z~owu 
przyjechałam przebyć parę nooy, i pó­
źnym wieczorom wchodzitc ,,do siebie' 
natknęłam sie pociemlrn na.„ Młwia 
ufnie leż&;CeJZ;o na sohodku, postanowi· 
łam odrazu zlikwidować nieczekaną 
znajomość. I zrobiłam to, chociaiż pysz. 
czek żółwia utkwiOilly w światło ślepej 
latarlki był twarzy<l'Zka szekspirowskie­
go gmona. 

Nie głowią,c sie :iuż nacł tym, crzy się 
przyb1ąi1rnł po dlugiej wędrówce z da­
lekich Btawów, cz-y1 p•rzywałęsał się 
z bliiskiej łaki, podniosłam go za twardą, 
skorupe i maichają.cego w ;powietrzu ła­
pami, poniosłam przez trawnik i jety. 
ny do bfotnistego rO'WU. Rów był zama­
skowany zwarem krzewów, piną.czy, 
chwastu. W zimne noce paźd1'ierniko­
we, póki przymrozJki nie ?J\V'arzyły liś· 
ci, tropieni przez niemieckich ścigaczy, 
mieliśmy rów ten, za bezpiecZlile, choć 
mokre łóżko, ·my bl:!!dź co bl:!!dź ludzie. 
Ozemużby nie żół~ teraz1 Strach przed 
dwunożnymi istofa1mi, :iaki czuliśmy tu, 
zanurzeni w be1A'lenne godziny, wzięliś­
my ze Boba uchodzą.o dalej przed osta­
tecznym pojmaniem nas. Tego pluga.· 
"'.ego uczuoia nie zostawHiśmy tu w bło­
roe rowu. Jest OillO czyste i może przy­
jąć ziwierzę nie mające nic wspólnego 
z. trQtPionym i z tropią.cym człowie­
kiem. 

W r6ci1~ z nad rowu poparzona po­
krzywami, ale rada. Cóż kiedy naza­
jutrz czekał mnie juiż nowy kłopot. 
Tym razem na środlku ście~ki przed ga­
zonem, koło mrowiska. 

Zniecierpliwiona apokalipsową, zawi­
łością w prakty·ce - spraw w istocie 
swe:i prostych, 11biegana do ostatniego 



Str. to 

t~hu po miejscach, gdzie nie i nikomu 
rne udawało sie załatwić w terminach 
na to przewidzianych, znużona koniecz­
nością bezpotrzebnych gestów i słów 
a nadomiar tego udręczona sizalejąicyn:{ 
od paru dni upałem - byle już spo­
czać w odrobinie chłodu, szłam szvbko, 
nie patrząc gdzi\-3 stąipam. Nastąpiłam 
n~ ~krzydlo pta1ka. Ptak nie wyida wszy 
dzw1ęku, wyszarpnął się z pod mojej 
stopy, · 

\V strząsnęłam się lekko, sp-0jrzałam 
pod nogi . Jeszcze to! Mimowoli sta­
nQiam. Duży ptak. 
St~lam, patrząc. Uskoczył odrobinę 

w bok ścieżki ku trawie poipielatej od 
'ipiek, calej ruszającej się mrówłkami. 
'fam znów rozpłaszczył się bezsilnie. 

Zatrzymawszy sie już nad nim, przy­
glądam mu się uważniej. Głowa z wie­
rzchu ponsowa, kark, grzbiet - zielo­
ne. W opadłym bezwladnie lewym 
skrzydle otwartym ja1k wachlar?., -
lotki białe, ciemno popstrzone. Skrzy­
dło rozumie się, zwichnięte. Pewnie 
przetrącone. 

Nie znalazłam w pamięci żadnej 
nazwy dla niego. On tymczasem prze­
chylił gtowę na bezw\adnym karku 
i czarna kresa wąs'kiego policzka osu­
nął się sztywno na gorący piasek. 
Z pod zielonego grzbietu ukazał się 
zielona wo popielaty i popielaty brzuch, 
g~y tak wywrócił się przy mojej sto­
pi e. 
. Brunatne leśne mrówki lśniąc żwawo 
.jak skry po rozpalonej słońcem ści~ce 
l)abrzmialy nie wiadom() kiedy, nagle! 
pod nag& skóra wewnątrz zwichnięte-

. go skrzydła. Obrzydliwość. Wychwyci­
łam dwoma palcami ptasie ciallko z po­
między gęstniejących mrówek. Było 
ciepłe. Żył. 
Poleżawszy mi na dłoniach porn&zył 

z.wolna sobą. W ruchu tym zajaśniało 
u ogona troche jaś!lożólty.ch piór. Dzwi· 
gnał łebek. Zsunął błonę powiek z oczu. 
::\lig na l oczami pełnymi życia i stra­
ehn. Przesunęłam lekko wskazującym. 
palcem przez środek ponsowego łebka. 
od nasady dzioba aż do karku. Strach 
znilknął z okrągły~h, błyszczących źre-
niczek. ( 

Co z: nim dalej zrobić! 
Wiadome mi jedno: ptak niezdolny 

jest do lotu i przytem spragniony po­
nad mia.rę. W ody nie ma nigdzie w w­
bliżu. I n.ie zanosi się na deszcz w prze­
ciaigu paru najbli.ższych dni. 

W mojej „latarce" dzbanek jest pe· 
len. l ~apel nil am go z rana w kuchni do­
mu przed pójściem do kolejki. Zoba­
czymy, co da się zrobić. 
Zbliżyłam dziób ptaka do powierzch­

ni wody w dzbanku. Ptak, jak 1k:awe 
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swobodne stworzenie, odruchowo prze­
ciwstawił się ręce człowieka ,chcącej 
nim pokierować. Z n.a.gle zmobilizowa­
na energią. jął tłuc dziobem Powierzch­
nię wody, . rozprys.kując dokoła istną 
zawieruchę bryzgów! Trwało to chwi­
lę, długością swą mogą.cą zniecierpli­
wić. No! spostrzegł się wreszcie, po­
czuwszy jakoś na miękkiej woskówce 
dzioba lkoło otworów nosowych, krople 
wody. Zatrząsł się wszystkimi piórka­
mi i całą dlugościa dz.i.oba, łbem ca.łym 
wszarpnął się do dzbanka. 
·w przezroczystej wodzie zobaczyłam 

jak błyskawicznie wytrysł z dzioba ję­
zyk niezwykle długi. Długi i z.winny 
jak żmijka. 

- Dzięcioł! - przypomniałam sobie. 
Zielony dzięcioł, picus viri-dis, garną· 
cy się ta.k chetnie do ludz:ki>Ch osiedli. 
Pił. Pił, i pił, i pił nie wyjmując dzio­

ba z wody nie -wciągając w dziób języ­
ka. Pił łapcz;ywie, zachłannie. Odjęłam 
mu na chwilę dzbanek, żeby odetchnął, 
a on pił jeszcze nad dzbankiem - po­
wietrze, łowiąc je w dziób, spragniony. 
Poniechałam go więc, by dowoli uga­
szał pragnienie jakie długo musiało mu 
doskwierać. 

N areszcie będzie miał dość na jaki'ś 
czas. Na spory kawał czasu. Ale.„ że 
też musiałam to sobie przypoIDID.ieć! 
Kot jest stale w domu . .I sa koty sąsia­
dów załażące od czasu do czasu da ogro­
du. Ptak z przetrąconym skrzydłem, 
ptak nie mogący fruwać.„ . 
Można zastać na ścieżce ko~~ potrze· 

bującego pomocy i minąć go. Ale wzią­
wszy go do siebie, z powrotem na ście­
iJke wyrzucić - nie można„ Trudno, 
niechże już ten dzięcioł pod dachem zo­
stanie przez; ko·cią porę - noc. Rano 
wynajdę mu miejsce na dworze, mai­
li wie bezpieczne. 
że, orzeźwiony, próbował czo I gać się 

po podłodze w ciasnocie między łooka­
mi i dwu krzeseł, a to mu spra,,·iało 
w skrzydle ból w ido cz.ny, wyprosiłam 
z za ściany od życzliwej pani Luni, s;ta­
ry kosz na papiery, przewiewny, z wi­
kliny. 

Przewróciwszy go dnem do góry,_ na­
krylam obszernie dzięcio la. 
Zielony ptak w koszu cichutko ukucnął 
do · snu, wsunąwszy głowę .pod zdrowe 
skrzydło. 
Zasnął zaraz. A to wiem, bo na łóżku 

leżąc. słyszę t~~ ~1 po·~logi jego lekkie 
przez sen pop1sk1wame. 

Szerok9 otwartymi oczami patrzac w 
czarność nocy i. wiedząc. że oczu nie 
zmrużę wcześniej, nim zacznie szarzeć, 
rada jestem temu co żywe, nieważne, 
śpi tak l1fnie w szczypcie swych 
pstrych piórek. 

,Bezsenność staje sie możliwą do znie· 
sienia. Złamały swe ostrza myśli, któ­
rych staraJam się nie do.P'UŚcić dio sie­
bie. · Straciły swój jad wspomnienia, 
które usiłowałam od siebie odpędzić. 
Chcę, czy nie chcę, wstanę jutro ja 

i słońce wstanie. 
Zasnęłam. Spałam długo. Przed wyj· 

ściem nie miałam czasu zająć sie dzię­
ciołem, którego żwawe krzątanie wi­
działam przez wikiinowe pręty kosza. 

W mieście wyp'a·dło mi być dłużej niż 
przewidywałam. Wracając jeszcze ku· 
piłam odrobinę sui·owego mięsa, aby 
dzięciołowi zastąpilo jaja owadzie i po­
czwarki nim go osadze koło jakiejś dziu­
pli za dornem. 

Mimo pa.ś;piechu nie trafiłam na miej­
scowy pociąg do Podkowy Leśnej. Od­
szedł był przed chwilą. Wsiadłam z tru­
dem do następnego, gdzie pijani bim­
brem pe>błailiwi i łaigodni, a ludzie 
trzeźwi pijani złością, tłocz:yłi si~ we 
wrzasku, dym.ie i zaduchu według 
wszelkich prawideł utraty rozsądku. 
Spopychana, ogłuszona, zma.glowana, 
zmięta, wycisnę łam się z pomiędzy pu­
bliczności i baigarży na peron w Po·dllrn· 
wie. Ogarnęła mnie czystość ogromne­
go powietrza. Owionął mnie zapach 
maciejki. Orzeźwiła mi oczy barwność 
petunij na rabatce przed małym dwoir­
cowym budynkiem i - na grobie koło 
budynku przy torze. 

Jak na wielu tych miejscach, ,gdzie 
na rozkaz Niemców odrazu zostawał za­
kopany jak pies, czł<>wiek padły od kuli 
Niemca, tak i tu, gdzie padl i zagrze­
bany jest profesor Rychliński, dzieci, 
harcerze, drugi rok' jUlŻ sadza !<.wiaty 
niebar.dzo na wet wiedząc komu, lecz 
doskonale czując, dlaczego. 
Przechodzę z resztą pasażerów kolo 

tego grobu leżącego tak poprostu na 
drodze i czuję nagły gorący smak ży­
cia: w głodnych ustach smak kraszo­
nych sloniną pszennych zacierek„. Pa­
rują z killkunastu rozmaitych talerzy 
rozstawionych gościnnie na wielkim 
stole małej ciemnej jadalni starego do­
mu otoczonego błogosławfoną gestwiną 
ogrodu.„ Domu, który zdawal sie być o 
południowej porze domem każdego z 
na,s killrnnaściorga, obcych sobie ludzi... 
I był nim, na krótko.„ Od łapanki do 
łapanki„. Zastrzelony w czasie jednej 
z łapanek t~ człowielk, leżący tutaj na 
drodze pod piachem i petunjami, sie· 
dział wtedy za. stołem nad swoim ta­
lerzem naprz~ciw mnie. oddzielony wą­
ska przestr7..enią białego obrusa, i z na·l 
lyżki dymiącej zupy, którą podniósł 
do warg. uśmif' C'hnąl się niewesoło 
z żartów gospodarza rnzweselającego 
siebie i nas nas naprzokór wszystkie-
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mu dookoła. NarZajutrz krzesło byl!l pu­
ste i talerz był pusty. Chochla zacierek 
została rozdzielona między talerze st<>­
jąoo przed nami, którzy siedzieliśmy 
przy stole żywi - jesz.cie ży~i! i pod· 
nosiliśmy do warg łyżki z zac1erłką, gdy 
na jego wargach leżał już piasek: 

No tak. No tak. A teraz na piasku 
kwitną petunje i cieszą oczy przecho­
dzących, tych, jacy wiedzą mnie~ nit 
te dzieci. które je sadziły, jacy wiedzą 
tyle, że: przyjemnie. jest, gdy dworz~o 
!kolejki podmiejskiej wyglą:da norma1· 
nie już obsadzony kwiatami. 

Normalnie już śpieszą spolkojnym po­
śpiechem luidfile z kolejki do o-kolioonych 
wHli i dtimków, gdzie mieszkają także. 
o ile to jurż dziś możliwe, normalnie. 

Wymijam ich. ,,,. 
Oto dom. U schodków werandki sza.· 

kam przez ~hwilę klucza w torebce. 
Otwarłam drzwi. Zrabilam krdk. -pier­
wszym spojrzeniem natrafiam na unie· 
sione nieco od podłogi i szeroko ku 
mnie otwarte skrzydełka ptaka.„ Ruch 
- jakby chciał rzucić się porywcz~ w 
drzwi do mnie, wstrzymany przez pręty 
kosza! 

Wstrzymany przez p'ręty kosza, czy 
przez.„ Nie robi·ę drugiego kroku. Po 
c-0'l Małe ciałko zasty·~ło w tym ruchu 
i zesztywniało już dawno. 
Wyjmuję z torebki drobinę surowego ' 

mięsa w pergaminie i kładę za siebie 
na poręcz schodków. Kot pani Luni, jej 
pieszczoch pop-ielaty Miś, w:vwc:szy je 
tu za chwilę. Trzeba też oddac Luni 
nie potrzebny już kosz. 
Więc jednak będę musiala uprzątnąć 

to, co rano był<> trzepoczącym się pta· 
kiem o połyskliwych, jak szmaragdy 
piórkach. Prześliczne piórka są, teraz 
bez blasku, bez barwy. Garść pierza. 

Podloga zarzucona dTzewnymi drzaz­
gami. Biorę koszyk za dno i podnoszę 
go z nad nie1·uchomego dzięcioła. Cóż 
to jest~ Wiklinowe pręty połamane gę· 
sto. Liczne i mocne były uderzenia 
dzioba. 
Kuł drogę do swobod)·t do nasycenia 

się~ do ucieczki przed bólem~ Nic wiem. 
Nie dowiem sie już. Ale jeżeli tę siłę 
miał w sobie dlaoze~o przestał nagle 
żyć~ Dziwne jak nic nie waży na dłoni 
ptak - mal'!W~'. 
Już i kosz do papieru wyniosłam 

takie. 
Jest, jak było wczoraj: · w ciasnej 

szklanej przestrzeni stloC'zone: wą kie 
żelazne łóżko, dwa krzcseJtlrn, stół. dzba­
nek, miednica. wfoszadlo na płaszcz 
i kapelusz a mam t:..k dużo miej ca ko­
ło siebie. że nie moge go zape!nić! 
Gaszę lamp~. któJ'I'\ zapaliłam przed 

8ekund11 i idc w ciemny o~ruu brlt-ja­
ką ścieżką. 

Ewa Szelburg - Zarembina 

W sprawie ewolucii • 
I pochodzenia człowieka 

Jest rzeczą zupełnie nieoczekiwaną i dz.1-
wną, że w P-01.sce w ostatnich cza·sach roz­
winęła S!ię dyskusja na temat poch-0dzenla 
człowieka I ewolucjoni2'mu, przy czym dy­
skusja ta przypomina zeszłowieczne spo­
ry dotyczące tego zagadnienia. Dziwi to 
zwłaszcza przyrodników, którzy transfor­
mizm uważają za jeden z kamieni wę~el­
nych biologicznego poglądu na świat. 

Z końcem ubiegłego I początkiem bieżą­
cego stulecia dyskusja tocŻyła się Jedynie 
na temat mechanizmu przekształceń form 
organicznych. Zagadn~enie to słało się 
zwłaszcza aktualne z chwilą narodzenia 
genetyki, to Jes.t nauki o dziedziczaoścl. 

·Poglądy bowiem twórców teori.j ewoluctl 
na proces przekazywania cech z rodziców 
·na potomstwo nie odpowiadały rzeczywt· 
stości. W początkowym rozwoju genetyki 
zdawało się, że czynniki dziedzic~ne czyli 
jak je nazywamy geny, są czymś niezwy­
kle stałym i niezmiennym - a to nie dało 
się pogodzić z labilnością form zwierzę­
cych i roślinnych, którą stwierdza paleon­
"tologia. Z kolei prace Johannsena nad pro­
cesami selekcyjnymi zdawały się przeczyć 
podstawowym założeniom teorii Darwina, 
który właśnie w doborze ·naturalnym upa· 
trywał teden z mechanizmów transformlz· 
mu. Z początkiem XX-go wieku jedynie 
:paleontolodzy. mający do czynienia z ol­
brzymimi okrernml czasu, pozostali wierni 
-ortodoksyfnym teoriom ewolucji, podczas 
gdy biolodzy stanęli wobec tyah zagadnień 
bezradni. Zaznaczyła się wówczas wyraź­
na kontrowersfa między paleontologami a 

genetykami. Ten stan rzeczy jednak nie 
trwał długo. Olbrzymi mzwój genetyki w 
ciągu ostatnich czterdziestu kilku lat po­
głębił zrozuimlenie organizmów żywych 

oraz wykazał, ie geny są tylko czymś 
względnie stałym, warunkującym rozwój 
organizmu, ale .l one podlegać mogą róż-, 
norodnym przemianom, które w dosta· 
teczny sposób tłumaczą nam mechanizm 
procesów ewolucyjnych. l drugie} strony 
paleonłologla operująca coraz to bogat­
szym I obfitszym materiałem kopalnych 
zwierząt I roślin, dosz\a do wykryola szere­
gu . bardzo znamiennych prawidłowości, 
dotyczących rozwoju świata form żywych. 
Dwa te prądy, Idące z jednej strony od 
paleontologii, a z drugiej strony od -gene· 
tyki. zaktualizowały na nowo w ostatnich 
latach zagadnienie mechanizmu procesów 
ewolucyjnych, gdyi sam fakt ewolucji 
względnie transfonnlzmu nie podlegał od 
lat ~ilkudziesięciu żadnej wątpliwości. O­
czywiście . człowiek należy do tego samego 
kręgu Istot żywych Jak WSZY's,tkie Inne 
zwierzęta czy ro.śliny, podlegać zatem mu­
si wszystkim tym samym prawom, f aklm 
podlega świat organiczny, a więc transfo.­
mizm mus! się stosować takie I do niego. 
Pod tym względem nie może być natmnłej­
i;zeJ wątpliwości. Dz!wnym jest przeto, .ie 
w Polsce rozwija się dyskusja na ten temat 
dawno przebrzmiały I zupełnie nieaktual­
ny. Dyskusja bowiem toczyć się może je· 
dynie na temat czynników, wywołutących 

· te zmiany, to 1est na temat samego mecha-

nizmu procesów przemian form organicz-
nych. 1 

Przypatrzmy się najpierw, Jakich faktów 
dostarcza nam paleontologia. Otóż pierw­
szym teg0 rodzaju ! nawainlejszym faktem, 
stwierdzanym przez paleontologię jest nie­
odwraca'\ność procesów ewolucyjnych. To 
znaczy, gdy jakiś organizm w swym cało­
kształcie Zl!CZyna się zmieniać, to te zmia· 
ny potęgują s!ę z pokolenia ria pokolenie 
przez dziesiątki, setki i tysiące pokoleń. W 
przebiegu tych zn:ilan nie ma nawrotów i 
nie ma cofań. Mogą to być przy tym zmia­
ny zarówno pmgresywne czyli rozbudowu­
jące I kompliku~ące budowę organizmu, 
jak i regresywne, upraszczające dany or­
ganizm. Drufli!n rysem charakterystycznym 
transformizmu są z Jednej strony długie o­
kre>y powolnych przekształceń, które pa­
leontolodl.y nazywają adaptlogenezą, prze· 
rywane • nagłymi, zasadniczym! zmianami 
budowy orgar.izmu, które w paleontologii 
noszą n«2wę typogenezy, One to dają po­
czątek nowym wielkim grupom zwierząt 
czy rc:ślin . Trzecim charakterystycznym 
zjawiskiem jest kierunkowość przekształ­
ceń poszczególnych organów, wiążąca stę 
ściśle z zasadą nieodwracalności procesów 
ewolucyjnych. Pozwala to na ułoźertie ·po­
szczególnych form zwierzęcych w szereg 
rozwojowy od pra-przodków z przed mi­
lionów lat aź do form dzisiaj żyjących. Te­
lfo rodzaju szeregi nazywaml szeregami or­
toJ?f'netycznyml. Jednym z zasadniczych ry­
sów tych procesów jest zatem ich kierun­
kowość czyli ortogeneza. Następ_nle waż-

nym jest również stwierdzenie, ie procesy 
ortogenetyczne prowadzą często do tak 
zwanej hiperspecjalizacji. Polega to na 
przeroście pewnych organów, których roz­
wój przekracza potrzeby zwierzęcia i staje 
się wreszcie ukodliwy1 dla niego, Jest to 
bardzo znamienny fakt, wskazujący że 
czynniki powodujące teg0 rodzaju hiper 
specjalizację, przekraczającą granicę ko­
rzystnego przystosowania zwierzęcia do 
środowiska, nie mogą leżeć ani w samym 
środowisku ani w procesach selekcyjnych. 
Hiperspecjalizacja prowadzi bowiem bar­
dzo często do śmierci gatunku. W·~kazuje 
to na to, ie czynniki przekształcające da0 

ny organ muszą leieć w wewnętrznych 
właściwościach samego organizmu i powc­
dować u zwierzęcia zmiany, przebiegające 
niezależnie od środowiska. Dalej wiele 
światła na całe to zagadnienie rzucają fak­
ty przebiegu rozwdju artogenetycznego, nie 
prowadzące do „celowych'' przystosowań. 

Zjawiska te nazwał O. Abel ,,f ehlgeschla· 
gene Anpassungen". Oczywiście nazwa ta 
zawiera logiczną sprzeczność, jednakowoż 

w ba.rdzo trafny sposób ujmuje istotę zja­
wiska. Tego rodzaju „nieudane kierunki 
specjalizacyjne'' znamy wśród wielu grup 
zwierzęcych, a fakt Istnienia procesów or­
togenetycznych, niedostosowanych do wa· 
runków . .tycia, świadczy o tym, .te raz 
wszczęty rozwóf w danym kierunku spc­
cf allzacyfnym stanowi jak gdyby przymus 
dalszego postępowania w tym ·samym kie­
runku, bez względu na to, czy to Jest z 
~unktu wiidzenła ~trzeb danego organ1z· 
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mu celowe czy też szkodliwe. Przyczyny 
tego rodzaju procesów ro.zwojowych mu­
szą . .zatem leżeć w wewnętrznych właści­
wościach organizmu a nie w środowisku. 

Wreszcie badania paleontologiczne wska­
.lufą na to, że w grupach zwierząt blisko 
.ze sobą spokrewnionych szeregi ortogene· 
tyczne przebiegają y; podobny !posób, 
dając równoległe !lnie rozwojowe. Wszyst­
kie dotąd poznane zjawiska wskazują na 
to, że procesy ewolucyjne nie mogą być 
wynikiem ani be.z.pośredniego ani pośre­
dniego Wpływu środowiska, ale raczej 
przemawiają za tym, że musimy przyjąć 
pewien wewnętrzny mechanizm, który 
niezależnie od środowiska ustala kierunek 
rozwófu rodowego. Mechanizmu tego ta· 
tern szukać musimy w Istotnych właśclwo­
iklach plazmy zarodkowej. 

Jak wiadomo, istnieją zasadniczo dwie 
grupy zapatrywań na mechanizm ewolucfl, 
z których Jedną dla uprOlszczenla nu.zywat 
będę lama~cktzinem, a drugą darwlnlz· 
mem. PlerwsUl z nieb zakłada, te orga· 
nlzm po5lada zidolność do celowego reago­
wania za pomoc<t przemian postaciowych 
na bodtce, pochodzące ze środowiska. 
.stąd wytwarza się zjawisko celowego przy­
stosowania się do aktualnych potrzeb orga· 
nl.zmu. Funkcja organizmu wytworzona 
skutkiem oddziaływania środowiska, fest 
czynnikiem kształtołwórczym. Funkcja fest 
zatem czymś pierwotnym, wtórnym nało­
mla1Sił jest przekształcenie morfologiczne. 
funkcja, wyzwolona przez czynniki środo· 
wlskowe, powoduje przestrojenie $lę or 
ganlzmu I w ten sposób pozwala na utrzy· 
mywanle równowag! między nim a środo· 
wlsklem. Istotą tego poglądu Jest fakt, te 
siła kształtująca leży właściwie wewnątrz 
organizmu I ona to dokonuje owych prze· 
strofeń budowy, jednakowo! nile działa aa· 
molstnle, ale jest pobudzana przez bodźce, 
wychodzące ze !rodowi1ska. Jak z tego wy· 
nike w tym ufęclu zmlennost fol'm sama 
w sobie jest celowa, bo wynika z celowego 
reagowanJa organizmu na bodice środo­
wiskowe. Druga grupa poglądów w prze­
olwleńsłwle do plCTW~zet zakłada, te siły 
kształtujące proces ewolucyjny leżą w se· 
JekcJJ. Jest to zatem mechanizm, wytwarza· 
ny !Przez aamo środowisko. Organizmy da­
flł Jedynie chaotyczną zmienność fo:rm, 
idącą w różnych kierunkach, a dopiero se· 
lekc)a, będąca wyrazem czynników Arodo­
wJ.$]cowych, dobiera do rozrodu o&obnl­
ków bardzter dostosowanych do !rodowi· 
alia, a eliminuje niedostosowanych. Zasa· 
dnlczą rolę f1t'a tułaj przypadek. Tego ro· 
d.zaju ujęcie procesów ewolucyjnych Jest 
właściwie czysto mechanistyczne i Y.akłada, 
łe sama .tm~enność form Jest bezcelowa, 

_ a nadaje jej celowość dopiero selekeja. 

Jak wyglądają teraz te zagadnien1a w 
OŚwletlenlu współczesnej genetyki? · Trwałą 
:Zdobyczą współczesnej genetyiki Jest stwier­
dzenie, ie każdy organizm posiada sobie 
właśclwą substancję dziedziczną, która 
prtekazuje się z pokolenia na pokolenie 
według dostatecznie znanych praw dzie­
cklczności.. Drugą zdobyczą tej na.ukl fest 
stwierdzenie, że substancfa dzl~dzlcz:na fest 
w przewatnej części umiejscowiona w fą· 

dr.ze komórek rozrodczych, a w szczegól­
ności w chromosomach, które zawierają 
geny. Zespół tych czynników dziedzicz­
nych czyli genów tworzy tak zwany geno­
typ, On to zakre!la sposńb rozwofu on?a· 
nLzmu w różnych warunkach środowisko­
wych. Wszystkie dziedziczne zmiany orga· 
nizmu zarówno dotyczące formy Jak ł 
funkctl są jedynie zmianami genotypu I 
one tylko mogą być brane pod uwagę w 
procesach ewolucyjnych. Zarówno w przy­
rodzie jak I w laboratorium obserwujemy 
~pontanlczne zmiany genotypu, które na· 
zywamy mutacjami. Badania cytologtozne, 
przeprowadzane w związku z tym zfaw!· 
sklem wykazały, ie tego rodzaju mutacje 
możemy podzielić na trzy zasadnkze typy: 
1) mutacje genowe, polegające na zmianie 
Jednego genu, są one Ilościowo przeważa­
jące. Gdyby nie było genowych mutacji, 
nie moglibyśmy stwierdzić prawidłowości 
mendlowskiego dziedziczenia, i:tdyż wszyst· 
kie tak zwane w genetyce ałlelomorfy są 
pochodzenia mutacyjnego. l) Drugą formą 
mutacji są zmiany chromosomowe. Pole­
gają one bądź na wypadnięciu faklegoś 
odcinka chromosomu, bądź na odwróce· 
niu się, Ina przemieszczeniu się danego od· 
clnka z jednego na drugi chromoisom Itp. 
3) Wreszcie znamy również tak zwane mu• 
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'tacje genomowe, polegające na ilościowym modzielność ro.zw.otu człowieka. Niewąt· 
zwiększeniu lub zmniejszeniu całego ze· . pliwie drzewo rodowe człowieka było 
społu chmmosomowego czyli genomu. wspólne z dziś .tyjącymi antropoidami, są 
Oprócz krzy.tówek są to jedyne czynniki, one zatem bez:wątptema naszymi nafbllższy­
które dają dziedziCZlllą zmienność form. ml krewniiakami. Kierunkl spetjalizacyjne 
Stwierdzono ponadto, że mutacje mogą dzlSlaj żyijącyich małp człekokształtnych są 
dotyczyć natromnaltszych cech, zarówno Jednak Inne, &ni.tell człowieka, musimy 
morfologicznych j&k I flzf ologlcznych, za· przeto w przeszł~cl szukać takich fonn, 
równo drobnych I trudno uchwytnych wła· które by nie wykazywały tych rozbieżnych 
śclwości jak i cech mających podstawowe specfallzacji, łącząc w sobie cechy jednych 
znaczenie dla o~anil,zmu. I drugich. Na podstawie dotychczasowych 

Zachodzi teraz pytanile, czy mutacje, bę· naszych wiadomości paleontologicznych 
dące materiałem procesów ewolucyjnych, grupą nie wykazującą tak wyirafoych kle­
mogą dawać owe praw,fdłowoścl w prze· rll!Ilków specf aUzacyJnyoh są tak zwane 
biegu tych procesów, na które wskazuje Dryopithecldae, występujące w miocenile 
pafoontologta, a więc nleod~acalność, Europy, Azji I -Afryi!m. Ta niezbyt da1leko 
kierunkowość, równoległoAć Itp. T~zeba tu· posunięta specjalizacja uwydatnia się głó· 
taf bezstronnie przyznać, te większość blo· wnie w budowle zębów ł żuchwy. Jedna­
logów, zatmujących się tyim ta$1adn1enlem, kowot Już w środkowym miocenie i w 
dopatruje •się mechanizmu ewolucji w pro· pliocenie zaczynafą się coraz j&skrawlef u· 
cesach selekcyjnych, zgodn,fe z dawnym u· wydatn1at kierunki specJaUzacyjne, od· 
Jęciem. K. Darwina. Moim zdaniem Jednak rębne. Stąd też wspólnego plllla łączącego 
selekcła n1e wystarcza na wyja~nlenle ani człowieka z a,ntl'lopoldami naletałoby szu· 
nleodwracailnośot anJ ortogenezy, an,! rów· kać na przełomie oUgocenu ł miocenu u 
no1ległoścl l'lozwofowej, ani „nieudanych hipotetycznych form, które mo,f.na by na· 
kierunków specfallzacyfnych". Woibec bo· zwać prae - Dryoiplthecldae. Wówczas to 
wiem zmieniających się warunków środo· musfoło nastąpić rozdzielen,le się Jednych 
wiska w ciągu olbrzymich okresów geolo· form, roz.wlf ających chwytną stopę, dłuż­
gicznych byłyby zupełnie do pomyślenia na· sze kończyny górne anJiell dolne, wydłu· 
wroty I cofania się w rozwoju rodowym tających · część twarrzową a w twlązku JJ 
zwierząt, które ie W}'stępują w świetle da· tym przek~tałcafącyoh łuk zębodołowy na 
ny'r.h paleontologii. Wobec tego wydaje ml wzór litery „U'• wraz z silnym rozwojem 
się, iż mimo twlerdzen1a współczesnej ge~ kłów oraz szeregiem Innych cech, które 
nety.kl, że mutacje są chaotyczne, to Jako tutaf pomijam. Ten kierunek specJallzacy'f· 
teoretyczny POIS~ulat musimy pnyfąć or ny wiedzie at do dzl·slejszych anłl'opol­
tomutacje. Pod tym terminem rozumiem dów. z drugiej strony musiała się w pme"' 
mU)faoje kierunkowe, dotyczące tego sa• olwieństwle do tamtej nadrzewnej grupy 
mego · genu. Stwierdzenie -0rtomutacjl w 
warunkach laborat<>Tyfnych nie fest w tef stopnitowo wyodrębniać grupa naziemna, 
chw111 możliwe, gdy! musielibyśmy tutaf której specJal!zacJa polegała na przeki!ztał· 
roz.porządzać bardzo dużą !loklą poko.}eń cantu się stopy na marszowo-napędową, 
na miarę geoto.glczną, więc conaJmnlef 0 • na wydłużaniu się kończyn dolnych, któ· 
k-Oło 10,000 generacji. .Ze względu na długi re &tafą się dłuższe anltell górne, na stop· 
potrzebny do tego okres obserwacji taki nlowef pionizacji postawy, na stopniowym 
eksperyment fest w tef chwil! nlewykonal· skracaniu się łwarzoc.zas%kl a rozwofU 
ny. Ortomutacjaml dałaby się wyjaśnić ró· mózgooza<!zkl, .z czym wląte się rozwój 
wnlet ta dwufoz<>wość procesów ewolu· centralnego systemu nerwowego, Równo· 
r.yfnych wykryw.ana priez paleontologów, cześnle ze mac81\..~m się twarzoczaszki 
r.zyll adaJ>tiogeneza I typogeneza. W orga· musiało następowat i.'rtclcształcanle się 
ntzmach Istnieje pewna, .te się tak wyrażę, łuku zębodołowe~, przybierającego 
nierozkładalna częśt genotypu, pewna kształt azerok1ef parabol!, przy czym kły 
część OJ'lłanlzmu nfemendlująca. Ona ma wykazu/„ tendencję do pommeJszanla się. 
Jednak maczenle zasadnicze i decydu}e o Kierunek ten prowadzi do form ludzkich. 
przynależności poszczególnych mobnlków Grupą silnie odchylającą &Ję w tym wła&· 
do większych Qrup systematycznych. Mo· k ku 
gllbyśmy pr.zy'fąć, .te przyczynę tego test nie ierun specjalizacyjnym są tak zwa· 
homozygotyczność tych cech w całym ga· ne Australoplthectnae, tyjące na terenie 
tunku I nlemutowMle 1ch w cląitu bardzo Afr}'lkl.' Cop,mwda wilek tych znalezisk fest 
dłu~ch okresów czasu. Czynniki wywołu· niepewny, a,lbo fest to koniec trzeciorzędu 
jąee mutację genową muszą niewątpltwie albo czwartorzęd. Jednakowot nawet gdyby 
powodować zachwianie równowag! fl.zyko· ten ostatni wiek był prawdziwy, ło należa­
chemlc.zneJ w drobinach, tw<>rzących gen. łoby fe uznać %8 relikty trteclorzędowe, 

gdy! Unia wtodąca do czł&Wleka mll!lała 
Znaną fest w fłenełyee e~sperymentalnłe przechodzić przez fonny bardzo do ruch 

~f;wierdzona labilność poszczególnych czę· .ibli.tone. Były to bowiem zwierzęta n.a· 
ścl chromommów. Otó! w miarę działania ziemne, prawdopodobnie o prawie splonl• 
pr,zez długi bardzo szereg pokoleń bodź· zowanef post.ewie, o zębach I łuku .tębo­
ców, wyzwalafących mutacje, motnaby dołowym zbliżonym do człowieka jak fa~ 
przyjąć, że cora~ to w1ękisze grupy genów dne inne z pośród antropoidów, o stosun· 
stają się niejako UJW,ratllw.ione na te bodż· kowo dobrze wysklepione} mózgocza'!.tce 
ce, aż w końcu tint powszechny stan za· przy znacznie jeszcze wydłużonej części 
chwtarua równowaal mo!e spow<>d'<>wać twat'!Zowef. Na początku czwartorzędu na· 
mutaeję tyc~ zasadniczych, dotąd merozkła·_ potykamy na formy niewątpliwie ludzkie, 
dalnych częscl genotypu 11 wywołać ~akrO"' dzielące słę Jak gdyby na dwie grupy. Je· 
mutatję, która prowadzi do zasadmczych dną grupę ujmujemy M'ZWą rodzafow~ 
.T.mlan w budowle w~ędnte funkc)l or~a- Ptthecanthro.p\15, Występuje ona na tere­
nlzmu. Odpowiadałoby to ty]>ogenezle, to nie Jawy (erectus), Chin (peklnem11s), A· 
fest skokowef formie ewolucji, rozpoczy- fryki (ntarasensls) I Europy (he!delbergen· 
nafącef nową fa.zę rozw<>1u grup zwierzę· 
cy h któ d ł ci 

.... „t.~. 1„ sls). Wszyistkle one charakteryzUJtł się wa.· 
c • ra w a, szym ąesu roz.,.,wa 5 ... łaml nadoe.zodoło ~ nbldm skl-1e· 

w szeregu linii m!kromufocyfnej adaptto· i kl wyml ' t ł h 
1 

"V" 
genezy n em czasz , si nie w y poc y onym 

• czołem, specyficznym układem kości po-
Pochodzenie człowieka od form zwterzę· tyHcz.nef ltd. Są to Istoty niewątpliwie dwu· 

cych nie może ulegać wątpliwości, Jak nie nożne, a Jak o tym świadczą znaleziska 
uleiia z dawna juł. ł.adnej wątpliwości chińskie posiadają pierwotną kulturę pa­
przynależność ozłow.leka do rż~du Naczel· leolityczną I znajomość u!ytku ognia. Na· 
nych I najbliższego pokrewieństwa z mat- leży Im przypisać znaczny ro~óf psych!cz· 
parni człekok!sdałtnyml. Stwierdzają to fu! ny. Druga grupa form, ~t~ujących we 
dostałeczn:le liczne f bardzo drobiazgowo wcze!<nym Ćzwartorzędzle charakteryzufe 
przeprowadzone ana.lizy budowy człOW'le 11lę brakiem wałów nadoczodołowych, wy­
ka I małp człekokształtnych, Jak też pow!· sklepioną potyllcą, przy dużym prymltyWiż· 
nowactwa fizjologiczne, do których naleią mle uzębienia. Ta grupa reprezentowana 
również podobieństwa 'w budowie białka. jest Jak dotąd przez znalezisko z Piltdown 
Poglądy na rozwóf rodowy form wiodą· i nosi nazwę Eoanthropus. Przypuszczac 
cych do człowieka są różne. Zmieniają się należy, że obie te grupy muszą pochodzić 
one równie! w zw,lązku z coraz to now- od wspólnych przodków, żyjących prewdo· 
szyml odkryciami paleontołogic.znyml. NI· podobnie Jeszcze z końcem łrzeciorzędu. 
komu Jednak z przyrodników nie przycho· 
dzl na myśl, ażeby człowieka odłączyt od 
świata zwierzęcego ! traktować Jakoś od· 
dzielnie. Nie ma do te!:!o najmniejszych 
podstaw I dyskusja na ten temat Jest bez· 
przedmiotowa. Dyskutowane są jedynie 
kwesłle, jak daleko ,sięga w · głąb czasu sa· 

Obok tych form występuaą jeszcze na Ja­
wie I w Chinach niedawno odkryte formy 
olbrzymie. Są to Meganthropus palaeof ava· 
nlcuis na Jaiw.le oraz Gigantopltheais w 
Ohinach. Na · podstawie prawidłowości, 
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5łwlerdzonych w irozwo!fu rodowym zwie" 
rząt, musimy uznać formy te za gałęz.Ie 
boczne wymarłe. Dalszy rozwój wiedzie od 
grupy Plthecanthropm~ z f ednej s~rony do 
wyspecjalizowanych w odmielllllym kierun­
ku form neandertal5kich, z drugiej strony 
poprzez mało wyspecjalizowane formy 
kręgu neandertalskiego do człowieka 
współczesnego. Poza tym z kręgu Eoan· 
thropus da się teoretycznie wyprowadzić 
bezpoirednio człowieka współczesnego. 
Odrębny klerunclc speofaUzacyfnv zarów­
no zachodni o - europejskich f ak I fawat 
sk1ch form neęnderta,lskich polegał na ro,z· 
budowle mózgocwsmd w płaszczyźnie po· 
zlomef, a nie w pionowej jak u człowieka 
ws.półczesnego. Dlatego też duża pojem­
ność mózgu form n,eandertaisklch mlafo 
zupełnie Inny charakter ani.tell u człowle· 
ka współczesnego. Biorąc pod uwagę nie· 
odwracalność procetsów ewolucyjnych z te­
go rodzaju form !leandertałsklch nie da się 
wyprowadz.lć ozłO'W'ieka współczesnego. 
Przypuszczać zatem na,łe.ży, że są ło rOW­
nież fonny wymarłe. Natomla~t Istnieje sto· 
sunkowo mało wyspeefallzowana grupa 
kręgu neandertalskiego1 o znacznie mniej­
szych czaszkach, z któref dałoby słę teore­
tycznie wyprowadzić człowieka współcze· 
snego. 

Obraz powyżej naszkicowany jest oczy­
wiście hipotetyczny, został on jednak ujęty 
na podstawie prawidłowości, stwierdzanych 
J)l'zez paleontologię w rozwoJu innych 
grup zwierzęcych. Oczywiście trudno 
wchochlć tutaj w szczegóły, kitóre wyma· 
gałyby znacznie szerszego potraktowania 
tych zagadnień, aniżeH to Jest motllwe na 
tym miejscu. 

Naleły tu Jeszcze poruszyć si>rnwę roz­
woju psychlcznego człowieka. Dziwnym 
fest, że wielu przyjmuje bez zastrzeżeń 
rozwój morfotoglczny człowieka z · fomt 
zwierzęcych, natomiast odrzuca a priori 
rozwój psychik! ludzkiej. 5tanowisko to 
wydaje ml się niekonsekwentne. Ct sami 
bowiem ludzie, którzy tak negatywnie u­
stosunkowują się do stopniowego rodowe· 
go kształtowania &lę psychiki ludzklef,. nie 
dziwią się ontogenetycznemu kształtowa· 
n.u się tej psychiki, l przyjmują Je Jako 
fak+ zupełn1e z.rozumiały i naturalny. A 
przecleż nawet najgenialniejszy człowiek 
był kiedyś tylko grudką protoplazmy, był 
istotą Jednokomórkową ·a „psychika'' tego 
ograniczała się wówczas do jeszcze mniej 
skomplikowanych reakejl, aniżeli wyka,zu­
Ją pierwotniaki. W ciągu rozw6Ju ontoge· 
netycznego „psychika'' ta nairasta w miarę 
przeobrażania slę morfologicznego. Oba te 
zjawiska Idą ściśle ze sobą w parze. A 
przecież rozwój rodowy Jest procesem te· · 
go s11meQo rzędu co rozwój ontogenetycz­
ny Rozwój psychiki musiał odbywać się w 
p.odobny sposób przez stopniowe narasta· 
nie ldtice w vśclsłeJ łączności z rozwotein 
mortologlcznym I doskonaleniem ~ię syste· 
mu nerwowe~o. Tego rodzaju stanowisko 
fest naJzupełnlef obiektywne, gdyż w nau­
ce musimy r·o~atrywąć te zjawiska w taki 
sam sposób tak wszystkie Inne. N!e mote· 
my natomiast do roxpatr}'V(an.la tych zf a· 
wtsk przyjm·ować apriorystycznych tez 
traktowanych Jako „objawienie", aby z 
nich dopiero wyprowadzać lnłerpretacfę 
faktów przyrodniczych. Sprawy wierzeń 
religijnych leżą na zgoła Innej płaszczy!nie 
aniżeli fakty naukowe. 

Jan Mydlarsld 

OOóLNOKRAJOWA WYSTAWA 
POWOJENNEJ KsIĄŻKI POLSKIEJ 

W ramach tegorocznego „śWIĘTA OŚWIA­
TY" Związek Księgarzy Pdlskich - Koło 
Łódzkie w porozumieniu z Wojewódzkim 
Komitetem święta Oświaty - organizuje w 
lokalu Zarządu Miejskiego przy ul. Żerom­
skiego Nr 105, OGÓLNOKRAJOWĄ WY· 
STAW:Ę: POWOJENNEJ KSIĄŻKI POL­
SKIEJ. 

W wystawie udział wezmą wszystkie In­
stytucje wyQ.awnicze - działające od chwłll 
wyzwolenia na terenie całego państwa i re­
prezentujące odcinek państwowy spółdziel­
czy i prywatny inicjatywy wyda~czej, 

Osobne - szczególnie starannie przygoto­
wane działy stanowić będą książki o zie· 
Iniach zachodnich oraz dzieła ilustrujące 
martyrologię narodu polskiego podczas oku­
pacji hitlerowskiej. 

W;ystawa ilu~ti:owae będzie zbrodnie po­
~ełnione nf ks1ązc~ ~olskiej przez okupanta 
1 obecny. s .an wysiłkow poświęconych odbu-
dowie naszego dorobku wydawniczego, , 

Wys,wa otwarta będzie od 4.V. do 1.VI. 
1947 r. włącznie, w godz, od 10-ej do 13-ej 
i od ló-ej do 1-8-ej. Wsł:tp wolny. 
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WŁODZIMIERZ MICHAJŁOW 

Dwie książki • 
I pewna dyskusja 1 \ 

W przedmowie do „Psychologii małp" •) 
!l;utor! _znakomity biolog polski, stwien:lza, 
lZ książka !a stanowi właściwie ostatni roz­
dział „Psycnologii zwierząt" tworząc zara­
zem ~mkniętą całość. Istotnie, zarówno t.e­
mat .J~ i sposób jego potraktowania, prze­
mawiaJą za tym, iż dopiero oba dzieła razem 
stanowią, wyczerpujący przeg,ląd aktualnego 
stanu b10psychologii. 

„Psychologia zwierząt" - pisze prof. Dem­
bowsk~ we wstępie - „z pewnością należy 
do naJstarszych nauk". Istotnie zachowanie 
się zwierząt od.dawna było prz~iotem ob­
serwacji i opisów. Jednakże stan .przedna­
ukowy" tej dziedziny wiedzy trw~ bardzo 
długo. Biopsychologia - w większym jesz­
cze być może stopniu niż inne nauki przy­
r?dnic~e u~egała wpływom teorii i dogma­
t°'~ filozoficznych. Złożoność zjawisk psy­
chicznych, trudności metodologiczne zwiaza­
ne z ich badaniem, łatwość płytkiej i doWol­
nej ich interpretacji - stanowiły poważną 
trudność na drodze unaukowienia materiału 
obserwacyjnego. Dopiero w ostatnich cza­
~ach biopsychologia wkroczyła na właściwe 
iory i zbliżyła się pod względem ścisłości 
osiąganych wyników do innych nauk biolo­

_gicznych. Dwa zasadnicze kierunki dawnej 
biopsychologii - antropomorfizm (życie 
psychiczne zwierząt, motywy ich postępo­
wania i władze umysłowe nie różnią się za­
sr.dniczo od ludzkich) i kierunek mechani­
styczny zainicjowany przez Kartezjusza 

· (zwierzęta - to żywe, bezduszne maszyny) 
nie pozostawały do niedawna bez wpływu 
na autorów, opierających się nawet na no­
woczesnych metodach badania. Przejaskra­
wienia skrajnych zwolenników zasady po­
staci są w pewnym sensie echem antropo­
morfizmu, „atomistyczne" podejście do zja­
wisk psychicznych ma znamiona dawnych 
mechanistycznych rozwiązań, 

Naukowy, postmetafizyczny okres rozwoju 
biopsychologii zapoczątkowany został przez 
szereg badaczy końca XIX w., spośród któ­
rych Dembowski stawia na pierwszym miej­
scu Lubbocka, właściwego inicjatora ścisłych 
metod badania psychiki zwierząt i doświad­
czeń podporządkowanych rygorom naukowe­
go myślenia. 

Na przykładzie dziejów nauki o życiu 
psychicznym zwierząt autor snuje int.eresu­
jące rozważania o drogach, jakimi kroc;zą 
nauki przyrodnicze w swym rozwoJu. 
„Punktem wyjścia zagadnienia byWa zwykle 
jakieś pojedyńcze spostrzeżenie, często po­
spolite i dawne, któremu ktoś nadał nową 
i interesującą interpretację. Zjawisko otrzy­
muje swoją nazwę, oczywiście grecką, i od 
tej chwili zyskuje prawo obywatelstwa w 
nauce, zaczynamy operować nim jako jed­
nostką znaną, Chociażbyśmy nie rozumieli go 
wcale. Sprawa zaciekawia ludzi. zaczynają 
się poszukiwania zjawisk analogicmych i 
wkrótce okazuje się, że są one bardzo liczne 
i bardzo rozpowszechnione, nie zwracano na 
nie tylko uwagi. Gdy zgromadzono już po­
ważny materiał faktów, rodzi się t.eoria, któ­
ra jednoczy i klasyfikuje zjawiska, pozwala 
je wytłumaczyć. a nawet przewidywać. Te­
oria staje się potężnym bOC:zcem w poszuki­
waniach, skupia ona dokoła siebie licznych 
badaczy różnych krajóo/ i narodów, i w wy­
niku zgodnych usiłowań liczba faktów po­
twierdzających' teolrię wzrasta niemal bez­
granicznie. Teoria staje się poglądem panu­
jącym, wyłącza ona wszelkie inne tłumacze­
nie zjawisk, jest powszechnie i bezapelacyj­
nie obowiązująca. Ale wtedy zaczyna się 
krytyka, rzecz ciekawa, podąża tymi samymi 
drogami rożwoju. Jej punkt.em wyjścia jest 
jakiś pojedyńczy drobny fakt, niezgodny z 
klasyczną teorią~ Sprawa zwraca na siebie 
uwagę. zaczynają się poszukiwania faktów 
analogicznych i niebawem liczba ich wzra­
sta tak bardzo, że słuszność teorii zostaje 
poważnie z~stionowana. W końcu teoria 
zostaje powszechnie odrrucona, jako sprze­
ciwiająca się faktom. 

Wstępuje na scenę nowe pokolenie bada­
czy, które . nie przeżyło osobiście sporów 
i swarów swoich ojców i które chciałoby 
spojrzeć na sprawę spokojnie, beznamiętnie. 
Przede wszystkim zaś pragnęłoby zastoso­
wać do zjawisk bardziej nowoczesne metogy 
badania. Wtedy zaś wychodzi na jaw, że 
ogromna większość faktów, zdobyta przez 
oba walczące obozy, jest bezwartościowa, 
gdyż była wynikiem stosowania nie dość do:­
kładnych metod. Okazuje się, że krytyka 
miała wiele słuszności, ale że i w pierwot­
nej t.eorii tkwi ziarenko prawdy, jakkolwiek 
sprawa jest daleko bardziej skomplikowana, 
niż dotąd nryślano. Co zaś najciekawsze, 
di'ugoletni spór toczył się o sprawy drugo­
rzędnego .znaczenia, '.'1ażne zaś i ciekawe 
jest coś zupełnie innego. co luźno tylko wią­
że się "" przedmiotem sporu, choć historycz­
nie z niego się wywodzi''. 

Opis ten wydaje się bardzo trafny. Nie 
uwzględnia jednak autor tego, iż w miarę 
doskonalenia się narzędzi wiedzy możliwości 
dowolnych "interpretacji stale się zmniejsza­
ją, że amplituda oscylacji poglądów nauko­
wych stale się kurczy a stąd· - stały wzrost 

•) J. Dembowski: „Psychologia małp". -
Książka, 1946 r. J. J?embowski ,,iPSYcholoitia 
zwierząt" - dzytelnik, 19416 r. 

tego zasobu bezspornych, co najmniej w krę­
gu określonych zjawisk prawd naukowych, 
które składają się na stale rosnący żelazny 
kapitał wiedzy. 

Opisany przez Dembowskiego proces roz­
woju teorii naukowej, jest natomiast bardzo 
typowy dla dziedzin naukowych młodych, a 
taką bezsprzecznie jest biopsychologia. Cie­
kawą ilustracją tego są dzieje teorii tropiz­
mów. Zjawiska takie jak geotropizm (dąże­
nie w kierunku siły przyciągania Ziemi), 
fototropizm (dążenia do lub od światła),· 
chemotropizm, galwanotropizm itp. zostały 
opisane i weszły do każdego podręcznika 
szkolnego. Powszechno.ść zjawiska nie ule­
gała, zdawałoby się, wątpliwości. obejmowa­
ło bowiem zarówno wiele roślin, jak i sporo 
zwierząt. ~oment krytyczny nastąpił z 
chwilą, gdy usiłowano znaleźć przyczyny 
i wykryć mechanizm tropizmów. Pociągnęło 
to za sobą konieczność wykonania gruntow­
nych, badań, co spowodowało poznanie zna­
cznie szerszęgu kręgu faktów, podważają· 
cych nie tylko sformułowaną już podówczas 
przez Loeba teorię tropizmów, ale i bezspor­
ne dotąd interpretacje zjawisk. Mechani­
styczna teoria tropizmów Loeba którv całe 
zachowanie się zwierząt sprowadzał do re­
alizacji na bodźce zewnętrme o charakterze 
tropijnym, stanęła w jaskrawej sprzeczności 
z doświadczeniami, wykazującymi m. in. 
istnienie precyzyjnych mechanizmów regu• 
luiących opartych o pracę układu nerwo-
wego. -

Okazało się nadto, :!e tropizmy w czys­
tej" postaci są niezwyfile trudne do ~bada­
nia. Stąd wniosek Dembowskiego: ,.Orga­
nizm rzeczywisty, jak go znamy z doświad­
czeń„ znajduje się zawsze w polu działania 
zbyt :-vielu r?żnorodnych sił, abyśmy mogli 
spodziewać s:ię matematycznej praiwidłowo­
ści jego reakcji. W zachowaniu się ustroju 
~kwi na pewno prawo tpopizmu, jest ono 
Jednak zamaskowane nie do poznania przez 
niezliczone czynniki zewnętrzne i wewnętrz­
ne, które wszystkie razem stanowią zespół 
warunków, nieskończenie potężniejszy od 
tropizmów". W pierwszej części „Psy~holo­
gii zwierząt" Dembowski referuje różne kie­
runki nowoczesnej biopsychologii. Interesu~ 
jąco wygląda ocena sławnego behaWtioryz­
mu. Kierunek t.en, zapoczątkowany w Ame­
ryce przez Watsona, jest nowoczesną konty­
nuacją ~dów mechanistycznych w psy­
chologii, zrywa on z introspekcją i całą :z: nią 
związaną t.erminologią, poprzestając na in­
terpretacji zachowania się (behawiour) -
i tylko zachO"JVania się - zwierząt. Kieru­
nek t.en wypracował swoistą metodykę, 
oparł się na ścisłych, ilościowych eksoery­
~enta~h (słynna met?da labiryntu). Ogra­
mczerue zakresu badan tylko do zachowania 
się okazało się jednak błędem, świadome 
za~ęcie się w określonym kręgu zjawisk, 
miast atakować zagadnienie ze wszystki<'h 
stron - dOProwadziło do zubożenia ; S7.ab­
l~u ~.myśli psychologiem.ej. Najniebez­
p1eczn1e1szym przejaskrawieniem behawio­
ryzmu było jego zastosowanie do człowieka. 
„Przy pomocy samego tylko systemu odru­
c~6w i reakcji nie można wyczerpywać ży­
cui. duch~we~o, a już" zupełną mrzonką jest 
~ozllwośc kierowania na tej podstawie ży­
ciem społecznym. Rządzą nim swoiste pra­
wa i uczony behawiorysta w roli kie-rowni­
ka so~eczeństw bardzo prędko poczułby się 
zupehue bezradny'' - pisze Dembowski. 

Niezwykle płodne okazało · się powiązanie 
metod biopsychologii i fizjologii. Znalezienie 
przez Pawłowa wskaźników fizjolop;icznych 
(wyd.7Jelanie soków żołądkowych, śliny, -
w późniejszych czasach - badanie krążenia 
krwi, prądów elektronerwowych reaguią­
cych na bodźce nsychiczne). dających się 
mierzyć i badać ilościowo stało się podstawą 
nauki o odruchach warunkowych. Metody 
Pawłowa pozwoliły zbadać wie!le ;dawisk 
psychicznych. Odruchy warunkowe i bezwa­
runkowe, zjawiska · hamowania wewnPtrz­
nego i warunkowego, to poważne - jeśli 
nie decydujące - elementy życia psychicznp­
go. Przed szkołą fiziologiczną biopsyrholcgii 
otwierają się wielkie możliwofoi. „Z pew­
nością wspaniałe prace szkoły Pawłowa sta­
nowią trwałą zdobycz nauki i musi się li­
czyć z nimi wszelka nowa teoria. Nowoczes­
ne badania nad plastycznościa systemu 11°r­
wowego i zastępczością je!(o elementów. j-.k 
również bardzo oz;~ rozbml.ow„na zasa'.la po­
staci winny znaJeźć wmólny język z w.s?dą 
odruchów warunkowych". 

Szuka1::i<" odpowiedzi na pytanie. które ce­
chy psychiczne zwierzat są wrodzone a któ­
re nabyte, bioosycholo<! - <:>ksuer;vmentator 
sięimął do śmiały··h bar<iń nail Pmbri.ol"ami 
zwierzat. Serie nie7wvlde 2TPC'7J1""h i dow­
ciunych doświadr.zeń cloprow<tCl7.c> ią nas zda­
niem Dembowskiego. rfo wnk~ku. ŻP .,struk· 
tura funkcjonuje iuż przed m.koń„7en;nm 
swego rozwoju, funkcjonuie w innYch sche­
matach, pod wpływem innych bodiców, zo­
!'taje przełaczona z jednego schematu na 
drugi i właśnie ta wczesna czynność jest nie 
tylko wynikiem rozwoju. ale i je~o bardzo 
ważnym czynnikiem. Narząd zarodka można 
porównać z automnbiJem, który w chwil' 
opuszczenia fabrvki jest niP tvlko zmont0· 
wany we wszystkich s7,czegółach. ale które­
go części zostały \"ypróbowam~ ·i .. wyrobiły 
się" w rzeczywistej czynności , jakkolwiek 
automobil nie przebył jeszcze ani jednego 

metra drogi'". O koniecznośei stosowania do­
kładniejszych metod i przemyślanych int.er­
pretacji w dziedzinie biopsychologii, przeko­
nuje nas chyba najdobitniej rozdział poświę­
cony zagadnieniu instynktu. Każdy z nas 
był swego czasu zapalonym czytelnikiem 
pięknych dzieł Fabre'a. Pamiętamy przygo­
dy owadów. którym zadziwiający instynkt 
każe postępować 5ak najbardziej celowo w 
ormalnych warunkach i które działają nie­

dorzecznlie postawione w sytuację niezwy­
kłą. Instynkt, wg. Fabre'a jest. wrodzony, 
ślepy, niezmienny, celowy. Ta definicja sta­
ła się niemal kłasyczną. Dembowski wyka­
zuje dokładnie całkowitą jej bezsensawność. 
Dokładne doświadczenia podają w wątpli­
wość każdy jej człon. Konkluzja: „W obec­
nym stanie wiedzy użyWanie terminu ,.in­
stynkt'' wydaje się niecelowe... Do celów 
opisu najzupełniej wystarczają inne termi­
ny, jak behawiour, postępowanie zwierzęcia, 
jego zachowanie się, reakcje działania itp ... 
Można powiedzieć. że ptaki odlatują na zł· 
mę do AfrYki, a można też rzec, że posia­
dają one instynkt odlatywania do Afryki. · 
Ci, dla których t.en drugi sposób wyrażania 
się jest pełniejszy, bardziej ,.naukowy", nie 
mają kwalifikacji na biologów - ekspery­
mentatorów. 

Część szczegółowa dzieła Dembowskiego 
poświęcona jest psychologii wybranych 
przedstawicieli świata zwierzęcego - wy­
moczka, dżdżownicy, pszczoly, kury, mczu­
ra i - w osobnej książce - małp. 

Ka:!dy z tych rozdziałów jest opracowany 
przez autora w sposób jednolity pod wzglę­
dem metodycznym. Są postawione zagadnie­
nia, następuje przegląd literatury naukowej, 
opracowany w sposób logiczny i systema­
tyczny, niezwykle przystępnie i interesują­
co ujęty. Dembowski podaje wiadomości 
„z pierwszej ręki". wyraźnie wskazuje pi:;zy 
tym na luki w dotychczasowym systemie 
naszej wiedzy. pobudza czytelnika do samo­
dzielnego myślenia. Wprowadzając nas dość 
s:r.czegółowo w złożona technikę współczes­
nej biopsychologii. Dembowski wykazuje 
piękny dar stwarzania nastroju entuzjazmu 
naukowego, czyniąc nas świadkami stawania 
się wiedzy. 

Nie sposób dokonać krótkiego choćby 
prze~ądu zagadnień poruszonych w części 
szczegółowej. 

powinny badać zjawiska w innej płaszczy!­
nie, niejako na innym poziomie, niż to -ćzy­
nią nauki nieorganiczne". W sprawie zaś wi­
talizmu, jako przyrodniczego przebrania 
idealizmu: „Materialistyczne stanowisko w 
poznawaniu praw przyrody stało . się ir&llem 
tylu ważnych zdobyczy nauki, że trud­
no jest spodziewać się, abyśmy kiedy• 
kolwiek zechcieli powrócić do poglą­
dów zdyskredytowanych. Materializm na­
leży jednak ściśle odróżnić od mechanizmu". 
Zjawiska psychiczne należą do właściwośCI 
struktur materialnych występujących w po­
staci zwierząt. Czy istnieje jakaś przepaść 
pomiędzy życiem psychicznym zwierząt niż­
szych i wyższych, organizmów stojących na 
krańcowych szczeblach rozwoju? 

„Skoro zwierzęta tak bardzo od:lęgłe od 
siebie w systemie jak wymoczek i pies wy­
kazują zasadnicze podobieństwo mechaniz­
mu, nabywania i hamowania odruchów wa­
runkowych, uzasadnione staje się przypwiz­
czenie, że w całym świecie organicznym zja• 
wiska t.e przebiegają analogicznie'' - pisze 
Dembowski. 

Mamy zatem jeszcze jedną cechę Jednotc:l 
świata organicznego - jedność elementar­
nych zjawisk psychicznych, 

Psychika zwierząt ulegała niewątpliwie 
ewolucji. Cóż '\viemy obecnie o ewolucji, :jak 
zapatruje się nauka nowoczesna na sprawo 
pochodzenia gatunków, a w szczególności 
na sprawę pochodzenia człowieka? 

Zagadnienie pochodzenia C'Złowieka osła~ 
nio stało się u nas - rzecz dziwna - aktu­
alne. Dyskusje w t.ej sprawie zapoczątkował 
„Tygodnik Powsiechny". Głos zabieraj11 
przedstawiciele nauk prz.yrodniczych Oratll 
przedstawiciele Kościoła. Pierwszeństwo od­
dano osobom świeckim. W T. P. (Nr 102)' 
piszą o t.ej sprawie profesorowie Z. Gro­
dziński, w. Mozołowski i J. CrekanowskL 
Najbardziej jak d0tąd charakterystyczną ce­
chą t.ej dyskusji jest to, że najmniej m6wł 
się w niej ... o pochodzeniu człowieka. Prof. 
Grodziński w poprawny sposób referuje dzi­
siejszy stan ewoluc:-jonizmu. „Dzisiaj sama 
-ewolucja gatunków. tzn. przekształcania się 
jednych form w inne nie ulega wątpliwości, 
jest powszechnie stwierdzonym faktem i dziś 
na t.en temat ustała wszelka poważna dy• 
skusja". Mechanizmu ewolucji nat.omiast do­
kładnie jeszcze nie znamy, Czyt.elnik - nieprzyrodnik (a takich książ-

ki Dembowskiego będą miały wielu) zdu- ' Dane z zakresu biochemii, przytoczone 
miony zapewne będzie złożonością świata przez prof. Mozołowskiego, przemawiają do­
:psychicznega tak „prostego'' zwierzą)ka". bitnie na rzecz poglądu „o genetycmym 
jakim jest jednokcmórkowy pierwob\iak- związku człowieka ze zwierzętami". Dalszy 
pantofelek, rozległością zagadnień związanych fragment artykułu po~więcony jest zagad­
z życiem psychicznym dżdżownicy, złożoną nieniu duszy ludzkiej_ Ob. Mozołowski wy­
techniką badawczą zmierzającą do zgłębie- powiada się za fizycznym pochodzeniem 
nia osobowości pszczoły, istnieniem u kury człowieka od zwierząt, natomiast przestrze­
złudzeń wzrokowych analogicznych do złu- ga ze względów moralnych przed rozszerze­
dzeń wzro~owych człowieka i wreszcie nie- niem tej sprawy na duszę ludzką, opierając 
słychaną pomysłowością i pracowitością się na dogmatycznym stanowisku Kościoła. 
uczonych, badających psychike szczura, tego Można i tak, oczywiście. Z chwilą iednak, 
klasycznego objektu badań behawiorystów. gdy się tak mówi, przestaje się być bioche­
Książkę pośw:ięconą psychologii małrl czyta mikiem, i ma się akurat tyle do powiedze­
równania psychiki małp i człowieka. co nia w tej sprawie. co każdy osobnik nie bę­
zresztą jest intencją autora. Z niezbitą kon- tlący profesorem U. J. 
sekwencją autor wykazuje nie tylko pokr~ 
się przede wszystkim z punktu widzenia ro- Soodziewamy się nareszcie zasadniczych 
i pokrewieństwo psychiki. Nie zawsze i J1ie stwierdzeń w artykule urof. Czekanowskie­
ze wszystkim można się z autorem zgodzić. go. Niestety~ Na ~vstępie- (pomimo obiecują­
Wątp~iwym wydaje sie twierdzenie, iż mózg cego tytułu) profesor oświadcza: „ ... moja 
człowieka sprzed 30.000 lat był taki sam, jak wiedza w tej clz;edzinie może posiadać po­
obecnie. Skoro mamy dane świadczące 0 ważne luki''. Widoczne luki te sa istotnie 
znacznym rowoju w tymże samym czasie poważne, skoro pomiędzy małpoludem (Pi­
mięśni powodujących mimikę twarzy czło- thecanthropus .fofectus) ... a Hitlerem nie ma 
wieka, trudno przypuścić, iż tak złożony nic. prócz nat1kowych... i nienaukowych 
i plastyczny narząd. jakim jest mózg, pozo- anegdotek. A e:dzie Sinanthropus, Neander­
stał niezmie.nny w strukturze, przy tak nie- takzyk, Heidelberczyk, człowiek z Cro Mag­
słychanym skomplikowaniu i wzbogaceniu ;i.on i wiele innych"? 
jego funkr.ji. 

* 
Książki Dembowskiego czvta s!ę z wiel­

kim zainteresowaniem, trudno się od nich 
oderwać. Sprawia to niewątpliwie ciekawy, 
a mało u nas znany temat, talent pooulary­
zatorski autora. nastrój entuzjazmu dla zdo­
byczy nauki przy jednoczesnej wielkiej roz­
wadze i ostrożności w formułowaniu wnios­
ków, wskazania kierunków i perspektyw 
dalszego rozwoju wiedzy. 

Jest jednak jeszcze jeden powód wielkie­
~') zainteresowania, jakie obudza lektura 
Dembowskiego. 

Są tp niewątpliwie książki . ,światopoglą­
dowe". Czytelnik szuka w nich odpowiedzi 
na podstawowe zagadnienia bytu i najczęś­
ciej znajduje to, co może w tym zakresie 
dać nauka współczesna, sformułowane w 
sposób przejrzysty i beznamiętny. 

Czy istnieje zasadnicza różnica między 
materią żywą i martwą, usprawiedliwiająca 
istnienie wszelkich form witalizmu i spiri­
tualizmu? Jak powstało życie na ziemi? 

„Można doskonale zgodzić się. - pisze 
Dembowski - że w organiźmie nie ma nic, 
poza materią i rządzącymi nią prawami. 
Jednak jest to materia swoista, tylko ustro­
iowi właściwa i ..,rządzące nią prawa są ja.l{o­
~cicwo odrębne od zależności panujących w 
świecie nieorganicznym. Powstanie życia na 
Ziemi było potężnym skokiem w procesie 
stawania się świata i dlat.ego też nauki zaj­
mujące się różnorodnymi przejawami życia 

Mało też wnosi do sprawy pochodzenia 
człowieka oświadczenie treśc; następujacej: 
„Nawet przy przeglądaniu wydawnictw pole­
canych jako lel:tura szkolna można się spot­
kać z rzeczami bardzo zabawnymi. Nie znam 
coprawda tej literatury, z tego jednak co 
słyszałem, odnoszę wrażenie, iż nie dochodzi 
tam do tego rodzaju popularyzacji, z jakimi 
spotkała się moia 11-letnia córka w roku 
h»O w szkole. Dowiedziała się ona tam, że 
małpy przemieniły się w ludzi, gdy ws~utek 
trzesienia ziemi pospadały •z drzew i zostały 
zmuszone do chodzenia". 11 lat? 1940 rok~ 
- a więc klasa V szkcły powszechnej, przed 
wojenne programy. Panienka dowiedziała się 
na pewno nie od nauczycielki. lecz od kole­
żanek. żarty jednak na stronę. Jak dotąd 
poważnie zapowiedziana dyskusja naukowa. 
nie wniosła nic nowego do •:mrawy pocho­
dzenia człowieka. Glosy ks. ks. Profesorów 
(Tyg. Powsz. Nr 103) · określają aktualne 
stanowisko Kościoła w te; sprawie. Wynika 
z nich, że nauka ewolucyjna łacznie z teorią 
zwierzęcego pochodzenia człowieka, nie jest 
obecnie sprzeczna z poglądami Kościoła. Bi­
blijne ujęcie tematu nie powinno być rozu­
miane dosłownie. Obstaje się natomiast przy 
boskim. nadprzyrodzonym pochodzeniu du­
szy ludzkiej. Takie stawianie sprawy jest 
nowością chy'k>a na naszym tylko gruncie. 

Posłuchajmy teraz, co mówi o pochodzeniu 
człowieka prof. Dembowski. 

„ ... Zwierzęce pochodzenie człowieka dziś 
nie jest już problemem; lecz jest prostym 
faktem naukowym, co do którego nie ist­
nieje w nauce różnica zdań. Mogą być spo­
ry co do szczegółów, można różnie oceniać 
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wartość . :ro . .zmaitych znalezisk kopalnyCh, 
ustanawiac Je w tej czy innej kolejności cza­
so_wej, ale ogólne wytyczne ewolucji czł-O­
w1eka można uważać za ustalone. Stopniowy 
rozwój części mózgowej czaszki obok redtik­
~i części szcz~kowej, rozwój · uzębienia w 
kierunku zamku tylnych trzonowych i 
zmniejszaniu się kłów, rozszerzenie kości 
mie<;łnicy i ich bardziej poziome położenie, 
sw01ste ukształtowanie kończyn, specjalne 
wydłużenie nóg, rozwój stopy i dłoni. pio­
nowa postawa ciała i jej potężny wpływ na 
kształ~owanie wielu ważnych narządów, po­
w.stanie podbródka, związane z większą ru­
chliwością; ję~_l!:a i udosk.onaJ.eniem mowy-, 

.~K U t N I C A• 

pc>wstanie ośrodka mowy w mózgu ( ośrod­
ka Broca), którego odlew widoczny jest na 
wewnętrznej powierzchni kości czołc>wej ko­
palnych czaszek, stopniowy rozwój kultury 
przez sporządzanie narzędzi i zwolnienie 
wielu narządów ciała z ich pierwotnej czyn­
ności, wszystko to przesuwa się przed nami 
jak na dłoni. Widzimy naocznie jak czło­
wiek stopniowo wyzwailał się z zależności 
od otaczającej przyrody, czynnie ustosunko­
wał się do warunków życiowych. słowem 
jak prze.kroczył pewien punkt kzytyczny. 
Człowiek pierwotny, Homo pdmigenius, 
przekształcił się w człowieka ro;rumnego, 
Homo sapiens, <który w istocie jest Homo fa-

I 

ber, człowiekiem wyrabiającym narzędzia 
i zastępującym nimi narządy swego ciała. 
Nie mniej korzeniami swoimi człowiek pe• 
zostaje związany ze światem zwierzęcym i 
każda jego cec:ha, każda zdolnooć, przynaj­
nmiej w pierwotnym związku jest właściwa 
zwierzetom". 

Jakie są dalsze możliwości rozwoju psy­
chicmego człowieka'! I na to pytanie stara 
się Dembowski znależć n.aukową odpowiedz 
pisąc: 
„że to minimum tkanki mózgowej, która 

daje możność człowiekowi osiągnięcia nor­
malnego rozwoju psychiki, jest przeszło dwa 
razy większa od maksymalnego cięż,aru 

Mr.tł 

mózgu małpy człekokształtnej, dowodzi, o ile 
bogatsze jest nasze życie duchow~ ~ po-
1·ównaniu z. antropoidami i jak w1e1k:ie są 
potencjalne możliwości duchowe przeciętne-
go człowieka". ' 

Wiele dotychczasowych zdobyczy biopsy­
chologii z.."lailazło zastosowanie w J;l5Y­
chologii, która pod jej wpływem coraz bar­
dziej gravvituje w kierunku nauki przyrod­
niczej, medycynie, w życiu praktycznym. Na 
tle ostatnio cytowa'l.ych słów, j·ak się zdaje 
wyraźnie zarysowuje się obecnie związek 
pomiędzy biopsychologią a socjologią. 

Wł Michajłow 

MELANIA KłERCZYŃSKA 

SPOR o 
„Dwa teaitry" Szaniawskiego przechodzą 

ze sceny na scenę, Wystawiły je po Krakowie 
Katowice, Warszawa. Sztuka cieszy się nie­
słabnącym powodzeniem. Jak zgodnie pod­
kreśla krytyka, jest to najlepsze osiągnięcie 
naszej powojennej dra.1n.aturgii. 
. Szttiką tą„ napiSaną w !945 r„ Szaniawski 

zabrał głos w zasadniczym sporze naszego 
powojennego życia literackiego, w sporze o 
realizm, sugerując niewy&1arcza1ność realiz­
mu, konierz.ność wyjścia poza niego, uzupeł­
nienia · go irracjonalizmem. 

Sugestie tej sz.tuki były dyskutOlWla<llie w SWO· 

im czasie z okazji jej krakowskiej prapre­
miery. Tak np. w dyskt:sji między · Wojcie­
chem Natansonem a Tadeuszem PeipeTem 
przedmiotem sporu było to, czy Szaniawski 
przeciiwstawia realistycznemu teatrowi HMa­
łe Zwierciadło" „Teatr Snów" jako teatr 
wyższy, (jak utrzymywał Peiper), czy też 
traktuje „Teatr Snów" jedynie jako uzupeł­
nUe.ndie realtist~ego teatru (jak twll:~ł 
Natanson). 

Ani Naitanson ani Peiner nie kwestiono­
wali podstawowej sugestii sztuki Szaniaw­
skliego: lronie=ośai wyjścia POIZll. reallizm. 

Nie byli zgodni ze sobą tylko co do tego, 
czy to, co ukazuje nam „Teatr Snów'' jest -
jeśli nie anty-~·ealnym, to poza-realnym 
„dalszym ciągiem", marginesem życia", ma­
jącym wprawdzie swój realistyezny ptlI'Jd 
wyjścia, ale z kooieczności wybiegającym' 
poza realizm" (Nat3llson), czy też (jak są­
dził Peiper) - jest samoistnym światem wy­
obraźniowym, przy czym wyolbraZn.ia ma być 
„odrębnym organem prawdy, odrębnym 
czynnikiem b-Ohaterstwa, i groźnym sąsiadem 
śwfata zewnętrznego, biorącym w siebie dal­
sze ciągi jego spraw''. 

Sam autor (W wywiadzi.e Stefana Fltikow­
skiego: ,,Dwa teatry jednej· rzeczywist.ości"­
„Odrodzenie" Nr 2b, 1946 r.) pr~hyla się 
raczej na stronę ujęcia Natansona. 

„Ja tam nie przeciwstawiam - mówi Sza: 
niawski - tych dwóch koncepcji - reali­
stycznej i wizyjnej - jako dwóch gatunków 
odrębnych i wzajem sobie przeczących. Cho­
dzi rł!JCIZej o j1edną. }concepcję t •oo.tru, gdlz.ie te 
dwa czynnj2:.:i są tylko dialektycznymi przed­
stawieniami tego samego zjawiska". 

Takie µjęcie sfery wizyjnej świadczyłoby 
o tym, że autor nadaje jej charakter symbo­
lillci, cizyniłoby z wd!zji swoisty sposób pir.zed­
stawienia pewnych stron zjawisk życiowych. 
Jednakże precyzując w ten sposób swoje 
stanowisko - które w takim razie nie za­
kładałoby konieczności wyjścia poza realizm 
- Szaniawski nie wnosi jasności do sporu, 
gdyz dals~ jego sformułowania przeczą ta· 
kiemu ujęciu. · 

„;Każdy z nich (dyrektorów) - mówi .Sza· 
niawski w dalszym ciągu wspomnianego wy­
wiadu - irey.rez-entuje połowę iracjdi, któ.rie, 
ze sobą połączone, dają dopiiero pełną. i boga­
ta całość'' „ ... obaj dyrektorzy mają swe głę­
bolHe racje, o bezwględnym zwYcięstwie 
któregoś z nich nie ma mowy". 

A więc jednak antagonizm obu teatrów? 
A jednocześnie ,,,uzupełnianie się" wzajem­
ne? Zatem nie tylko różnica środków wy­
razu? 
. Komentarz autocski to niewątpliwie rzecz 
cenna. Ale - nie bardzo wiemy, jak rozu­
mieć ową połowicz.ną rację realizmu? I ':": 
jaki sposób łączyć się ma owa połowa l,'~l 
z tą. drugą, jeśli nie anty-, to Jakąś areali­
styczną połową? Takiego „równorz~ego„ 
połączenia realizmu z jakimś po~·re:ilizmem 
nie zna żadna dialektyka, ani idealistyczna, 
ani materiailistyema. 

Natanson szukając analogii do „Teatru · 
Snów", wskazuje m. in. na „We~ele", j~o 
na. drlamaJŁ, gidme wli2lje posaadaJą ftml.llreJę, 
rze'.lrom<o a.nalog,iczną do funkcji, jaJką speł· 
ni:!!Jją w „Dwóch teałJrl!X)h". 

W „Wesel,u" mamy. i~totnie . ~łączenie 
scen realistycznych i wizyJnych w Jedną ca­
łość ale w ,Weselu" sceny jednego i drugie­
go typu m'ogą byc przeciwstawione sobie 
tylko pod względem formalnym, od str~Y 
różnicy środków wyrazu - t. zw. symbolicz­
nego i t. zw. realistycznego. 

Nie może być mowy o jakiejś połowie ra­
cji właściwej scenom realistycznym „Wese­
la':, i jakiejś odmiennej racji, wyrażonej 
przez sceny wizyjne. Jedne i drugie służą 
wyrażeniu jednej i tej samej prawdy. 

Natomiast w „Dwóch teatrach" - nieza­
leżnie od tego, jak ujmuje te -sprawy autor, 
- jako komentator swojej szttiki - mamy 
wy?'&źn!l.e na~gł~ą iomość każdego z tyah 
teatrów, odmioony sens głoszonych przez 
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(na marginesie „Dwóch teatrów" Szaniawskiego) 

nie prawd, mamy bezsprzecznie ich antago­
nizm. 

1 mamy ,;wyższość'' „Teatru Snów", jak.o 
ostateczną sugestię. 

Ta właśnie podstawowa sugestia sztuki 
Szaniawskiego - silgestia o niewystarczaJno­
ści realizmu i kooieczności wyjścia poza re­
alizm - wydaje nam się błędna. 

Skoro jednak stwierdzamy, że dany utwór 
jest sztuką z prawdziwego zdarzenia, że jest 
sugestywny. jednocześnie, że jest w swoich 
założenia.di czy zamierzeniach błędny, mu­
simy wykryć i wyodrębnić te jego elementy, 
z których owa błędna su~tia płynie, wy· 
kryć je w tekście, w tkance słownej utworu, 
obnażyć mechanizm jego oddziaływania, dro­
gi i chwyty, dzięki którym błędną sugestia 
zyskuje.moc. 

Rozka:iania niniejsze będą zatem zn1ierza­
ły do ujawnienia tych momentów w sztuce 
S'za.n1aw.slkliiego, w :kltórych „.~rz;yczaM" .;idę 
musiały jakid niekonsekwencje czy błędy 
myślowe, zawarte w jakiś sposób prz,ez kon· 
tekst utworu, wskutek czego . nie rzucają się 
w .oczy, tracą, na jaskrawości, tym nie 
mniej oddziaływują, spełniając wyznaczoną 
im funkcję. KTótko mówiąc, idzie o obnaże­
nie tego, jak artyzm i niesłuszna tendencja 
współżyją ze sobą w dziele szttiki. jak zdo­
bywa moc oddziaływania to, co „na rozum 
wziąwszy", jest nieprzekonywujące. 

Akcja „Dwóch teatrów'' rozgrywa się na 
parę miesięcy przed wrześniem 1939 roku. 
Akt pierwszy przedstawia gabinet Dyrekto­
ra teatru „Małe Zwierciadło". Jest to teatr 
realistyczny. Jak mówi o nim przywiązany 
do teatru woźny „„.każdy, co do nas przy­
chodzi, to fakb:I' patrzał na prawdziwe żY­
cie". Realizm jest naczelnym postulat.em 
Dyr.eldo.ra tea:k'u, sprawdzianem, według 
którego oceńia on przydatność lub nieprzy­
datność dla „Małego Zwiet"ciadła" pwpono· 
wanych mu do wystawienia sztuk. 

Rzecz dzieje się · zrana, za godzinę mają 
zacząć sfę próiby, Dyrektor przyjmuje inte­
resantów. Przychodzi Autor. 

I oto pierwsza rzekoma porażka Dyrekto­
ra teatru - realisty. 

Autor złożył mu był sztukę, w której ja­
kiś szaleniec inżynier wysadza miasto w 
powietrze, aby na jego miejsce stanęło no­
we, pięlmierjsze. Pod gruzami ginie narze­
czona inżyniera, młoda, urocza dziewczyna. 

Dyrektorowi teatru trudno zdecydować 
się na wystawienie tej szttiki. Wskazuje on 
nia. to, że m~a by dać ooś taJkiiego w po­
WLeSCll, gdizi:e czy.tclnillk ma możność sa­
moobrony"; jak przez lornetkę :cnoże oddahc 
od siebie straszny obraz. W teatrze nato­
miast bliskość jest zbyt wielka. To, w czym 
jest groza, może niekiedy wywołać na sali 
śmiech, " albo wzbudzić niesmak. Takie S;ą 
argumenty dyrektora, który sam jeszcze 
waha się, nie mogąc rozstrzygnąć w swoim 
sumieniu' artysty czy udałoby mu się wy­
stawić tę sztukę' tak, żeby wydobyć z niej 
grozę a nie brutalność. Nie odmawia Aut<;>­
rowi ostatecznie, ale też i nie akceptuJe 
sztuki. 

Po czyjej stronie jest słusmość? 
Szaniawski sugeruje: po stronie Autora. 

Bo przecież waliły się mury Warszawy we 
wrześniu, i waliły się podczas powstania . . 
(Akt trzeci rozgrywa się na ruinach War­
szawy). Zginęła pod gruzami Ukochana 
przez Dyrek.twa teatru młoda, urocza„ uta­
lentowana artystka Lizelotta. 

To, co Dyrektor . uważał za nienadające 
się na scenę, jako zbyt brutalne, nie mające 
odpowiednika w rzeczywistości, stało się 
ciałem. 

A jednak - wbrew wszelkim pozorom. 
słuszność jest nie po sfronie Autora, lecz po 
stronie Dyrektora „Małego Zwierciadła". 

Idem - w danym razie... non est idem. 
Szaleniec wysadza w powietrze miasto, 

żeby na jego miejsce zbudować piękniejsze 
- jest to istotnie, jako wątek szttiki, po­
mysł mocno wątpliwy, dający w efekcie ra­
czej brutalność niż grozę. śmierć jego tiko­
ehanej dziewczyny pod gruzami może być 
z łatwością odczuta przez widza w tych wa­
runkach nie jako tragedia, lecz ,jako melo­
dramat. Tragiczny jest przeciez nie sam 
fakt śmierci ludzi pod gruzami walącego się 
domu - to zdarza się w pierW$Zej lepszej 
katastrofie budowlanej. Tragizm walących 
się murów Warszawy- - to była straszliwa 
tragedia Narodu, czego nie zawierała i nie 
mqgła zawierać proponowana przez Autora 
szt.tika. Ale widz, chłonący piękne wir1owi­
sko sceniczne, nie ma możności - ani cza-

su, ani swobody myśli - dokonywania ko- hlairni, widzi pal_lią on, ·:vidz~ ja, widzi panią 
niecznych tu myślowych rozgi:aniczeń i roz- córka. (if>o chwili) MoJa corka płacze. 
różnień. To też widz odczuwa tę sytuację w di;ugiej scence przechodzi stary ojciec, 
w akcie trzecim jako skompromitowanie się _ v,>"ołają<; żałośnie: „synu! synu!" (Tym wo­
realisty - Dyrektora. " . · laniem kończyła się ostatnia: scel'la „Powo· 

Oto scenka z trzeciego aktu, rozgrywają- dzi"). 
cego się wśród ruin, w piwnicy nawpół ~bu- Potem widzimy leśniczego i Andrzeja, się-
rzone~o domu. dzących przy· stoliku przy butelce. 

Wozny: Spotkałem tego z fajką, (mowa _ . . . 
, o Autorze) co to niegdyś przychodził do AndrzeJ: Został, ale się zJawia. Słysz~ 
pana Dyrektora. cza.sem ten głos „synu!" . 

Dyrektor: Tak? i co? Leśniczy: I ja widzę czasem jej postac„. 
Woźny: A no, stał z fajką przed jakimś Przejdzie za oknem, gra na pianinie, · odjeż· 

zwalonym domem, pornał mnie nawet, po- dża, ginie - tylko śnieg wokoło i drzewu 
dał mi rękę, patrzyliśmy razem, potem po- pod śniegiem. 
kiwał głową i powJ.atla „niesmaczne" - To 00 widzimy w tych scenkach, nie jes-t, 
i poszedł rzecz' jasna, niczym innym, jak „zmateria'i · 

Dyrektor: . Ro.zumiem. To było pod moim zowaniem'', „ucieleśnieniem'' tego, co każ<:l,Y 
adresem. , z widzów tamtych jei:l.11.oaktówek „sam sobie 

Widz jest przekonany, że to Dyrektor Te- w duszy dośpiewał". Na tym „dośpiewie' · 
atru okazał się mały i ciasny, że przerosło polegał przecież ich całkiem wyraźny sen~. 
go życie, że rzeczywistość okupacyjnych lo- Dokończenia" które daje „Teatr Snów" nw 
sów Warszawy przyznała raeję Autorowi. ~ą niczym ~ym. jak postawieniem kropki 

Taka jest pierwsza. sugestia „niewystar- nad i kropki najzupełniej niepotrzebnej. 
czalnoś~" .realiz!llu. . Kiedy dyrektor „Małego ZwiE>.rciadłi;" ):>ro~ 

Przy3rzYJmY s_1ę z kolei następnej. . ni Andrzeja, że jest on niewinny sm~erc· 
W akcie dru_grm -:- śr?dk?wym akcie szt:i- · dyrektor Teatrów Snów" odpowiada 

~i;- j!~~akt;f ~~~ ~::~~y~;~::~: ~:~~~! ~~~· " 
i „Powódź''. Obie są doskonale zrobione. „A jednak syn słyszy po noca!!b W:ołM;ie. 

Widzi starca widzi te ręce w ktore bił wio-
pełne drama.tycznego napięcia, słem, kiedy 'się przyczepHY do odpływające· 

oto ich sumaryczna treść. 
Ma:tka''. · lVIiejsce akcji - leśniczówka go czólna'', 

gd~ieś w głuszy. Osoby -- prócz „matki", Na to dyrektor - realista replikuje oał­
wjejskiej kobiety, - córka nauczycielka, kiem dla nas nieoczekiwanie: „Właśnie, więc 
zięć leśniczy-marzyciel, „pani" - młoda, dlaczego widzi?" 
wytworna pod nieobecność tamtych dwojga W akcie pierwszym dyrektor „Małego 
sztika na' chwilę w leśni.czówce schronienia Zwierciadła" jest wra;lliwym a["(:ystą, n.ie 
{pociąg, którym -jechała, st~nął na szereg nie zdradza w nim takiej atrofii wnżliwo­
godzin w pobliżu z powodu zasp). W foto- ści i inteligencji, jakiej wyrazem jest to 
grafii ,zięcia't poznaje „pani'' człowieka, nonsensowne pytanie. żaden realista z praw­
z którYm łączyło ją kiedyś uczucie. Na żą- dziwego zdarzenia nie będzie negował wy· 
danie matki" lękającej się o małżeńskie padków istnienia . winy tragicznej (albo 
szczęści~' córka, „pani" opuszcza l~niczów- niezawinionej tragedii). Ale w ten sposób 
kę przed "powrotem młodych na obiad. Ale ułatwia sobie Szaniawski zadanie. Bowiem 
zięć który tęskni wciąż za tamtą, z rozm o- dyrektor Teatru Snów" może w odpowie­
WY 'o nieznajomej wyczarowuje jej obraz. dzi na t~ nonsensowną replikę pouczać 
Nieobecna , mąci szczęście . córki, chociaż swojego realistycznego kolegę na_ temat te­
. matka'' uśmiecha się triumfalnie, ż.e udało go, że teatr reailistycz.ny ,.,ma swoJe, trzy wy­
j~j się na czas WYProsić „panią" z kh domu miary, mądre, praktyczne, celowe, wysta~­
i nie dopuścić do spotkania. Kurtyna. czające w zupełności dla budowy- domu, ;v 

Powódź". Na poddaszu wiejskiej chaty którym człowiek bytuje, dla w~y.czenia 
schroniła się przed podwodzią ;~dzina. - drogi po której pcha taczkę przez zyc1e, dla 
młodzi z niemowlęciem i stary 0Jc1ec wieś- usypiillia kopczyka, gdy już się nie pcha tej 
niaka. Szanse ratunku są niemal żadne. wo- taczki". Ale - ,,jeżeli trzeba wykryć ukry1 e 
da bulgoce już pod pułapem. W końau pod- uczucie, my to potrafimy, j~ nikt ~y_! M_1-
pływa łódź. Może wziąć tylko kobietę z strzami jesteśmy w obnażaniu uczuc. Nlc oię 
dzieckiem. jest straszliwie przepełniona.. przed nami nie ukryje". 
Jednakże bierze i młodego (Andrzeja), robi Wystarcza. naturalnie chwila zasta.nowie­
on dobrze wiosłem, a wioślarzom na łodzi nia, żeby sugestia tych słów (bowiem w~el­
ręce już mdleją. Stary zrozumiał wr~zci:, kie ładnie zestawione i odpowiednio podane 
że go zostawiają na pastwę fal, uczepił się słowa posJ.adają. swoistą sugestię) pcysła. 
tedy łodzi. Łodzi grozi wywrócenie, wszyst- "Uświadamiamy sobie, że owe dalsze ciąl."i, 
kim - śmierć. Więc syn uderza starca wios- jakie widzieliśmy w „Teatrze Snów" świecą 
łem po rękach. Stary puszcza łódź. Łódź wyłącznie światłem odbitym, zapożyczonym 
odpływa. Kurtyna. od tamtych · jednoaktówek, że żadnego no-

Rzecz jasna, iż silne wrażenie, pod jak.im wego uczucia, mimo dek.lamacji o mistrzc­
widz pozostaje, . płynie z realistycznych wa- stwie w obnażaniu uczuć, nie ·wykryły i n:e · 
lorów tych obu jednoaktówek, z prawdy ich obnażyły, a ·jedynie na.zwały to, co w jedno­
postaci i sytuacji, z nieuniknionej tragedii, aktówkach czytaliśmy między wierszami al­
której nikt nie zawinił. bo formułowaliśmy sobie sami po opadnię-

Twierdzenie, że tragiczny wydźwięk tych ciu kwtyny. Co więcej - gdytby ten .,dalszy 
sztuk nie mieści się w realiźmie, że dla re- ciąg" nie był ujęty w „Teatrze Snów'' w 
alisty wszystko kończy się w momencie. ta:k oryginalne ramy starcia się dwóch tea­
kiedy zapadła kurtyna, że nie istnieje dla trów, byłby raczej nieprzyjemny, albowiem 
niego sprawa zmąćonego szczęścia „córki'' obliczony na jakiś niedorozwój widza, k'ó­
ani wyrzutów sumienia ,.syna", że z chwilą, remu trzeba „łopatą kłaść do głowy" ... 
kiedy dziecko i młodzi, zdolni do życia -i pra- I tutaj więc; pądobnie jak przy poprzed· 
cy, zostali uratowani, a _„matka" zapobiegh nim „zwycięstwie" nad realizmem, nastąpiło 
spotkaniu się zięcia z kobietą, którą kochał niedostrzeżone przez Widza zidentyfikowa­
przed małżeństwem z jej córką. - twier- nie SP'raw pozornie tylko identycznych. T<'m 
dzenie, fe z tą chwilą wszystko jest dla re- - brutalność obrazu mia.sta, wysadzonego 
alisty rozwiązane i nie ma dla niego żadner!o w powietrze przez szaleńca, zootała ziden­
problemu, ~ takie twierdzenie. nie daje się tyfikowana z tragiczną grozą okupacyjnych 
utrzymać, byłby to realizm dziwnego auto· 'Ir.sów Warszawy. Tutaj - 'prawdziwy rea· 
ramentu. lizrn, realizm,. który ma zrozumienie zarów-

A jednak tak właśnie stawia sprawę Sza- no dla czynów jak i dla ich najsubtejniej· 
ni:iwski, z tego założenia wysnuwa koniecz- szych psychicznych przyczyn czy konsekwen­
ność „uzupełnienia" realizmu. cji, został sprowadzony w akcie trzecim do 
· W akcie trzecim widzimy „Teatr. Snów" omówione@ „ciasnego'• realizmu poto. żaby 
przeciwstawiony realistycznemu teatrowi, zasugerować konieczność „wyjścia" poza 
właśnie jako jego uzupełnienie. Oglądamy realizm. 
w owym „Teatrze Snów" dalszy ciąg tam- Przejdźmy z kolei do ostatniego rzekome-
tych dwóch jednoaktówek, dailszy ciąg, któ- go „zwycięstwa" irracionalizmu. 
'ry rzekomo „nie mieści się" w teatrze reali- Pod koni~c aktu trzeciego przeciwstawia 
.stycznym. . , Szaniawski realizmowi jakiś jakoby poza 

Więc najpierw scenka między „matką" . nim istniejący świat, który w rzeczywistości 
a „panią". . nie jest niczym innym, jak światem naszych 

„Matka''. Czemu pani bywa w moim do- wspomnień . i tęsknot. naszej pamięci 0 nie-
mu? Moja córka płacze. obecnych lub zmarłych bliskich nam lu­

dziach. .. „ ... przedstawiłem panu - . mówi dyrektor 
Zjawia się pani za oknem, czasem koło „'.l'eat~·.u Snów'' do dyrektora „Małego Zwier­

pianina, przejdzie pani czasem między me- c1adła - trochę ludzi. związanych z pań-
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llkim teatrem". „Niektórzy z nich podobno 
nie żyją, ale żyć będą, póki żyje pan". 
Cóż mówi się przecież potocznie że zmarli 

źyją w, ~aszej pamięci. Tak właŚnie, jako 
przenosruę, odczułaby to PQWiedzenie wi· 
downia, gdyby nie ton gwałtownego zdumie· 
nia, jakim dyrektor „Małego Zwierciadła'' 
odpowiada: 

- Póki ja żyje? 
Na co dyrektor „Teatrów Snów'' wyjaśnia 

z cała powa,Eą: 

- Tak, ale potem pan żyć będzie tutaj, 
uirzą tu pana ci. co żyli z panem, co pana 
kochali. 

A więc doskonale narysowana sympatycz­
na postać dyrektora „Małego Zwierciadła'' 
z jego prostą ludzką dobrocią, z Jego umiło­
waniem teatru i czujnym sumieniem arty­
sty, z jego słabostkami (tłomacząt to swoim 
naukowym .zainteresowaniem się tą dziedzi­
ną interpretuje z zamiłowaniem sny, co po· 
maga Szaniawskiemu uczynić z niego pod 
koniec sztuki zakapturz.onego romantyka) . 
Postać Montka, postać woźnego teatru nie 
mówiąc już o postaciach obu jedno~któ­
wek, to wszystko są osiągnięcia pełnokrwi· 
stego realizmu. 

I znowu dyrektor „Małego Zwierciadła" 
i>vta zdziwiony: 

- Są tu ci, którzy mnie kochali? Są tu cf, 
których ia kochałem'? 

To ieizo zdziwienie przesuwa w odczuciu 
widza cała sprawę z naturalne; płaszczyzny 
- mieisca. jakie nieobecni lub zmarli zaj- ~ 
muia w naszej pamięci - na nadprzyrodzo­
ną płaszczyznę ich „materializacji", „ucie· 
leśnienia". Przesunięcie jest potrzebne, żeby 
poka~ć. że już i qvrektor - realista (przed­
stawiony zrP.sztą w tvm ostatnim. trzecim 
akcie - w oparciu o niektóre akcenty aktu 
pienvsze.e:o - jako zakapturzony romantyk) 
„.ostał zdobyty dla irracjonalizmu. Teraz 
ukazuje mu się ukochana przez niego artyst­
ka Lizelotta, która zginęła. Dyrekor WPa· 
trzony w nią umiera. 

?..asugerowana w t.e!i sposób widzowi ko­
trl.eszność wyjścia poza realizm, ma ułatwić 
'lllU „przełknięcie" - wraz z tak oczywistą 
prawdą o trwaniu zmarłych w naszej pamięci 
- również innej „prawdy" o niezaprzecze­
nie irracjonamym wydźwięku, „prawdy" 
zawartej w słowach dyrektora „Teatru 
Snów" o zmarłym właśnie przed chwilą dy­
tektorze „Małego Zwierciadła". 

,,Nędznyrp byiby artysta, gdyby innej 
prawdy nie widział. niż prawda większości 
z jego teatralnej sali. Ubogim byłby artystą, 
gi!yby nie widział uroków niedorzeczności 
i nie wierzył, że wątłe wasze szable mogą 
w słońce uderzyć i iskry ze słońca posy­
pać". „Znieważył was, żohlierze mali, mó­
wiąc o słońcu i motyce". Te słowa ?.wrócone 
!!Il do „żolnierzyków", do dzieci z „Krucjaty 
dziecięcej", impresji, którą widzimy w „Te­
atrze Snów", a którą w swoim czasie dy­
rektor ,,Małego Zwierciadła" odrzucił po­
dObnie jak sztukę o wysadzeniu w powie­
trze miasta. oto owa krótka impresia: ,„ . .idą 
dzieci, jak przed wiekami, tylko na papiero­
wych hełmach mają polskie znaki, w 
oczach niosą jakąś tęsknotę, jakąś chęć czy· 
nu, a nie wiedzą, że idą na zagładę"). 

.Jeśli w postaci „Chłopca z deszczu" au· 
tora „Krucjaty dziecięcej''• Szaniawski 'pod-

trzecim, najbardziej obciążonym pierwiast­
kami irracjonalizmu, autor ma już za sobą 
szereg atutów, które wypadnie mu teraz 
tylko umiefętnie wyzyskać. 

Po pierwsze, - i to najbardziej decyduje 
o sile wrażenia, jakie wywierają ,,Dwa tea­
try'', - Szaniawski dał widzom w pierw­
szych dwóch aktach wzruszenia, jakich do· 
starczyć może jedynie rzetelna sztuka rea­
listyczna. Teraz, w trzecim akcie, chodzi tyl­
ko o umiejętne zwekslowanie tamtych wzru­
szeń na te nowe tory, o zasugerowanie wi­
dzów, że wzruszenie płynie właśnie z tego, 
co jest istotą „Teatru Snów". Tę sugestię 
osiąga Szaniawski w dużej mierze. · 

To ten właśnie akcent, obrona „romanty;z­
IRU politycznego'', - bo nie o bohaterstwo 
powstańców tu chodzi, którego żaden rea­
lista nie neguje i przed którym chyli czoło, 
- ale obrona samej koncepcji powstania, 
„uroków ni.edorzecznośr.i", - taki iest wy­
dtwiek, ku któremu zmierzały. do którego 
Jrllllt przygotowywały wszystkie uprzednie 

Scena z „Dwóch teatrów" w reżyserii Edmunda Wiercińskiego, z dekora­
cjami Andrzeja Pronaszki w Teatn.e im. Wyspiańs.kiiego w Ka.toWli.oo.ch. 

t><>zome zwycięstwa nad realizmem 

Szaniawski. który świetnie opanował rze­
miosło dramaturga, posiada w niemałym 
stopniu wyczucie tee:o, jakie „obciążenie" 
znieść może dana scena, nie WProwadza więc 
sytuacji, w których braki uzasadnienia by· 
łyby odrazu wyczuwalne. Rozumie on. że 
sceny, obciążone irracjonalizmem, jeśli nie 
maja spraw'.ić. że sztuka będzie blada i nie­
przekonywująca, muszą wesprzeć się na sce­
nach o mocnej budowie realistycznej. 

W ,.Dwóch teatrach" mamy szereg 
oostawionych realistycznych postaci. 
czy to przede wszystkim pierwszego 
łfego aktu sztuki. 

mocno 
Doty­

i dru-

krę~a jego urodę efeba, 1ego nieco widziąd­
łowy c.harakter, to jednocześnie komentuje 
tę postać słowami Dyrektora tak, by nie 
zmącić realistycznego charakteru pierwszego 
aktu. ,„ .. trochę jakiś maniak, jakiś kabotyn, 
niepozbawiony samoironii i uroku, czy ja 
wiem, może trochę jakiś kpiarz.„" W ten 
sposób w pierwszym akcie czujemy wciąż 
pod nogami mocny grunt realistyczny, jak­
kolwiek rozsiane są w nim poszczególne ak­
centy antyrealistyczne, do których nawiąże 
potem akt trzeci. 

Dtugi akt stanowi o wiele silniejszy jesz­
cze, aniżeli akt pierwszy, zastrzyk reali· 
stycZiilych wzruszeń. Płyną one z owych 
dwóch doskonałych jednoaktówek. 

Kiedy więc podnosi się kurtyna w akcie 

Po drugie: samą swoją niezwykłą struk­
turą - teatru w teatrze - daje sztuka wi­
dzowi poczucie przezwyciężenia codzienno­
ści, „Dwa teatry" nie są bowiem udialogi­
zowanym sporem ideologicznym, ale są w 
każdej swojej sytuacji teatralizacją tego 
sporu. Otóż akt trzeci ma pod względem 
niecodziennej struktury najwięcej do zao­
fiarowania wyobraźni widza, najbardziej go 
frapuje, zmniejszając w ten sposób in~elek­

tualne opory w stosunku do sugerowanych 
rozwiązań. 

Po trzecie, atmosfera aktu trz~iego, roz­
grywającego się wśród ruin Warszawy, w 
piwnicy nawpół zburzonego domu, sprawia, 
że między sceną a widownią rodzi się odra­
zu swoisty kontakt emocjonalny. W dużej 
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mierze współpracuje w tym akcie z drama­
turgiem wszystko to, co było w doświadcze­
niu widowni bolesnym czy tragicznym prze­
życiem lat okupacji, rodząc żywszy, niż w 
innych warunkach, oddźwięk dla akcentów 
irracjonalnych. 

W s:zJtuce Szaniawskiego słyszymy wiele 
pochwał dla realistycznego teatru. 

„Teatr pański - mówi dyrektor „ Teatru 
Snów" do dyrektora „Małego Zwierciadła'' 
- jest teatrem prawdziwym, z prawdziwe­
go zdal'zenia - i niewątpliwie ma przewagę 
nad teatrem moim! Schylam przed nim czo­
ło. Jeżeli t.eatr ten przeżywa jakiś kryzys, 
td minie, i znów pan będzie święcił trium· 
fy". 

„Dwa teatry" nie usiłują bynajmniej su­
gerować widzowi zbędności realizmu, lecz 
jedynie jego „niewystarczalność". „My przy 
was, w naszym teatrze jesteśmy wiotcy, 
mgliści. bez wagi, wynurzeni z dziwacznej 
perspektywy„." ko!).tynuuje skromnie 
dyrektor „Teatru Snów", ale nie dajmy się 
zwieść tej skromności, posłuchajmy dalej: 
„tacy, co mogą się zjawić nieproszeni, chociaż 
drzwi są zamknięte na zatrzask. na klucz 
i na łańcuch". Taka jest magiczna moc "Te­
atru Snów"! Drżyjcie materialiści - realiści! 
Nie ochroni was wasz materialny zatrzask, 
klucz i łańcuch! 

Ale - w jaki· sposób umsadni dyrektor 
„Teatru Snów" owo ,,my" i „wy"? Odkąd 
to sprawy, które mogą przejść przez siet 
pajęczą równie dobrze jak przez drzwi zam­
knięte na zatrzask, klucz i łańcuch, a więc 
po prostu sprawy psychicznego życia czło­
wieka, jego uczucia, tęsknoty i wszelkiego" 
rodzaju prreżycia, są wyłączone z dziedziny 
realizmu i oddane w arendę irracjonalizmo­
wi? 

Zwykłą w tej sztuce metodą zamaskowa• 
nego indentyfikowania rzeczy byn.ajrnniej 
nie identycznych, Szaniawski umieszcza to 
wszystko, co daje się podciągnąć pod kate­
gorię ,,snów", jednocześnie w płaszczyźnie 
relistycznej (sprawa snów vt akcie pierw• 
szym) i w płaszczyźnie irrealizmu (anailo­
giczne sprawy w akcie trzecim). Jednakże 
cała ta budowla uzupełniającego realizm 
irracjonalizmu, wzniesiona w sztuce Sza· 
niowskiego, przyznać trzeba dość subtelnie, 
jest przysłowiowym domkiem z kar( rcyz;pa­
dajacym się przy dotknięciu analitycznej 
myśli. 

Na zakończenie stwierdzić trzeba jedno. 

Na propagandę czystego irracionalizmu 
nie ma chyba u nas dzisiaj m1eJsca. Ale 
trudno zaprzeczyć, że propaganda „uzupeł­
nienia" realizmu przez irracjonalizm, koń­
cząca się apologią „krzesania iskier ze słoń­
ca szablami z t.ektury'• i akcentem pogardy 
dl:i „prawdy większości", ma reakcyjny spo­
łeczno-polityczny wydźwięk i niedwwnacz· 
nie reakcyjno - polityczne filiacje. 

Szaniawski, doskonały dramaturg, o rea• 
listycznym zacięciu zbudował swoją sztukę 
tak, żeby jej niesłuszne ideologiczne akcenty 
przyczyniły jej możliwie najmniej artystycz­
nych spustoszeń. Oparł ją mocno na elemen­
tach realistycznych, przyznając tym, nie tyl­
ko w teorii, decydującą wagę realizmu. 

A wszystkie chwyty, za pomocą których 
toruje w swojej sztuce drogę sugestiom irra­
cjonalistycznym, dają się odsłonić i obna­
żyć. 

świetnie skonstruowana sztuka Szaniaw­
skiego, oryginalna w pomyśle, ciepła w kre­
owaniu ludzkich postaci. ciesząca się przeto 
zrozumiałym sukcesem, mąC:i wprawdzie 
nieco w głowach mniej zorientowane; pub­
liczności, tym nie mniej przekonać· kogo­
kolwiek o kQnieczności wyjścia poza rea· 
lizm nie zdoła. 

Melania Kierczyńska 

ANKIETA CZYTELNIKÓW „KUŹNICY"'> 
Jakich dziesięć książek z· zakresu literatury polskiej i obcej należy w Polsce wydać najszybciej 

W dalszym ciągu podajemy głosy naszych 
.:zytelników uzasadniające konieczność wyda· 
nia wybranych przez nich książek. 

Kaz. Chmielowski, (urz. państw„ Poznań) 
podaje następującą listę: 

1. Prus Bolesław - „Najogólniejsze ideaty 
eyciowe", 2 Szajnocha Karol - Mieszko pier­
wszy i jego czasy", 3. Witkiewicz - „Sztuka 
l krytyka u nas", 4. „Kultura staropolska" 
Glogera lub w wyd. zbiorowym Trzaski, 
Ewerta i Michalskiego, 5. Lafontaine, Kryłow 
l Lemański - bajki (koniecznie z ilustracja­
mi), 6. Liebert - Poezje, 7. „Cuda Polski" (z 
dodatkiem tomów dotyczących Ziem Odzys_ 
kanych), 8. Treter lub Antoniewicz - mono­
grafia o Matejce, 9. Swift - podróże Guli­
wera z ilustr, w całości, 10. Siedlecki-Jawa. 

Autor. listy tej pisze: .,Na pierwsze miejsce 
wybrałem ulubionego mego pisarza, który by! 
moim przewodnikiem od lat . młodzieńczych . 
Na wspomnianą książkę polowałem przez ca. 
ły czas okupacji i po wojnie, nie mogąc jej · 
dostać, a wskazówek znalazłoby się dla nas 
wszystkich co niemiara Książka Szajnochy­
to pierwszorzędna praca historyczna dziś nie 
do nabycia. Dzieło Witkiewicza to kopalnia 
wiedzy o sztuce. Chcąc budować kulturę w 
nowej Polsce musimy sięgnąć do tego co u nas 
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w przeszłości było naprawdę wartościowe, 
czym w dawnych czasach staliśmy i co nas 
wyróżniało w świecie. Stąd wynikła propo· 
zycja co do książek podanych pod pozycją 
czwartą. Bajka polska i obca w dobrych tłu­
maczeniach to temat wiecznie żywy i zawsze 
pożądany. Piękne poezje Lieberta zasługują 
ze wszech miar na ich przypomnienie. Weg. 
nerowski-e „Cuda Polski" powinny być wzno· 
wione i pomnożone o. tomiki obejmujące Zie­
mie Odzyskane, odkrywające nieznane nam 
jeszoze piękności ich krajobrazu, folkloru, 
architektury itd Obie monografie Matejki są 
makomite, wymagają tylko dobrej artystycz. 
nej oprawy ilustracyjnej. Niejednokrotnie u 
nas spotykanym błędem wydawnictw artys­
tycznych jest to, że ich "poziom ilustracyjny -
nie dorównuje tekstowi słQWnemu Spotkałem 
:;ię ze starym polskim wydaniem :S•vifta z tak 
"Ilakomitymi ilustracjami, że przypommec 
muszę i to arcydzieło literatury światowej. 
Wreszcie ze świata egzotyki proponu ię pracę 
wielkiego naszego uczonego Michała Siedlec­
kiego, opisującą pobyt iego na wyspie .Jawie, 
pięknie napisaną czyta się jak powieść:. Po_ 
minąłem rzeczy, których wznowien;e zapo· 
wiada Sp. Wyd. „Książka" Dobra:łem auto­
rów i tytuły, które niezawodnie nie 1dobędą 
sobie największej ilości głosów, 'liernn!ej ie­
dnak są pożyteczne i bardzo na czasie". 

W odpowiedzi Zygmunta Radka (stud. 
Pol. Warsz.) znajdujemy następujące uzasad­
nienie listy wybranych książek. 

„Z punktu widzenia europejskiego, a zatem 
także z punktu widzenia demokracji polskiej 
bezspornymi w naszej literaturze zarówno co 
do wartości. społec:zmych jak i czysto artys­
tycznych są pozycje Mickiewicza, Słowackie. 
go i Norwida. Zainteresowanie młods:rej- czę­
ści społeczeństwa pismami tych poetów do­
wodzi po prostu, że przeżycia z lat walki i o. 
kupacji, a także wyczerpująca praca dnia 
dzisiejszego nie zabiły u nas wrażliwości na 
zjawiska natury artystycznej. Związani głę­
boko z tradycją naszego narodu pozostają na­
dal narodowym!, bo znajdują w najszerszych 
rzeszach publiczności poczytność. 

Pismo Sw powinno być wydane, ale bez 
„imprimatur" Nabrałoby ono wtedy nowych 
wartości lietrackich Mnie osobiście - od lat 
najmłodszych byłem ateuszem - porywało 

ono siłą obrazu poetyckiego, pięknem archa. 
iczneqo jęzvka i surowością kanonu artystycz­
nego. KnlP.dzy moi. a chod7.iłem do konserwa­
tywnego gimnazjum Górskiego. - znali na 
ogół lepiej powieści z Dzikiego Zachodu niż 
pismo święte. Nie przeceniam wpływu lite. 

. ratury na młodzież i na życie w ogóle, ale 
obserwowałem dawnych czytelników powie· 

ści kryminalnych, w czasie wojny. Niektórzy 
z moich kolegów stali się kryminalistami 
inni conajwyżej szeryfami. Mimo najlepszych 
chęci nie dostrzegałem wśród nich ani postaci 
św. Pawta ani archanioła z trąbą. 

To pewne, że młodzież nasza pojmuje sens 
epopei. Dzisiaj dla wielu z nas Odysseja staje 
~ię dowodem, że rozczare>wanie sensem daw­
l'lej walki nie jest wyłączną własnością war_ 
szawskich Trojan. Nie tylko nas oszukano. 
Na drodze powrotu są przeszkody, przecieri: 
powrót jest możliwy. Może ta czarująca .opo· 
wieść antyczna pogodzi nas ze światem kul­
tury stal'O'Żytnej. W wjęziennych murach 
gimnazjów naszej wczesnej młodości. były 
okazje, by świa.t ten znienawidzieć. 

Dramaty Szekspira, ktoI'ycn my - miesz. 
kańcy stolicy - nie mieliśmy szczęścia ogią· 
dać po wojnie, posiadają własności o tyle oso­
bliwe, że czytane tracą może mniej niż dra_ 
maty _innych poetów. Te z nich, które są naj· 
bardziej czytelne, gdzie wyobraźnia nasza 
pracuje najłatwiej - powinny być wydane. 
Pcezja Szekspira obudzi zrozumienie dla sztu_ 
ki prawdziwie t>ewolucyjnej. 

Powieść współczesną ceI!lię od czasu prz~ 
~ania ~cm. Kichota. Cenię przez porówna„ 
me JeC7. 1111 i""'z"" w „,,.~b C7.as::ich blak-. 
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się don KichO!tów - rycerzy spraw prrLe­
bmnrialych i poszukl,,waczy sbraoo.nych okazjii? 
Perypetie pana i wiernego sługi; podróż po 
1'I02JpaCZl:iJwe prawdziwym świecie, oto histo­
ria tych, co przeżyli śmierć własnych idei. 
PubliO'Zl?lość literacką w Polsce można stwo­
rzyć. '.llrzeba jednak nauczyć ją czytać ksiąiilti 
tak nudne, a zar~em tak pouczające jak don 
Kichot. 

Nie wiem, czy redakcja „Kuźnicy" udaje 
&ie czasem w podróż autobusem. Ja naitomiast 
znam doskonale romantyzm małych prowiJn_ 
cjona.latych restaura'cyjek, gdzie pije się piwo 
słuchając · nieba.rdzo prawdziwych apowleści, 
gdyż autobus się zepsuł. Na piętrze zwYkle 
mieści się hotel tajemniczy i zapluskwiony. W 
podróżach tych spotykam często pana Pi~k· 
wioka. Jest to postać urocza - nie ze wz.glę_ 
du na walory 'umysłowe czy pięlmo fizyczne, 
lecz urocza jako zjawisko. Fil~f. ale bez 
metody dialektycznej, . naukowiec czerpiący 
swą wiedzę z kalendarzy parafialnych, apte· 
karz 2lll!1'jący się na medycynie~ ostatni libe_ 
rał - oto kilka wcieleń p. Pickwicka. Uka­
zanie się tej niezwykłej powieśct wpłynie być 
może pobudzająco na ni>sz nadwyrężony zmysł 
humOII'U. 1 

Kiedyż nareszcie doczekamy się wydania 
Piotra I - Aleksego Tołstoja? Nie cho­
dzi tu naiwet o wyjątkową pozycję tej książ­
ki we współczesnej literaturze rosyjskiej, ale 
przede wszystkim o jej rzetelny i obiektyw· 
ny stosunek do rzeczyw.istości historycznei, 
której tak niewiele w powieściach tego typu 
u nas. Pootać autokraty bezlitośnie walczą­
cego z głupotą średniowieczną caxskich urzę­
dników i szlachty, żołnierza zachodnio·eUTo­
pejskiego dającego się porównać u nas tylko 
do Władysława IV nakoniec CZ'łowdeka na 
codzleń, który w oczach autora mimo cudzo­
ziemskiego WYkształcetrua i skłonności do CU· 
dzoziemszczY2'llY nie traOi. charakteru nall'.O· 
dowego, wyjaśnićby mogła części społeczeń­
stwa znaczenie i zakres pojęcia tradycji n~­
rodowej". 

Fr. KMprowicz, (asystent U. J. K.raków) 
tak uzasadnia potrzebę wydania dzieł Lima­
nowskiego, Świętochowskie.go l ChałasińskiE>­
go, 

„Książka Limanowskiego - („Historia de· 
mokracji polskiej") poświęcona ,polskiej 
Młodzieży myślącej", staromodna, pozorni~ 
sucha i odstręczająca drobiazgowością, jest 
jednak nadal nie.zasta.piona. Trzymając się w 
grBIIlicach uświeconego „sine ira et studio" 
autor dał ścisły, nie podmalowany patrioty­
cznie i nie sfałszowany demagogią obraz ru­
chu wy~woleńczego Polsk.i porozbiorowej 
i głównych jego aktorów. Ukazał jego :z.azę· 
bla.nie się i krzyżowanie z równie potężnym 
purtem walki o uprawnienie upośledz01I1ych„. 
ŚV1F.iętoC'h<>Wski („Hist.orla chłopów polskich") 
był i długo zapewne będzie czytany p?7JelZ 
wszystkich z wsią związanych. Jako świadec­
two krzywdy i ucisku, jeśli nie oię7.szeg:>, niż 
gdzie in<lmej na wschodzie, czy zachodzie. 
tvm niemniej usprawiedliw.iającei?o ~ nad­
wyżką wywłaszczenie bez odszkodowan~a. 
Jako dowód siły i odporności chłopstwa, je· 
go prób zdobycia polityc:zmej pełnolcllnośC'i 
i wyzwolenda z opieki narzucających sie 
gwałtem, nieprosz-0nych „opiekunów". Dziś 
Swiętochowski nie wywołuje rumieńców wsty 
du i ściśnięcia pięści u wiejskiego czytelnika; 
nienawistny dwór przestał się liczyć„. „Młode 
polrolenie chłopów" to więcej, niż kopalnia 
bezcenneg<> materiału socjologicznego; to :r:o­
rr.nik: międzywojennej biedy i beznadziej.noj­
ci, rozbi~ości rwących się w świat dąż~ 
i dusznej parafiańskiej ciasnoty. Wool1Dt>śc? 
Jakże' mi~em.v. pokra<:7.JlY owoc półtoraiwie· 
kmvych zmagań, cierpień i ofiall'. W kslędze 
Chałasińskiego jest zawarte wytłumaczenie 
wielu na.pozór niepojętych przeobrażeń roku 
1944 i następnych". 

Z twórczości powieściowej autor odpowie­
dzi proponuje m. in. „Kubusia Fatalistę" Di­
derota i „Pannę de Maupin" Gautiera. 

„Trudno orzec, czy Diderot był lepszym fi· 
l<YJ'JOfem, czy lepszym kpiairzem, jeśli jednak 
równie dobrze :filozofował, jak patrafi bawić, 
był niewątpliwie geniuszem. Perły gen;uszu 
zdobią także hojnie „Pannę Maupin", wyna­
gradzając po wielokroć drobne niedbałości 
i kaprysy w budowie tej zachwycającej, roz­
brajająco • szelmowskiej książki, dostępnej 
jak i poprzednio w mistrzowskich wydaniach. 
Tylko „Deka.meron" Boccaccia lub ,.Cola~ 
Breugnon" Romam Rollanda osiągają tak1 
pczi.om szampańskiej lekkości i rłowcipu. 
(Wydanie obu tych arcydzieł prt..eri „Książk.ę" 
w bieżącym roku jest już jednak postanowio­
ne; stąd mmm.a je było pominąć w niniejszym 
projekcie''). 

Cytowany przez nas w popmednim nume­
rze L. B. (stud. Uindw., Łódź) uzasadnia po· 
trzebę WYdania dzieł wielkich klasyków fran 
cusk!ich Rabelais, Descartes'a i Voltaire'a 
z pt.tclcllu widzenia .ich roli w służbie postę­
pu: 

siadają na katedrach uni.wersyteokich. Racjo­
nalizm Kartezjusza powinien nauczyć myśleć 
poprawnie i logicznie, z którą to sztuką tru­
dno się zaznajomić czytając rozprawy o „Bie· 
siadzie dusz" Towiańskiego i roztrząsania na 
temat roli absolutu w „Metapolityce'' Hoene­
Wrońskiego. Następna pozycja to Volta're, 
wzór i model literatury propagandowej. .w 
tym wykrzywionym zwierciadle feudalizm 
rysuje się i pęka. Za uwaę2lienie prostaczka, 
za ponurą dolę Kandyda „na tym najlepszym 
ze światów" odpowiada przecież wyłącznie 
ustrój społ0CZi11y". 

Inny czytelnik Wł. Góra, pisze: „Aby 
kraj nasz odbudować musimy zmienić 
nasz stosunek do człowieka pracy, wykuć w 
naszym na!l'odzlie szacunek dla niego i cześć. 
Pojęcie heroizmu pracy, bohatera pracy, jesz­
cze u nas mało spotykamy, najsilni~j uwida­
cznia się w literaturze sowieckiej. Z książek, 
które powinny być wydane w pierwszym rzę­
dzie, jest książka „Gładkowa pt. „Cement". 
W związlku z odbudową kraju, w związku z 
pOjęciem bohatet.stwa pracy pozostaje waara 
w ozłowieka: właśnie, w człowieka szarego, 
który potrafi w najtrudniejszych warunkach 
uczyć się, poświęcać dla dobra ogółu, i wy­
walczać sobie trudną dro.gę w najtrudniej· 
szych nawet warunkach. Może przykład bo­
haterów niektórych książek wpłynie dodatnio 
na rozwój naszej młodzieży i skieruje ją na 
nowe drogi. Książk:i te to: „Kobieta sama" 
(córka ziemi) - Agnes Smedly; „Jak się har­
towała stal" - Ostrows..~iego i „Bula Ma· 
tari?" - Wassermana. Życie wciąż kroczy 
naprzód. Nie ma chyba człowieka, któryby 
nie zgodzR się na to, że ustrój kapitalistyczny 
przeżył się, że musi ulec pewnym modyfika­
cjom (delikatnie się W)Taziwszy), ale jak ten 
ustrój destrukcyjillie wpływał na rozwój czło­
wieka, jak ham01Wał i zamykał drogi jedno· 
stki zdolnej (dla której u nas wszystkie drogi 
są otwarte), nłechaj opowie wspanilała po-­
wieść Teodora Dreisera pt. „Geniusz". Straci­
liSmy już wielu ludzi; nie możemy narażać 
się na dalsze straty. Mło'dzież· nasza, klierowa• 
na podczas okupacji (w :zmac:zmej swej części) 
przez nieodpJwiedzialnych twórców pseudo­
faszystowskiej legendy, zararona została de­
kadentyzmem, .zachwiana w swych moralnych 
podstawach. Nie wolno il'lam jednak rezygno­
wać z tej młodzieży. O odrodzeniu c:z.łowii.eka 
opowiada głęboka powieść Awdiejenki pt. 
„Kocham". Duża część naszego społeczeństwa 
choruje na anglosaską chocobę, t.j. pokutuje 
w niej wiara w t. zw. demokrację zachodnią. 
Dla tych to obywateli radziłbym przetłuma­
czyć książkę Uptona Sinclair'a pt. „Gl'zęza. 
wisko". Pospolitym jest u nas rozdzlera;nJe 
szat i biadanie nad tym, że jesteśmy 2'Jilisz· 
czeni, że nie damy rady, że bez kapitału za­
granil.cznego„. itd. Chciałbym, aby cl przeczy. 
tali sobie kilka książek o lllieszczęsnych Chi· 
nach, które od la,t 15 znajdują się w stanie 
wojny - o K:raju eksploatowanym przez za­
granicme koncerny, vv którym miliony ludzi 
ginie rok rocznie z głodu, a które mdmo to nie 
tracą nadziei i IZJllagają się ze znacznie wie'k­
srymi trudnościami aniżeli my. Należałoby 
przetłumaczyć też książkę Agnes ~e~y P~· 
„Cie!1piemie Chin", („Chiny krwawią" i „Chi­
ny walczą") orarz książkę Pearl Buck pt. „Zę­
by Smoka':._ Jest u nas wiele utworów o .obo~ 
zuch k01I1.centracvjnych - o obozach śmierci. 
Nie wiele natomiast książek ujmuje ;zagadnie­
r>ie faszyzmu z innej strony: ze strony jego 
psychologiczmej obłudy d moralnej ~.ico~cl. 
I dlateim :pow.i.n.no &ię koniecznie wydac ksHl­
żkę Andre Malraux pt. „Czasy Pog~y," k~ó­
ra choć w roku 1937 wYdana. nic me .straciła 
ze swej aktualności". 

P.rzechodzac do niektórvch oiekawych uza­
sadlndeń dzieł literatury poilskie,J spoitykamy 
się z głosem T. Ra!kowskiego, (urrz:. Zarz. M. 
Warszawa), który uzasadnia potrrz.ebę wydania 
czo!owycli utworów lilteraitury polskiej okir'!· 
su dwudziestolecia. 

„Twórczość Chojn01Wskiego, Berenita, Iwa­
szkiewicza, Nałkowśkiej, Undłowskiego, Cho­
romań$kiego, Gombrowicza, Schulza - to 
rzeczy, które na ogół zdały swój egzamin w 
obliczu kcytyki swojej epoki i dziś należą do 
żelaznego repertu&U naszej filteratwry nie­
mniej niż Żeromski, Sienkiewicz, Weysenhoff, 
Prus. MUSimy przedłużyć panowanie naszej 
litera<tu.ry - nie kończy się on.o na MJ:odej 
Polsce. Książki autorów dwudziestolecia są 
w większości ID.ie do nabycia". 

Ten sam autOll' pisze: „Wydaje mi się, że 
rzeczą pillilą byłoby wydanie „Pałuby" Karo­
la Irzykowsmi.ego. Ta rewelacyj.na na gruncie 
naszej ułańsko - moraldzatorski.ej lite:r;,atury 
książka powinna zostać dziś odkrYta na no­
wo". 

Dr Janina Klawe (!Ilau.czycielkia, Toruń). 
podaje Uzasadnienia książek, po części już wy. 
da!IlY'Ch, biorąc pod uwagę przede wszysi'kim 
ich rolę wychowaiwczą: 

Maria Dąbrowska - „Ręce w uściskiu". 
Książka ta wiąże się ze współczesnymi prze· 
obrażeniami naszego ustroju. Ogół społeczeń­
'Stwa nie zdaje sobie jeszcze sprawy ze społe-

„Wymieniając „Gargantuę i Pantagruela" r:zn.ego znaczenia spółdzielczości, traktując ją 
myślałem o sile, z jaką godziła ta zjadiiwa niemal :"'Yłl'.lcznie. j.~o zjawisko gospodarcz~. 
groteska w średniowtieczne formy goopodar- • Rola społ&ielczosci Jako szkoły demokrac31, 
czo • ustrojowe. Dokończyć miał tego dzieła opartej _o instynkt samopomocy społecm0;i nie 
:ma.cznl.e później Voltaire. Ale zanim przejdą jest jeszcze dotąd oceniona. Książka „Ręce w 
do teatru marionetek, jaki zaprezentował nam uśaisku" uwydatnia wielką ideę moralnego 
patiarcha z Terney w swoioh powtiastkach odrodzenia jednostki i narodu przez spółdzlel· 
filozoficznych zBltrzymam się PITLY ojcu racjo- czość. Autorka przedstawia żywo i barwnie 
nalizmu przy Kartezjus~u. „Rozprawę o me- dotychczasowe osiąg'liięcia w tej dziedzi.inie 
todzie" 'trzeba wznowić. I to właśnie ~iaj i w słowach pełnych entuzjazmu maluje pr.7.y. 
gdy 8taay zwolennilcy mesjanizmu i młodzi szły ustrój spółdzielczy, w którym codzienna 
wielbiciele Bergsona, Freuda i James'a za· nzeczywistość jest zrealizowaniem jasnycll 

i p.rorndeninych ideałów solidairnoścd i brater­
stwa. 

Homera, Dantego, nie mówiąc o książkach 
ściśle naUllrowych, które poiwilnni wskazać 
kompetentni. Dobrze by było wydaiwać „Bi· 

Paweł de Cruif - „Łowcy mikrobów". Je- bliotekę Wiedzy" ze wsz:ptkich dziedzin, tyl­
żeli chcemy skończyć z apoteooowaniem wo- ko taniej niż Trzaska, i bardziej przystępnie 
jen i mordów. to bohaiterom wojennym, któ- dla szerokich mas". Wymienia Miokiewi~. 
rzy nieśli śmierć i miszczenie, musimy prze- . Orzeszkową, „Nad Niemnem" Dąbrowską 
ciwstawić bohaiterów pracy, którzy ze śmie.r- („Noce i dni"), Struga („Żółty krzyż"), ~05l!ak· 
cią tą walczyli Zaporzmande się z ich życiem, z Szczucką („K.rzyż01Wcy") Iwaszikiewicrt.a 
rozmachem woli, dążącej wytrwale ku jedne- („Czerwone tarcze"), Brzorowskiego (,,Pło­
mu celowi, zlekceważenie własnego życia w mienie"), literaturę polską „Chrzainowsklego, 
imię tego cel.u jest impulsem Pobudzającym Bll'iickm.era lub inną". 
aktywność i wySliłek twórczy. Książka ma je· 
szcze jedną zaJetę: przypominając z jaką nie- In.ny z naszych czytelndków (cytOIWanY .jut 
uf:nośoią i szyderstwem odnosili się ludzie do S. Ch. Łódż) reasumując wnioski z ankiety 
wielkdch odkryć ńak.<J.ZUje tym samym współ- pisze: „Sprawa poruszona przez redakoję 
czesnemu człowtiekowi należyte usitosunkowa- „Kuźnicy" jest sprawą niezmiernej wagi. Od 
nie się do wszelki.eh nowych ideij i pomy- tego jakie książki będą wydawane, oraz _?d 
słów. tego, czy przystępna będzie dla czytellnikow 

ich cena zależy rozwiązanie zagadnienia wiel­
kiej don'ioslości. Chodzi o to, jaką b.ędz_i~y 
mieli inteligencję? Czy będą to ludzie swJa· 
tli o szerokim poglądzie na świat i jego spra· 
wy, czy też ludzie niedowarzeni w rodza,j_u 
tych, którzy na konkurs ogłoszOIIly . obeome 
przez „Tydzień'', konkurs, polegaJąCY na 
wskazaniu 5-ciu dzieł godnych nagrody, wy; 
mieniają powieść p. t. „Cafe bar pod Mt· 
nogą". 

Halina Gómka - „Druga brama". Poruszo­
ne tu zagadnienie odrębnych wartości, kitóre 
wr.oszą do życia ró:ime środowiska społ€CZllle 
jest nader ważne dla współczesnej epok.i, ob· 
filującej w liczne przegrupowania, Mamy diwie 
młodociane jednostki: ze sfery robOltndczej 
i ze środowiska intelektualnego. Jeżeli dzliel­
ność, zarradność, odpomość na bóle i troski, 
jednym słowem tężY7JD.a ży.ciowa jednej daje 
się odczuć ja'ko przewaga upokarmjąca dla 
drugdej, to jednak z biegiem czas we wzaje­
mnym ich stosunku przychodzą do głosu ró­
żne subtelne wartości sfE!II"ze intelektualistów 
i znajdują dla siebie zrozumienie. Książka 
Górskiej może się tedy przyczyndć do zła­
g•Jdzenia niechęci i nieufności klasowych. Na 
der cennym jest w nief również uwydatnie­
rue rómcy między sztywnym nieraz ustooun­
kowaniem się do spraw zbiorowośd ,,ludz­
kość proletariat" i pełnym serca podejściem 
do żywego, .,pojedyńczego człowieka". 

Autooka odpowiedzi zgłasza P91I1adto: Jana 
Wjktotra „Orikę na ugorze", „Na ratunek", 
,.Stairą baśń" KraszeiwskJiego, ,.,\Krzyżaków" 
Sienkiewicza, Ewy Curie, „Marię Curie", 
Wandy Wasilewskiej „Po prostu miłość" i 
Amicisa „Serce". 

Jedną z otlpowiedzi otrzymaliśmy od czy­
telnika „Kuźnicy" przebYWa.Jącego na emi­
gracji w Anglii. Pisze Olll: 

„W konkursie choćbym nawet chciał nie 
mogę brać udziału, bo jest na to gru~ za 
późno. :tyr 77 „KlllŹnicy" otrzymałem dopiero 
przed kilku dniami. Nie mniej jedna!: wyda­
je m.i się, że warto zwrócić uwagę Redakcji 
na nieznaną prawde i nie komentowaną' książ­
kę p. t. „Najogólniejsze ideały życiowe" B. 
P11:1s~, zawierającą jego filozofię życiową. 
Ks1~a. ta zasł~guje w całej pełni na wydo­
bycie J0J na ŚWlatło dzienne. Myślę, że w epo· 
c~ realizmu. ta pozycja twórczości wielkiego 
pisarza, moze wiele dać myślącej warstwie 
społeczeństwa.„ Tylko ~ zn~jduje się. w ja­
kiej bibliCMce cnoć jeden jej egzemplarz?" 

P?<i listem znajdujemy wymowny i smutny 
dopisek: 

„Gdybyście Panowde umieścili tę notatkę w 
swym tygodniku, to proszę to uczynić bez 
podawalilii.a „adresu". 

T. W~taszkiew~cz (Gdańsk - Wrzeszcz) 
uz'.15~rua ~yc3ę głośnej przed samą wojną 
ksiąilki J. Kisielewskiego „Ziemia gromadzi 
prochy", „To przedwojene dzieło publicy­
styczne ma ogromne znaczenie z dwu przy· 
czyn: przede wszystkim w ok!resie paktu pol­
sko - niemieokiego było wyraźnym i śmia­
łJ:m podkreśleniem, że nie zreeygnowaliśmy 
mgdy z tych obszaTów, gdzie ziemia zgroma­
~ła P~! prz~ych słowiańskdch i pol'­
skich dzieJow. Powtore obecnie ukazuje nam 
jaką głęboiką zdolność przewidywania mieli 
ci ludzie, którzy wskazywali na hiS.toryC2l!le 
prawa Polskich Ziem Odzyskanych! Te zało­
żenia historyczmo - polityczne, wskazane z 
gmntowną majomością przedmiotu pięknym 
żywym językiem stanowią o wartości dzieł~ 
Kisielewskiego. Dziś szczególnie ciekawa jest 
lronfr001itacja naszych przedwojennych, jakże 
odosobrriol!lych głosów w tej dziedzinie . z re­
alnymi osiągnięciami Polski w 1945 r.". 

Ten sam czytelnik z wybrzeża wypowiada 
się za reedycją COIIll'ada: „Wśród licznych 
dzieł Conrada należy wyróżnić „Tajfun" jako 
najpel:niejszy wy\l'az zwyicięskiej waliki. czło­
wieka z żywiołem. Miłość dla morza i wier­
ność wobec służby morslciej, ortio cechy, które 
powieści Co!lł'ada wróżą trwałą i mooną po­
zyoję u czytelników polskich, przetwarzają­
cych zbiorowo naszą ojczyznę w kraj mor­
ski". 

O Conradzie pisze też dr. St. Safjan (Biała 
Podla~a) „Należało by wydać wszystkie 
dzieła tego pisairm. Jest w nich siła, stanow­
czość, wytrwanie, stalowy opór świadome.i 
Wt>li ludzkiej, pnzectwstawiający się, choćby 
za cenę życia, ślepym i obojętnym siłom. Jest 
wielkość morza i wielkość c.tlowiek!a''. 

H. Kowalczyk (Ull'Zędnik Szczecin) stwier­
dza: ,,~~ „K:uźmicy" nie daje w pełni 
WYpoWJedzieć się jakich książek brak nam 
najbardziej, gdyż nie 10 jest najpotrzebniej­
szych, ale setki czy nawet tysiące - ze 
wszystk~ch dziedzin. Wymieniając 10 książek, 
wcale me mam przekonania, że właśnie te są 
potrzebniejsze od 100 innych których nie 
wymieniłem. Brak nam książ~k szkolnych, 
oopularno-naukowych, beletrystycmiych. -
Powinniśmy wydawać przede wszystkim rze­
czy autorów polskich. a z obcych tylko naj­
bardziej wartościowe. Trzeba wydać całego 
Mar:xia, Dostojewskiego, Rollanda, Szekspfil'a, 

W iD!Ilym miejscu: „Obecnie książeit nie 
tylko brak, ale te, którą są, są tak drogie, że 
żadnego prawie młodzieńca w wieku szkol­
nym jak również jego rodziców nie stać na 
ich kupno. Może nawet w stosunku do cen 
innych artykułów ceny książek nie są wygó­
rllwane, ale dla spauperyzowanego społe­
czeństwa są zbyt wysokie. Aby rozwiązać to 
zagadnienie w sposób pożądany należy parny· 
śleć o wydawnictwach z funriuszów państwo­
wych. Państwo może i powinno w swoim 
własnym mteresie przyjść z pomocą uczącej 
się młodzieży. Bez teJ pomocy nie można na· 
wet marzyć o ja.k>im takim postępie. Poży· 
tE'CZ!la i wartościowa książka mufi być tania, 
mówiąc wulgarnie, jak barszcz''. 

To samo pisze student medycyny z Wro­
cławia: „Ważny problem stanowią też ceny 
książek, szczególnie podręcz:ników, które, mi· 
mo tej samej objętości, są przeważnie dr<Yi:­
sze od powieści. Czyżby to była kalkulacja 
wydawców, licząca się z tym, że młodzież 
i tak kupi niezbędny podręcznik? Dla prze­
ciętnego studenta. często żyjącego raczej 
usiłującego żyć z 1000 złotowego stypendium, 
kupienie książki urasta do problemu (Em· 
briologia prof. Godlewskiego - 1.600 zł. Fd· 
zjologia - prof. Szabuniewicza - 900 zł. 
wyd. w r. 19~6). Tłumaczenie się brakiem pa,. 
pleru nie jest istotne. Po co m~rnuje się P~· 
pjer na wydawanie „Znachora ' - Mostowi· 
cza („Dobra książka" - 1946 r.}, „Gorą<:ego 
śladu" (autora już nie pamiętam) czy wielu 
innych bzdur? Społeczeństwo można v,,-ycho· 
wać i przyzwyczaić do dobrej k~i..,„ ·''' 

l?o obliczeniu ilości głosów oddanych przez 
poszczególnych uczestników ankiety na 
książki, które w ogó.latym jej wyniku uzyska­
ły największą ilość głosów Redakcja „Kuźnicy" 
stwierdziła, że bezpłatne bony kslążkowe, 

uprawniające do nabycia książek w cenie 
Zł. 1.000 zgodnie z zapowiedzią ankiety 
otrzymują: Baranowski Wiesław (Warszawa), 
Budreckl Lech (Łódź), Chwat Maria (Ł6dźl, 
F1fschbach Zdzisław (Września Wlkp.), .Jan­
czewski Stefan (Gliwice), Kapłon Jan (Nowy 
Targ), Konopka Tadeusz (Kraków), Kowal· 
ceyk Henryk (Szczecin), Markiewicz Henryk 
(Kraków), Protówna Janina (Wrocław), Roz· 
maj Jerzy (Zakrzówek, pow. Kraśnik), Safian 
Henryk (Biała Podlaska), Tarka Stefan 
(Wrocław), Trzaska Jan (Płock), których li· 
sta książek zawiera conajmniej 3 spośród 
tych, które malazły się w pierwszym dzie­
siątku. 

Wobec maicmego :n:xzbicia głosów Red8ikioje 
postanowiła pooostałe 6 spoŚTód 20 bOIIlÓW 
k~iążlrowych pmymać nieza,1.eemie od trzeoh 
pi€1l"Wszych nagród wtorów wytóżnionycll 

w.asadnień wyboru. Pierwszą nagrodę w wy­
sokości Zl. 5.000 za najciekawszą z n!1'desła· 

nych uzasadnień Redakcja postanowiła przy. 
znać Zygmuntowi Radkowi (Warszawa), dru­
gą nagrodę w wys. Zł. 3.000 Stanisławowi 

Lutkowl (Warszawa), trzecią nagrodę w wys. 
Zł. 2.000 Janowi Adamowi Jezioraliskłemb 
(Karlino, Pomorze Zachodnie). 

I 

Bony książkowe dla autoirów wyTóżnicmych 
uzasadnień otrzymają Kazimierz Chmielow­
ski (Poznań), Stanisław Chruścielskl (Łódź), 

Władysław Góra (Łódź), Franciszek Kaspro• 
wicz (Kraków), Janina Klawe (Toruń), Rerł• 
na Wolska (Siedlce). 

Nagrody i bony °książkowe dla ucze.stnikóvV 
ankiety zamieszkałych w Łodzi są do odebra· 
nia w redakcji „Kuźnicy". Uczestnikom an­
kiety, zamieszkałym poza Łodzią zostaną one 
prze.shune poc:7lt-. 
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,,Odrodzenie" szylb'ko w'Y1bifo się na czoło 

na&zego powoj.ennego czasop i śmi.ennictwa 
i stlainowi dziś pozy,aję, której nie powstydzi· 
laiby się zaigranica. Prz.ed wojną pi&mo tak!e 
nie ustępowa.loby w niczym ,,Wiad omościom", 
które j<iik!by mimowoli stały s i ę wzorem dla 
redaikltorów pism - od prawicy do lewicy 
·wszyscy dziś 6-iarają się prze.j.ąć dziedzictwo 
:d.Obrego r.eda.gowani.a pisma. Reda1gio•wainie bo­
wiem pi.sm.a je.sit czymś odd!ziei\nym vd i•e·go 
treści i kierunku. JeS1t to umiejętność jalką w 
maei;nym stopniu posfoidlli Franouzi, o czym 
możemy się prze'.konaić czyta,j a,c Lulb dho&y 
p~ądając literaokie p-isma pa,ry.Skie. Ta 
tradyQja wygilądu pi'SJII nie je.sit nam nie5itetv 
dama. To też nie dziwię się Janowi Paranidow­
~ gdy pisząc o swoiclh parys.kicl!. wra· 
łenfaoh w „ Tyig()dnilkiu Powszeclhnym'' (nr 16) 
'W$1Pomina z sentymentem _.NCl'UIV.elles Liforai­
r~'·, ohoć prawdę mówiąic treść a kiernrnelk te 
go pisana i jak „Uterraire" o którym równiei; 
wspomina autor ,,Ni·e·ba w płom!enia.dh" w o­
becnych kookretny·dh waru111ka1ch polityc:z. 
nycll Francji nie przypomina w n iczyrrn lilbe­
raffinydh tradyoji ,,Marianne" czy daw1J1y.ch 
.,iNOllJVlelles". Na lilberatów przywto widać 
siedem lait chudych! 

A1e w.rll/Caląc do . „Odrodzenia" ttrzeiba tu 
pod:k,reś!ić, że ,mimo wienlkiego lilberai!izmu w 
ddborre a.trtorów - !ilbera•lizmu, którego M~ 
dootirzegartean w okr.esie krakowskim - linia 
pisma pozootaije bez zmian. ,.,,Odr.od.z,enie'' 
ozytane, :Przez wię<k.szość ir:tteligencj! pol6k1ed 
l docleraią;ce do nai.szerszyoh kregów czytel· 
11kzy.dh., S·to&uiie siłlus1zną zasadę drukowania 
w zalkresie ilHeraitury rzeczy na praw­
dę na wys.okirn 11>0.ziomie. zaś w zalkres1~ 
l>'W)jlicysity«ci stI>rzyja lhaSł~om wspó!cz.esne· 
il<> postęPIU i Sitara się ksztaltować umy­
Sttowość czyi~einika pod tyrrn właśnie kąre'll 
"lcbenia. Dzrś, gidy nakfaidy pism ur&s~y dlO 
kłku dziesią~ków tysięcy kierune!k w jalkilm 
fo111l1'Ulje dane pisimo oa:iinie swoich czyite<lni­
ków nie może być i nie j.est obQiętmiy dła ni· 
lroro. kto S!l}rzyja siprawie postępu w PoliSioe. 

Z dragi-ei zaś strony - w zakresie liltera­
tuiry piętlmej - lansowanie utworów artyis:ty· 
cznie nie.tattWY'Oh (clhoćby nagroda efa Brezy) 
ooraz częst&ze pub!iiklowrui1i.e prac., który;dh au· 
torzy starają s·ię realizować poSltulat niepo· 
nie.ohania sprawności teclhnjcznej i nowocres­
nycll zdobyczy artystycznych, jalkie nam 'LO" 

Slta.ly przekazane, odlbija się ko.rzysitni.e od 
widocznego w innych pisma.eh wuligaryzowa­
ttła t lekoeważen:a tych S!}ra w na rwcz 
,.swojswzyz;ny", regiooalizmu iltJJ. 

Numer świąteczny "Odrodrenia" znów :eet 
numerem świetnym, Jan Parand,owski poda1e 
dbszierne sprawozdanie z kon:grelSlll Pen-Klubu 
w SztoikthOOimie, Jiuil.ian Krzyżanowski pis.ze. 1> 

,.Korbulbianum" - gabiinecie fi:lologicznyrrn To· 
warzYIS'twa Naiukoweigo Warszawskiego, k!tó­
ry olbecnie zosta1r przekazany uniwersytebl" 
:v;i warszawSlkiemu. Zibign,i,ew Bieńl!w.w.siki po 
słalbych raczej korespondencjach P-O'Prz.ednich 
zamieszcza ob6zenny artYkl\lł „W teatrach pa· 
ryskioh". Obficie ilustrowany artykut ten 
omawia dość WYCZel'IJ)ująico repertuar pary.s­
ki Bieńkowski nie ogran ~cza się do 6iUchego 
wyd{axu sZlt'uk, ale stara się )e zana:l~owa~. 
ustooU11kow1ując się krytycznie do tego kie· 
run:kiu wspótczeSr:tegio teatru franousiki·eigo., któ 
ty prezentru.je nam j.edyn.ie i•girasz'ki wydbraż· 
n~. nie .sięgaj ą,c w gifąlb ao.su ludz.kie·go. 

O Prusadh Wis·dhodniah pisz·e Jain Przyigór· 
&ki. O sooi~ogicznej metodzie przek'1adu -

'Seweryn Pollalk. Praca m ieSit bardzo inter.e· 
&U!J4ca i pełna rzaidikiej dziś erudycj.j nie.ty!· 
ko w dlzied:zinie !ilteraitury pOiliskiej le·cz i ro­
.syjs'kiei. Mimo to niez1l!pe!nie mógillł>ym Slię 
2'<g<>dzić z tezą Pollaka, k!tóry po pi•el"W6ze 
bez ~z.ty zamyka po.etę w j.egio e'P'Oce, po 
drugie stwiertdza, że doskonały przekład mo­
.te być uzyskany jedynie w wY'!)aidku bHskie-· 
.go pok.rewiellis•twa między poetą - twórcą 
i Poetą • t!1umaczem, Te pokr.ew.i,eńsit"wa z wy· 
boru nie wydaiją mi się d,oiść przekonywujące 
i racz.ei jako waruneik dobrego przeik.tadu 
stawiaiJlbym doskona~ość warszitatu tłumacza 

-i jegio teohiniozne mo.żlliwości. Przekład Porę· 
· bowicza z Dantego iesit d0Skona1!y, a iaiki<eż 
mQgą być paraJ.e1e sooj.ologkzne międ•zy wie•l­
kim poetą wJoslkim i znaikomitym tl1lllnaczem? 

Józef Ohałasiński pisze o pmblemach demo 
Icraoj.i, Pawer Konrad w antyilrul1.e „Marksizm 
.bez przyllbi<:y" wykrada w sposób dostwny 
dla przeciętnego czyibelntka sens hurrna.nis1·y· 
czny marJasjzimu.. W naszej sytuac.H, gdzie do 
ni.edawna marksizm byt baijką o żelaznym wi1 
kru, a na ooiwersytetach nada« trallctowanY 
iest jak brzydkie kaczątlko, talka popu'lary,za­
oja, w~aśn.ie w piŚlmie Hteraclkian, godna j.esit 
poohwally. Recenz.je, krooiki, popiu!ame iuż 

dziś „PIJ-Otki .. .'' i camera zamykają świąitecz· 
ny 111mner „Odrodzecia". 

„Odra'', jaik twierdzi kronika·rz prasowy 
„Nowin" rozfla!a.. Istotnie, śląs~ie pismo zanie· 
11ił-0 swioją szatę zewnętrzną, upodabniając 

się zewnętrznie do pism stołecznych. Gdybyż 
tak je.s.z,cze te zimiany do·tyiczy~y i treścl ! 
Niestety, taik nde jest. Obszeme i źród1owe 
lttformacie dotyczące sPraw §!iiskidh poz.oo.ta­
l~ oczywiście poza obrębem mofoh zarzuitów. 
M~ę raiczej o informaciia•oh, jakich ,,Od!ra" 

udzieila swoim licmyrrn za,pewnie czyitel!nilkorn 
z zakresu zaigaidnień Htemtury. Zwłasiicza li­
te!l!l!tura franou.s:ka nie ma szczęścia i ozyte1· 
nicy „Odry" po krnkunasbu numerach przes.ta­
ną się zupełnie orientował w rozwoju k:U!lt u­
ralnym naszej zachodn.i·ei sins-try. Przyczynia 
się do tego glównie p. Brooisfaw Ka· 
millis1k1, który nacdsyta „Odrze" koresponden­
cje z ParY'ża. Z tych tJo k.orespondencii do­
wJadurj.euny &ię np. więcej o prywaitnym ży· 
ciiu Jana Cocteau niż o jego twórczości pisar­
skiej. P. Kam1ński podaje nam pilotki z przed 
wojny i dyiskwalifi'.klu1je w ten sposób bądź oo 
bądtź niezmiern ie illltere5u1jącą, choć być może 
ma.to pQIPUJ!arną. poezję Cocteau. M()ina wy· 
ahodzą.c: z zalożenia, że są to sprawy pr,ze· 

Repatrianci i węgieł 

Z właid:tami strefy amefY'kańS1k:eij zositało 
zawarte poroz,umieni·e, 'lllllożl;rwiające podjęcie 
r-e.paitri'acji r.ohni:ków po!s:kiclt 'Z fraooii. Mimo 
to 1Dierwszy p.oc: ąig repaitriacyjny został za­
+rz;ymanv przez władze ameryikański-e na gra· 
ntcy S'tredv okuipaicy.jnei. 

Obecnie d'Owied2iel'śmy się wresiicie. o oo 
'1lodzllo. Ameryikamiie zaiada.H WY'górowa· 
nyoh opłiait tra.1zytowyoh za przeia:zid pocią· 
gów p.reez tę strefę. Podczas gidy N;e:miec 
plaici .za iprze.jazid sitrefv amerykańskiej w wa­
gonie II klasy 6,38 dolara. kawy re.patriant 
t><>lski. przewoż.ony w wagonie łowairorwym, 
miał pokrywać za to 10 dolarów. Pooadt-0 
Amerykamie zaI>NJIPonowali u:is·zczanie :naileż· 
n.ości wę.g1em z kopalń śląskioh wedlug n'i·eiko· 
rzystnel1:0 dla Poistki stois'1l!lku. W wyniku 
kilkutygQdni.owych rokowań Amerykanie zre­
dukowali swoje żądania o pof()lWę_ a OIJ)łaty 
będą pukrYWame nie węglem ślas.Jdm. lecz go· 
~~L ~ 

. . 
Pan Pickwick o komunizmie 

Angielskie czasop':smo ,The Nerw Sta-te.s· 
man and Nat:o111'' izawiera starą rulbryk~ pit. 
„This Englamd". Zamieszcza się tam grote· 
skowe. a często charakterystyczne dla me:!l" 
+:iJności an~el~kiei wYCinki z )}rasy, lub ory­
ginalne pO'W':e·dzenia. Nake•lniejsze wypowie­
dzi . nagradzane sa przez re.dakcię suma 5 
szylingów. Oto ilustracja: . .Założeni.em ko" 
munizmu jest nienawiść klasowa. a jedyne 
instytucje w !laszym kraju nie poisiadaią·:!C 
cech klaoowyich. to ig,ra w •rugby i ~najpy 
(pubs). Komunilr.!lll za czą! już za pośir ':dnic­
+wem Rzadu umcestw'ać k1najpy przez po­
mvsJ sprzedaiżv a:Urolholu i likierów w kon· 
tro!owa111yc'.h 1przez państwo restauraciac·h" ·-:­
Mr. Adr<iain Stoop. Zamiesr.czo·ne w piśm 1 e 
•• Foo11ba:ll Argus" New:port ('Mon,) li. Z. 

Życie wypełnione i okrucieństwo 
W ostatnim numerze „Dziś i jutro". w ru­

bryce listów do redakcji, czytam: 
„Pisząca te słowa zna kobiety, które vy-oi· 

na oddaliła od mężów i podziwia je. Kobiety 
te pracują na utrzymanie swych dzieci, tro· 
ska o nie · wypełnia ich życie i skraca czas 
oczekiwania na powrót lub pewną . wiado­
mość o śmierci mężów. Kobiety te mają ży· 
cie wypełnione". 
Wydawałoby się drobnostką, ot... anoni· 

mowy list kołtunki. Ale nie mam ochoty 
drwić z „życia wypełnionego oczekiwaniem 
na pewną wiadomość o śmierci męża". List 
ten jest dla mnie świadectwem moralności 
okrutnej i nieludzkiej. Przetłumaczcie sobie 
tylko to zdanie na jakąś konkretną i obycza­
jową rzeczywistość. I zobaczcie czego broni 
czytelniczka „Dziś i Jutro". 

Oto pisze: „P. Zofia Z. uważa, że najwięk· 
sza tragedia to to, że syn może kiedyś zginąć 
na wojnie . jak jego ojciec i dziadek. A czy 
p. Zofia Z. tego nie rozumie, że syn może 
wclabby zginąć niż dowiedzieć się kiedyś, 
·że jego matka prowadziła niemoralne ży­
cie''. 

Piękna moralność? Według niej wszystko 
jest lepsze. i sama śmierć i wyczekiwanie na 
cudzą śmierć od .„. niemoralnego żyda. A to 
„niemoralne życie", to wolny związek. 

Nie bronię wolnego związku, bronię tylko 
ludzkości. rdc. 

Wbrew komu? 
W Nr Jfi tv~od1J1ika .. D7.i'Ś ' i .Ttitro'' n. Dom:­

ni'k Horodyńslki publikuie list Ja.na Kotta. w 
któ,rym autor ..Mitodo1l\'ii i realizmn" wysitę· 

brzmi.ale i ma~o d•ziś zailmudąoe nie pisać 
w ogóle o Cocteau. Nie wdlno jedr:ta.k szer· 
mować z mł1odzieńczą nonszallanoją słowami 
„degenerat", „ipozer", ~UP. Nie są t,o kaitego­
rie właściwe chla oceny dziel !iterack:ch, zaś 
plotek dość mamy wtasnyc'h i nie trzeba prze 
sylać ich „Odrz,e' aż z Paryża. W dziale lite· 
ractkim gihetto śląsikie. Zwraca uwa1gę braik 
recenz.j.i z książek. „Odra" ma wszelkie wa­
TUl!lki , aby .stać s!ę transforma•torem kul1tury 
na Ś'. ąslru. Trochę mrti.ej re1gionalizmu w lite· 
raturze, t•rodhę więcej zainteresowania dla 
spraw kiulltury oig6lr:tCJ1Po1skiej, troCihę więk5.za 
selek!oia maiterialu litera·c'kiego, trochę mr:tie·i 
poclhoipnego zaufania do niedoświadczony~b. 
koresp()ndentówl ph. 

pule ze stusz111a pretensja o pnY!IYi.nain '.·e mn.i 
przez lkatolic.kiego pub!icyis1e wyrazów rado· 
ści i .. scthadenfreude'' z pawodu u:paid!ku kul­
tury 1X1JOhoc1Jn:ej oraz po!aczenia w dedylkac;ji 
jego naizwiiska z nazwiskiem Zy;g:mun-ta No· 
waikowsk:iego. 

W liście swoitn umiesizc~a Jednak .Kott n!e· 
bardzo jasne roain:ie. Móre p, Horodyński w 
lot po·dahwytuje. Pi•sze m ianow·cie: ' „Od 
dwódh lait br0111ię uip<l'rcie i wbrew wszysti{lm 
konioozności nawiązania. do na•ibaT'<lziej za­
rhodni·ed i eUTopejs:k'. ej 1radvcii fr<l'ncuskieil}Q 
oświecenia i francuskiego wh~lk\ego r.~aHzmu '. 

P, Horodyński, c~i~~ ie. wyttus?icz~ sro­
wa „w!brew wszystlk1m i urywa r.da'!l'e na 
s!<owaoh •• europe•jskiei tradyciit".„ M.ogHib~­
my zapytać Ja.na KO'tta. co mia ł !Ila myśli pi­
sząc swoje „wbrew wszystkim'·. Trud'llo 
przY'PUszczać. aiby ni·e doceniał roli tyich, któ· 
ll"ZV w pełni popierali jego zasadJni!cze !tano· 
wistko 1J1U1hlicysty i krytyka. Zrupewne myśl~l 
wvłacmie o ty;m, oo stwow'\ wvraz jego 11a1-
7,upełniei osobistych liiterackiah upodobań. W 
takim razie jednak s.preparowani·e 'Zidamia Kot· 
ta przez Ho·rodyńs:kiego odb!era mu naiz11pel· 
"'iei sens. nieprawda jest bowiem. że Jan 
Kott .,broni wbrew wszystkim konh~cz.ności 
nawiaZlllJ1ia do zachodniej i ·emo:pejskie'i tra­
dycj ;". Prawda jest natomias t. że zarówno 
liorodyńsk'. emu iaik i Kottowi trudno byłoby 
odpowiedz i eć wbrew komu podeimuia taką 
obronę. 

r. m. 

Plan wydawniczy 
Pisząc o planie wydawniczym w nocie za_ 

mieszczonej w Nr 14 „Kuźnicy" żłk. wysunął 
prostą, zrozumiałą dJ.a każdego ro'ZSądneg_~ 
czytelnika myśl tanich a starannych edycJl 
utworów „klasycznych". Zdawałoby się, że 
nie można wytoczyć żadnego śmiałego argu· 
mentu przeciwko tej myśli, a jednak w noci.e 
na ten temat (Nr 16) am„ obeznany jak wi­
dać z działalnością Instytutu Badania Czy­
telnictwa, kwestionuje celowość tej myśli, 
powołując · się na wyniki badań. Zdaniem 
am. pracy ogólnooświatowej nie można za· 
czynać w literaturze „klasycznej", wzorowej, 
do tej lektury czytelnik musi być dopiero 
doprowadzony. Autor noty am. nie wypo­
wiedział nic nowego, znamy tę starą piosen­
kę: nie można dawać „ludowi" odrazu dobrej 
literatury. bo jej nie zrozumie, trzeba go 
dopiero podciągnąć, oswoić. wYkształcić ... 

A na -czym kształci się gust, jeżeli nie na 
dobrej literaturze klasycznej? I czemu Bal· 
zak, Gogol czy Prus mają być mniej dostęp­
ni ni7,. pisarze współcześni, których wartość 
nie przeszła jeszcze przez probierz czasu? 
Sans blague! Niepotrzebnie am. powołuje się 
na Instytut Badania Czytelnictwa. Niechże 
am. zastanowi się, że Instytut ten. choćby 
działał najlepiej, działa w warunkach opła­
kanych kulturalnie a właśnie warunki te 
trzeba zmienić. Skoro nie było w kraju ra· 
cjonalnego planu wydawniczego, więc nic 
dziwnego, że obecne zainteresowani.a mało 
wyrobionego czytelnika daleko odchylają się 
od literatury wzorowej. Badania Instytutu 
mogą wyka;ać, jakie są obecne zaintereso­
·wania. na jakie trudności natrafia się, chcąc 
je skierować na tory literatury wartościowej„ 
słowem jakie są gusty i ich wypaczenia. 
Myślą planu wydawniczego nie jest zaspaka· 
janie obecnych gu51tów, rule pokie:rowattl!ie 
nimi na przyszłość. Używany przy tej okazji 
przez am . w1 ~1 n<1, o"7nv tPTmin .,konkretne 

.., 0wienie społeczne" kryje w sobie niehe-­
pieczeństwo dalszego utrwalania podzi8łU 
na kulturę „niższą" i „wyi.szą". awk. 
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MARUDERZY 
WS'l>omniaitemi w zeszłym tyigodniu o panu 

P.rzeiaikiewiczu, kitóry na lamach „Dziś i Jutro'' 
wz.iąlł się obUJrącz za dbmiywanie z niesiławv 
l}r.zedwojoonego O.NR-<11. Nie wiem kim iest pan 
Przetalkiewicz, alLe wyda1je mi się to oib<>jęrt11:?. 
Zaipewne jesrt: Ie<linym z doroslłycli vodczas 
wotiny lladhdląt uniwersytectkich, llct6rym w.i· 
ohry 11ie zidoła.ty wywietrzyć z gl'OW'Y' czadów 
fasizy.z:mu. ZootaWl!tlY go na boiku, nieoh W\Spo· 
mina lk~wle, mieczYki, wieoe w Cyiriku i mat­
llie wy.rzue<i11ie ra.lk. lnr:ta bowiem sprawa war• 
ta jesit uwa.fi, 

Doceniam w 11>eln1 znaozenłe ~cooweł 
myślł kait!oJi.ckiei w 11.owvm ulktaidzie sił ideo· 
ło,gitcznydh w Polooe. Szanuję odwa11;e tvch 
d<z.iatac.zy o/boru k!at-0ili.clde,go, ik'tórz.y z1 ozu· 
miefi dolbro ·reformy 'hudowe·i i potrafili wy· 
ra.z.ić to o·~wiar.cie. fośli nie•j.eden z nic'h byt 
w prze.szitości faiszyS'tą, to uważałibym za d-0.· 
wód zbyitniej S111rowoocf s·twa•rzanie z łiegt> 
odin.um d[a cz<łowieka. Dla człowieka, który 
przej!l'zaił, "Flrawo do b!ędtu" dziaita w wi.e[­
kim prom'eniu cz.asowvm i nie azranicza .v;t> 
Qkres dwócilt lat. Jest to ohyiba a:ż nadto O(':ZT, 

w.iste. 
Alle strz.e©my się zluid'Zeft. Nie wszyscy 

farsz;rści ~o6ita1i wYt.rzeźwieni. Dur u nieJed• 
nego trwa. Masowa transformaoia by-laiby CU'" 

dem, jaikie1go nie fatwto do'kazać. Cihyiba, te 
jest się P. W ojciecfuem Kętrzyńskim, kltóry 
S1prawi'I cud, przed1s1tra.wiaijąic zdumionYlll r:>­
dalkom ONR. j1ako rudh 'k<rtoi\icki dW11ld.zie6•tO· 
lecia. 

.,Dziś i jutro" powinno wystirzegać się zifO'" 

śrliwych maruderów, któny zaczepiają Po 
dro.dze siw&j rozbity wehikuł o osie katoHe· 
kiegio pojazdu. Grupa ideologic':Zna zrywając!& 
z prz,e.sztością powinna J:iczyć się z tym, te 
prz,esz.fo'ść nie luibi, aby z nią zrywa.no. Jeśli 
się nie potrafi Z<iiPObiec sitom regresj~ sil001 
św.iad·omym i celowym, j1eśli się nie uderzy 
mocno po pa'lcaah czepaJ.iących się osi - I>O-­
jaZid stani.e; z.ta pr.zesz!·ość ZWYdęży. Arty· 
!run pana Przebakiewiozai, airbykut pana K~· 
tr:zyński·ego i poo101bne, jaki.eh ostatnio dość 
wiele J>Oiawito się w prasie o:bozu kator:ic.kie· 
go - to maruderstwo ideologiczne, spóźni:>· 

ne, rozbiite powóz.ki, które na:1eży SPJ'Chać d.> 
rowu, daleko od trakitu. Je!::ii „Dziś i Juitre>'' 
tego nie będzie czynqć w przyszłości, n.ara.il 
się na sy;tuację rzaidlką i s~czególną: stanie 
się jedynym na świecie pismem kato!ic'kim, 
które rodowodu swej ideologii sz,Uika w fa· 
szyźmie. 

Pan P,rzetakiewicz nie pozbyil się cech cy­
nizmu, tak c'haTa:k!terystycznego d•la dawne! 
mt,odzi pattkairskiei, cynizmu wyra.staj~cegn 

iiapewne z głupoty. Bron.i ONR-u z platfor· 
my „ceystości intencji"; najmnie·i sprawdzan­
nej z ocen czynów ludzkich, co s•lusz.nie wy·t· 
'.klnął „Głos Ludu" w artykule „A:maesti:i 
jest dla ludzi a nie elfa ideofogii." 

"Dawny Falangista", p'.sze, pan Przeta·1de· 
wicz, „człowiek zakażony totalizmem, z nie 
go się otrzą.sn"" Posta wa natomiast pozosta· 
la ta sama, posila.wa człowieka, który na prze 
łomie epok, w posiiukiwaniu prawdy wy.ch<>­
dzi na priieciw nowym czas10m". 

Tym piękr:tyrrn cytatem zaikończymy dz.iś 
nasz felieton. Nie nap's?iemy dziś nic więcej, 
alby red, Dolbraczyńs'ki po powrocie z Pary· 
ża, gdzie (nie wątpimy o tym) uzyska dlla 
swych dzieł P•rze:kłady na wszys.tki.e języiki 
świaita, ~ mógł naisydć swe oczy slowem 
tak .szczerym i prositym, 

I( and yd. 

KORESPONDENCJA 
Szanowny Panie Redaktorze! 

W związku z pomi~zoną w numerze 111 
„Gazety Ludowej" oszczerczą notatką p. t. 
„Pokrzywdzony", komunikuję, że sprawę o 
zniesławienie skierowałem do sądu pań· 

stwowego. 

Łączę wyrazy poważania 

Janu~ Minkiewicz 

Łódź, 24.4.1947. 

SPROSTOWANIE 

W poprzednim 17 nr „Kuźnicy" wydrukowa­
no błędnie tytuł felietonu Mieczysława Jastru­
na: „O młodzieży 'łkademic.kiej", zamiast: 
O młodzieży. poetyckiej. 

W Nr 16 „Kuźnicy" w artykule Anny Ka­
mieńskiej p. t. ,,Bajki Lucyny Krzemieniec­
kiej" podano mylnie, że książkę „O młynarzu 
Sylwestrze" wydał „Czytelnik". Książka ta 
została wydana przez Spółdz. Wyd. „Książ• 
ka". 
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